
Widoczny na zdjęciu 14-letni chło­
piec, wzięty przez Amerykanów jako
przewodnik, wprowadził oddział in­
terwentów na pole minowe. Kilku

Amerykanów zginęło. Chłopiec skuty
oczekuje na wyrok południowo-
wietnamskicgo sądu polowego.

CAF
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W Argentynie w dalszym ciągu
trwają demonstracje przeciw obec­
nemu rządowi. Na zdjęciu: policjan­
ci atakują Jednego z demonstrantów
w śródmieściu Buenos Aires.

CAF — Photofax

Zakończenie
II Festiwalu

(Inf. wł.). Piątek był ostatnim dniem, przeglądu
dorobku artystycznego zespołów pieśni i tańca, pre­
zentowanych od kilku dni na tegorocznym II Festi­
walu Zespołów Regionalnych Ziem Górskich, odby­
wającym się w Zakopanem pod protektoratem mini­
stra kultury i sztuki Lucjana Motyki.

Udz:ał brały zespoły z województw: katowickiego,
kieleckiego, rzeszowskiego i krakowskiego- W przy­
szłym roku — jak informują organizatorzy tej im­
prezy: Wojewódzka Rada Narodowa w Krakowie,
Miejska Rada Narodowa i MOSTiW w Zakonanem
— do udziału w Festiwalu zaproszone zostaną ze­
społy Związku Radzieckiego, Czechosłowacji i NRD.
Festiwal Zespołów Regionalnych Ziem Górskich ma

więc szansę przekształcić się z imprezy krajowej,
w imprezę międzynarodową.

Po zakończeniu piątkowego występu zespołu z

regionu Żywiecczyzny i Sądeckiego jury obradowało
do późnych godzin nocnych. Wyniki zostaną ogło­
szone dzisiaj. Jak się wydaje najwięcej szans na

uzyskanie czołowych pozycji mają zespoły z Zako­
panego: Skalnego Podhala im. Bartusia Obrochty
oraz zespół im. Klimka Bachledy Związku Podhalan.
Oba zespoły imponowały głównie temperamentem.

Natomiast pod względem czystości folkloru — co

zakłada zresztą regulamin — góruje zespół orawski
z Zubrzycy Górnej. Ale są to jedynie domysły, oce­
na należy bowiem do jury, (hf)

Sympozjum dziennikarskie

w Katowicach
Z okazji święta organu katowickiego KW —

„Trybuny Robotniczej” odbyło się wczoraj w Ka­
towicach sympozjum dziennikarskie na temat ini­
cjatyw wojewódzkiej organizacji PZPR i ich odbicia
w prasie. Referat, dotyczący tego zagadnienia wy­
głosił naczelny redaktor „TR” tow. M. Szczepański.

W sympozjum uczestniczyli m. in. członek Rady
Państwa, przewodn- PWRN w Katowicach, tow. j.
Ziętek, kierownik Biura Prasy KC PZPR, członek
KC, tow. S. Olszowski, prezes ZG RSW „Prasa”
tow. T- Galiński, członkowie Sekretariatu KW
PZPR w Katowicach oraz liczne grono dziennika­
rzy, przybyłych z całego kraju. (—- )
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Obrady Commonwealthu

siatę
rolnictwem

suszarnicza.
suszarni —

przewyższa

Zre-
naj-
nimi
serc

11 września rozpoczną sl« w Poznaniu 18 Targi Krajowe,
które zgromadzą kilka tysięcy wystaweów-producentów.

„Jesień 66” będzie stała pod znakiem wyższej jakości i wzro­
stu nowoczesności wyrobów. Obecnie trwają ostatnie prace przy­
gotowawcze przed zbliżającym się otwarciem. Plastycy kończą
malowanie napisów, ustawia się eksponaty.

Na zdjęciu: ostatnie przygotowania w pawilonie przemysłu
odzieżowego. CAF — Staszyszyn

Odroczenie lotu
Gemini 11”

NOWY JORK (PAP)
Lot „Gemlnl 11” został w pią­

tek odroczony z powodu wykrycia
usterek w funkcjonowaniu urzą­
dzeń Zasilających rakietę nośną
j.Titan 2”, w paliwo. Zwłoka po­
trwa około 14 godzin. Według
złów rzecznika NASA, ekspery­
ment przeprowadzony zostania
prawdopodobnie w sobotę, około

godziny 1S.SO, lub nieco wcześ­
niej.

Mi
Zastępca U Thanta

w Krakowie

KRAKÓW (PAP)
Bawiący w Polsce na zaprosze­

nie MSZ Jeden z zastępców U

Tbanta, podsekretarz stanu w

sekretariacie ONZ — sir A'.exan-
der MacFarąuhar z małżonką
przybył w piątek 9 bm. do Kra­
kowa. Gość zapoznał się z pa­
miątkami polskiej kultury naro­
dowej na lyawelu, zwiedzi) mu­
zeum historii śOO-letniego Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, Rynek
Główny, był również na zamku w

Pieskowej Skale kolo Ojcowa,

„Musica Antiqua Europae
Orientalis”

BYDGOSZCZ (PAP)
10 bm. rozpoczyna się w Byd­

goszczy I Festiwal Dawnej Mu­
zyki Krajów Europy Środkowej i

"Wschodniej — wielka międzyna­
rodowa impreza, poprzedzająca
Kongres Kultury Polskiej. Przez
siedem dni — do 16 bm. włącznie
— miasto nad Brdą stanie się
ośrodkiem zainteresowań polskich
i zagranicznych miłośników arcy­
dzieł dawnych mistrzów.

Archeologiczna sensacja 1966

w Smuszewie
POZNAŃ (PAP)

W tym miesiącu poznańscy archeolodzy zakończyli
8-letnie badania w prasłowiańskim grodzisku obron­
nym z okresu kultury łużyckiej w Smuszewie w pow-
Wągrowieckim.

Wyniki tych badań potwierdziły wcześniejsze do­
wody (Biskupin) o ciągłości osadniczej tych ziem sta­
nowiących kolebkę Prasłowiańszczyzny. Dostarczyły
też nowych dowodów, obalających twierdzenia niektó­
rych niemieckich badaczy, o opanowaniu tych ziem
przez plemiona słowiańskie w wiele wieków później.

Grodzisko w Smuszewie już ponad 100 lat temu in­
teresowało miłośników naszych pradziejów. Pierwszą
wzmiankę o nim zawdzięczamy pisarzowi J. I. Kra­
szewskiemu (1864 r.)- Smuszewem zainteresowali się
następnie uczeni. Ostatnie systematyczne badania, pro­
wadzone pod kierunkiem dyr. Muzeum Archeologicz­
nego w Poznaniu doc. dr Bogdana Kostrzewskiego
przyniosły bogaty materiał.

Grodzisko w Smuszewie, zamieszkałe przez ludność

kultury łużyckiej, istniało w V w. przed n.e. i egzy­
stowało około 50—70 lat. Gród był dwukrotnie przebu­
dowywany. Potem uległ zniszczeniu najpewniej w

czasie walk międzyplemiennych. Odkryto spalone do­
my, znaleziono szkielet z tkwiącym w nim grotem że­
laznym. Wśród śladów walki znaleziono m. in- mnó­
stwo grocików rogowych. Badania pozwoliły ustalić, że
ludność zamieszkiwała w drewnianych chatach,
szczelnionych gliną. Domy o wymiarach 9,50X10 m

ustawione były w rzędach jeden obok drugiego. Ulice,
szerokie na 5 m, wykonano z poprzecznych belek. Gród
otoczony był wałem wypełnionym ziemią i gliną- Poza
wałem był falochron oraz pomost o szerokości 3,5 m.

Grodzisko smuszewskie było nieco mniejsze od Bisku­
pina • liczyło 80—90 domostw (Biskupin — ponad 100
domostw).

W Smuszewie znaleziono importowane, ozdobne pa­
ciorki, a także ozdoby ze złota. Wydobyte zabytki wie­
le mówią o życiu naszych praprzodków. 95 proc, ma­
teriałów kostnych — to resztki zwierząt domowych:
krów, Świn, owiec, konia, psa, a nawet kota. Polowano
skutecznie na jelenie, tury, samy, niedźwiedzie. Od­
kryty pławik z kory świadczy o prasłowiańskich węd­
karzach. Bardzo ciekawe sa ślady metalurgii w posta­
ci glinianej dyszy do podsycania ogniska, formy od­
lewnicze do wytwarzania szpil, dużo grudek stopo­
wych. Obok wisiorków — amuletów znaleziono też cie­
kawą zoomorficzną figurkę z brązu.

Obecnie, naukowcy katalogują znaleziska. Na tere­
nie grodziska przystąpiono do organizowania ekspozy­
cji polowej. W pobliskim miasteczku Damasławku,
zorganizowana będzie w tamtejszym Domu Kultury
stała wystawa smuszewskich rewelacji. Część ekspo­
natów. trafi do poznańskiego Muzeum Archeologiczne-

Widoczne z daleka ruiny zamku
w Olsztynie koło Częstochowy,
mają piękną sylwetkę. Atrakcyjne
szlaki turystyczne, piękny kraj­
obraz tego terenu, położonego na

Wyżynie Krakowsko-Częstochow­
skiej, stwarza doskonałe warunki
dla rozwoju turystyki. Na zdję­
ciu: turyści w Olsztynie k. Czę- i

stochowy.

Zakłady produkcji komór klimatycznych w Greiz, okręg Gera (NRD) zwiększyły swoją produkcję
prawie dwukrotnie w -stosunku do osiągnięć 1965 r. Na zdjęciu: montaż połączeń tablicy sterowniczej
komory kii’ atyćznej; Sponad 2 tys. elementów musi być zmontowana przed ostatecznym wypu-
■zezeniem z fabryki.

' ' CAF “ ADN

Przebywający z wizytą w Police minister handlu Kanady,
Robert Winters, przeprowadził w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych rozmowy z min. Adamem Rapackim. Na zdję­
ciu: min. A. Rapacki wita gościa. CAF — Matuszewski

ARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE!

września

Święto narodowe Bułgarii
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w Warszawie
Wysokie odznaczenia państwowe dla przodujących kolejarzy

WARSZAWA (PAP)
9 bm. w godzinach popołud­

niowych odbyła się w sali
kongresowej PKiN w Warsza­
wie centralna akademia z o-

kazji przypadającego w nie­
dzielę „Dnia Kolejarza”.

Na akademię przybyli przed­
stawiciele reprezentujący pra­
wie 400-tysięczną rzeszę ko­
lejarzy. W prezydium akade­
mii miejsca zajęli przedsta­
wiciele najwyższych władz
partyjnych i państwowych:
Ignacy Loga-Sowiński, Piotr
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Jaroszewicz, Bolesław Jasz-
czuk, Stanisław Kulczyński,
Julian Tokarski, a także kie­
rownik Wydziału Przemysłu
i Komunikacji KC PZPR Jó­
zef Niedźwiecki. Przybyli na

akademię również przedsta­
wiciele kolejarzy NRD i
ZSRR.

Po zagajeniu uroczystości
przez przewodniczącego ZG
Związku Zawodowego Kole­
jarzy — Eugeniusza Grochala,
głos zabrał wicepremier Piotr
Jaroszewicz, który przekazał

zebranym gorące pozdrowie­
nia od Komitetu Centralnego
PZPR i rządu oraz osobiście
od I sekretarza KC PZPR —

Władysława Gomułki i pre­
miera Józefa Cyrankiewicza.
W swoim wystąpieniu wice­
premier Jaroszewicz podkreś­
lił, że w ostatnim roku praco­
wnicy PKP dobrze wywiązy­
wali się ze swoich obowiąz­
ków, bowiem potrzeby tran­
sportowe kraju zostały zaspo­
kojone. W stosunku do okresu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z
astrzegam się z góry: nie odkrywam Ameryki,
sztą po co dublować odkrywców? Można — co

wyżej — (i to bywa pożyteczne) powtarzać za

prawdy, by je upowszechnić ku pokrzepieniu
oraz ku przestrodze.

To właśnie mam zamiar uczynić. Spodobała mi
się mianowicie jedna, nie zanadto rzucająca się w oczy,
pozycja felietonowa w „Życiu Warszawy” pt. „Cena stra­
chu”. Rzecz szła o maszynistę PKP z krakowskiej DOKP,
który uchronił pociąg i całą jego ludzką zawartość przed
zagładą, dostrzegając na torze, na który wpuszczono ów
pociąg — przy pomocy zielonego światła semaforu —

inny pociąg na tymże samym stojący tÓ.Tże. Nieszczęścia,
które mogło nastąpić — nie było. Dzięki, co akurat trzeba
mocno podkreślić, wysokiemu poczuciu obowiązku i odpo­
wiedzialności jednego człowieka: C. Pilcha.

No, a... reszta? I to jest właśnie meritum felietonu „Życia
Warszawy”, pod którym pragnę się podpisać na tym miej­
scu oburącz. Reszta — to znaczy ci, którzy dali „zielone

Możliwości 2—3-krotnego zwięk­
szenia plonów z użytków zielo­
nych otwiera przed
nowoczesna technika
Produkt uzyskany z

tzw. mąka z traw —

swą wartością odżywczą ziarno
zbóż. Na zdjęciu: suszarnia w PGR
Grabowiec (woj. szczecińskie).

CAF — Dąbrowieckl

światło" wjazdu na tor już zajęty... Ta reszta, nie owijając
w bawełnę, wykazała się nieodpowiedzialnością i brakiem
poczucia obowiązku. Oczywista, może to być sąd uznany
za przedwczesny. Zapewne działają odpowiednie komisje,
ustalające zakres winy. Zapewne nastąpi równie publiczne
(jak publiczne było uznanie dla maszynisty C. Pilcha), po­
tępienie sprawców niedoszłej katastrofy.

Ale przecież nie w tym sedno sprawy. Podobnie jak i nie
w tym, że publikacja niniejsza dotyczy akurat kolejarzy
i zbiega się z dniem ich dorocznego święta. Pomyślmy bo­
wiem na chwilę kategoriami nieco szerszymi, abstrahując
od samego kolejarskiego przykładu. Czyż nie jest zgodne
z prawdą, iż nieraz jeden odpowiedzialny człowiek
ratuje setki innych przed skutkami nieodpowiedzial­
ności innego jednego człowieka?

Mówimy ostatnio w naszym regionie dużo właśnie na

temat odpowiedzialności i niemało wyciąga się z tego kon­
kretnych wniosków wobec określonych ludzi. To dobrze.
Chciałoby się rzec: nareszcie, nawet gdyby to nas osobi­
ście dotyczyło. Ale człowiek z natury bywa przekorny.
Twierdzi — na przykład — dlaczego t o akurat mnie do­
tyka? Dlaczego nie sąsiada, nie „tego drania Iksińskiego”?
Nie kogoś innego?

Oczywista, nie są to pytania, na które można dać odpo­
wiedź wprost. I chyba nie o taką odpowiedź chodzi. Tym
bardziej, gdy mamy do czynienia z typem, który „urządził
się”, który, nie licząc się z nikim, budował swoje zamki na

zasadzie egocentryzmu. I metodą: „poczekajcie, ruszycie
mn:e — to ja wam pokażę!"

Bywa, że takie zamki są zbudowane na lodzie; wystar­
czy nieco słońca, by rozsypały się, by znikły. Bywa, że
owo „pokazywanie” przekształca się w kurację odwykową...
Więc gdzież tu owa odpowiedzialność? Gdzież tu poczucie
rzeczywistości? Gdzie — nie zdawkowe — uznanie treści
prawd, które (czyżby ktoś wątpił?) upomną się o swe prawa?

Zastrzegłem się: nie odkryję Ameryki — powtórzę pra­
widła znane — ku przestrodze i dla upowszechnienia.

Uczyniłem to na przykładzie, który — co tu mówić —

jest przykładem jaskrawym, „...tym razem — pisze felie­
tonista „Życia Warszawy” — nam nie chodzi o igraszki.
Nam chodzi o życie’’.

Pod czym również oburącz się podpisuję.
Phi

(Inf. wł.) Obrodziły w

tym roku węgierki. O tym.
że czekała nas kolejna
„klęska urodzaju” wiedzia­
no od kilku miesięcy. Na
różnych szczeblach, w róż­
nych instytucjach i. przed­
siębiorstwach radzono
więc długo nad tym jak
zorganizować właściwy
skup i sprzedaż tego owo­
cu, którego ilość ocenia się
w Krakowskiem na około
23 tys. ton. Jeszcze kilka
dni temu wydawało się, że

wszystko jest na jak naj­
lepszej drodze. Współpart­
nerzy spółdzielczości ogro­
dniczej na owocowym ryn­
ku podjęli w związku z

tym pewne zobowiązania-
Ale oto wszystko spełzło
na niczym. Chłopi coraz

częściej zaczynają odjeż-

Parada wojskowa
i manifestacja ludności Sofii

SOFIA (PAP)
9 września naród bułgarski obchodzi 22 rocznicę wy­

zwolenia i zwycięstwa socjalistycznej rewolucji. Z o-

kazji tej w stolicy Bułgarii odbyła się defilada wojsko­
wa i manifestacja ludności. Na trybunie honorowej
mauzoleum G.ecrgi Dymitrowa obecni byli czołowi
działacze partyjni i państwowi z T. Żiwkowem.

Przed rozpoczęciem defilady minister obrony naro-.

dowej gen. armii — Dobri Dżurow wygłosił przemó­
wienie, w którym podkreślił, że zachodnioniemieckie
siły odwetowe i rozbudowa Bundeswehry coraz bar­
dziej zagrażają bezpieczeństwu w Europie. Mówca o-

stro potępił również politykę amerykańskiego imperia­
lizmu w Azji i bombardowanie miast Wietnamu.

Następnie przez Plac 9 Września przedefilowały wy­
borowe jednostki sił lądowych i marynarki wojennej
oraz zmotoryzowane jednostki wojsk pancernych i
oddziały wojsk rakietowych- Nad trybunami przele­
ciały klucze samolotów odrzutowych.

LONDYN (PAP)
W piątek na posiedzeniu konferencji Commonwealthu prze­

mawiał nowy minister tpraw zagranicznych Pakistanu, Pir-
zade. Poparł on wniosek Zambii, która domagała się zade­
klarowania przez rząd brytyjski, iż Rodezja nie uzyska nie­
podległości przed utworzeniem rządu większości, oraz wy­
powiedziała się za zastosowaniem sankcji mandatowych ONZ.

Jak podkreśla agencja UPI — premier Wilson musi przed­
stawić w poniedziałek jakąś formułę, która zadowoli Afryka­
nów, a jednocześnie pozwoli na negocjacje z Rodezją. Bez

tego — pisze agencja — pozycja W. Brytanii jako przywódcy
Commonwealthu zostanie stracona, a sama organizacja w o-

becnej formie może nie przeżyć wstrząsu.

Prezydent de Gaulle
na Tal. Li

PARYŻ (PAP)
Drugi 1 ostatni dzień pobytu ge.

nerała da Gaulle’. na Tahiti po­
święcony był zwiedzaniu wyspy.

Prezydent odwiedził stanowisko

dowodzenia doświadczalnego o-

tr.dlca atomowego, gdzie powitał
go admirał Guillon.

Gmina Pirat była ostatnim, tu.

rystycznym etapem. Znajdujemy
się na zawsze na ziemi francus­
kiej — oświadczył mer gmiuy,
podkreślając równocześnie konie­
czność wydatnej pomocy Francji
dla ekonomicznego podżwignlęcia
archipelagu.

Klęska

dzać od punktów skupu z

furmankami pełnymi śli­
wek. Tarnowskie Zakłady
Przetwórstwa Owocowo-
Warzywnego kupują tylko
ograniczone ilości węgię-
rek. Tymczasem punkty
skupu CSO już dławią się
od nadmiaru owoców. W
czwartek pozostawało w

magazynach 200 ton tego
owocu, na które nie było
nabywców. Dzisiaj zape­
wne remanenty te są wyż­
sze. Jak się przewiduje, na

około 5 tys- ton węgierek
nie będzie można znaleźć
nabywców. Jeżeli do tego
dojdzie jeszcze dezorgani­
zacja, straty mogą okazać
się poważne.

Spódzielczość dostarcza
do detalu śliwki w dwóch

gatunkachpo4i2złza1
kg. Konia z rzędem jednak
temu, kto znajdzie na

krakowskich straganach
tańsze, ale równie dobre
węgierki. A jeżeli już są
to ukryte, bez ceny. Jesz­
cze gorzej jest w Oświę-
cimskiem, Żywieckiem i

Chrzanowskiem, gdzie śli­
wek w ogóle brakuje. Nie
za wiele ich również w

(DOKOŃCZENIE NA STR. t)
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Centralna akademia
z okazji „Dnia Kolejarza

od12do17IXbr.

PONIEDZIAŁEK
Godz. 16.55 „Aktualności” _

magazyn Informacyjny. 17 .10 „Na
półkach księgarskich”. 17.20 wia­
domości dziennika Tv, 17,25
„Hammy urządza wyprzedaż” —

film z serii: „Opowieści znad
rzeki” — dla dzieci. 17 .40 „Pies
mój przyjaciel” — dla młodych
widzów. 18.00 „Manluś, Plastuś i
Jelonek”. 18.15 Kino krótkich fil­
mów. 18.35 „Megawaty na plan”
(z Katowic). 19.00 „Iran” — re­
portaż filmowy. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.00 „Zielony
karnawał” — reportaż filmowy
(z Katowic). - 20.15 Teatr TV:

„Amfitryon” komedia Fr. Za­
błockiego, wg Moliera. Reż. —

Ewa Bonacka. 21 .35 „Eureka” —

magazyn popularno-naukowy
22.06 „Kronika kulturalna" (z Ło­
dzi). 22 .25 Dziennik TV.

WTOREK
Godz, 10.55 Dla szkół: J. polski

(dla klas X) J. W . Goethe „Faust”
z cyklu: „Dzieje dramatu”. 11 35

„Bokser 1 śmierć” — film fa­
bularny prod. CSRS . 15.50 „Aktu­
alności". 16.00 Politechnika TV:

matematyka 1. „uogólnienie po­
jęcia liczby”, (z Wrocławia). —

16.30 Politechnika TV: matema­
tyka 2. „Aksjomat, definicja,
twierdzenie, dowód”. 17.03 Wiado­
mości dziennika TV. 17 .10 „Me­
dale 1 detale”. 17.25 „Wędrowny
grajek” film z serii: „kapitan
Tenkesz" dla młodych widzów.
17.50 Informator handlowy. 17.55
Wszechnica TV — program pt.
„Dielektryk w promieniu lasera"

przed kamerą dr Arkadiusz Pie-
kara — dyr. Instytutu Fizyki
PAN (z Poznania). 18.25 „Rozmai­
tości kulturalne” (z Katowic). —

18.55 Trzecia lekcja (z Krakowa).
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik ,*Z.
20.00 Maski 66, — „Jak *w siód­
mym niebie” . 20.25 „Bokser i
śmierć” film fabularny prod.
CSRS (z Poznania), 22.10 Dziennik
TV. 22 .20 Program na Jutro. 22 .25
Politechnika TV: Matematyka 1.

„Uogólnienie pojęcia liczby”
(powtórzenie). 22 .55 Politechnika

TV: Matematyka 2. „Aksjomat,
definicja, twierdzenie, dowód”

(powtórzenie).

ŚRODA
Godz. 10.00 „Maskarada” film

z serii „Baron” (z Katowic). —

10.50 — 12.45 Przerwa. 12.45 Dla
szkól: chemia dla klas VII ,,Zna­
czenie chemii”. 13.15 — 15.30
Przerwa. 15.30 Reportaż z Muzeum
Lenina w Moskwie. 16.00 — 16.35
Przerwa. 16.35 26-ta lekcja języka
rosyjskiego (z Katowic). 16.55
Aktualności. 17.05 PKF. 17 .15 Wia­
domości dziennika TV. 17 .20

„Tramp” — magazyn turystycz­
no-krajoznawczy. 17.35 Dla dzieci:
film z serii: „Przygody błękitne­
go rycerzyka” (z Katowic), —

17.45 Dla młodych widzów: Teatr

Jednego aktora Ryszard Llsko-
wacki — „Sprawiedliwa bitwa”,
reż. — Joanna Koenig, wystąpi —

Emil Karewicz. 18.00 „Z drugiej
strony szklanego egranu” skrzyn­
ka ZURiT. 18.15 Program muzycz­
ny. 18.45 Wszechnica TV — program
z cyklu: „Klub opowieści z mysz­
ką”. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.00 Z kart historii (z
Katowic). 20.15 „Maskarada”
film z serii: „Baron” (z Katowic).
21.05 „Światowid” magazyn wy­
darzeń międzynarodowych; 21.30

Program filmowy. 22.00 Dziennik

TV.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przedwojennego przewozy pa­
sażerskie i towarowe wzrosły
ponad 4,5 raza.

Konieczna jest jednak dalsza
modernizacja kolei. W samym
tylko ubiegłym 5-leciu pań­
stwo przeznaczyło na ten cel
25 miliardów złotych. „Zielo­
ne światło” dla robót elektry­
fikacyjnych dało dobre wy­
niki i w bieżącym roku zosta­
nie zelektryfikowanych dalsze
320 km linii. Rozwija się rów­
nież motoryzacja linii kolejo­
wych. Rozpoczęta 5-latka przy­
niesie znów wzrost zadań
przewozowych. Nakłady inwe­
stycyjne wzrosną o połowę w

stosunku do ubiegłej 5-latki.
Mówca zaapelował do inżynie­
rów i techników, do projek­
tantów i wykonawców obiek­
tów kolejowych o jak naj­
bardziej celową 1 oszczędną
gospodarkę. Bardziej ekono­
miczne i efektywne powinno
być wykorzystanie zaplecza
technicznego kolei.

P. Jaroszewicz zapewnił ko­
lejarzy, że coraz większe śro­
dki będą przeznaczane na

bezpieczeństwo i higienę ich
pracy, na urządzenia socjal­
ne, wczasy i lecznictwo.

P. Jaroszewicz podziękował
za ofiarny trud kolejarski
pracownikom PKP i życzył
im oraz ich rodzinom jak
największych sukcesów w

pracy, życzył zdrowia i po­
myślności w życiu osobistym.

Następnie przemówienie
wygłosił minister komunika­
cji Piotr Lewiński.

Uczestnicy akademii uchwa­
lili list do Władysława Go­
mułki. Przesyłając serdeczne
pozdrowienia I sekretarzowi
KC partii, zebrani w Imieniu
wszystkich pracowników ko­
lei zapewnili, że dołożą wszel­
kich starań, aby tegoroczne
zadania przewozowe zostały
sprawnie wykonane, a szcze­
gólnie zadania przewozów je­
sienno-zimowych.

Odegranie „Międzynaro­
dówki” zakończyło część ofi­
cjalną akademii. W części ar­
tystycznej wystąpiły kolejar­
skie zespoły artystyczne i ar­
tyści scen warszawskich.

UROCZYSTOŚĆ
WRĘCZENIA ODZNACZEŃ

WARSZAWA (PAP)
Z okazji tradycyjnego „Dnia

Kolejarza” wyróżniającym się
pracownikom polskiego kolej­
nictwa Rada Państwa nadała
tytuły „Zasłużony kolejarz
PRL”, a także wysokie odzna­
czenia państwowe.

Tytuł honorowy „Zasłużo­
nego kolejarza PRL” otrzymał
m. in.: Stanisław Augustyno-

ĆZWARTEK
Godz. 9.55 Dla' szkól: język pol-

łkl dla klas VI: „Spotkanie z

Marianem Brandysem” z cyklu: , pr .

„Spotkania". 10.25—11.55 przerwa. l nie
11.33 Dla szkół: historia dla klas
V: „Życie ludzi pierwotnych” —

reportaż z Muzeum Archeologi­
cznego. 12 .25—16.35 przerwa. 10.35:
26 lekcja Języka francuskiego.
16.55 „Aktualności”. 17.03 Wiado­
mości dziennika TV. 17 .10 „Jacek
1 jego pieski” film prod. pol­
skiej. 17 .20 „Nie tylko dla pań”
(z Łodzi). 17 .40 „Skrzyżowanie
dróg”. 17 .50 „1000 lat kultury poi-
sklej” — teleturniej. 18.20 „Czwar­
ta zmiana”. 18.50 „Sylwetki X Mu­
zy (z Poznania). 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.00 Program
z cyklu: „Inicjatywy” (z Kato­
wic). 20.15 „Sześć rewolwerów”
film TV prod. USA (z Katowic).
21.05 Dziennik TV. 21.15 „Maga­
zyn medyczny”. 21.45 Program na

Jutro. 21.50: 26 lekcja języka fran­
cuskiego (z Poznania).

PIĄTEK
Godz. 9.55 Dla szkół: „Zamki 1

klucze” zajęcia techniczne dla
klas VII (z Katowic). 10.25—12.45

przerwa. 12 .45 Dla szkół: „Idzie­
my do szkoły" dla klas I (z Lo­
dzi). 13.00—10.25 przerwa. 16.25:
28 lekcja języka angielskiego (z
Łodzi). 16.45 „Aktualności" ma­
gazyn Informacyjny. 16.55 Wia­
domości dziennika TV. 17 .00 Dla
dzieci: „Miś z okienka". 17.15 „Dla
młodych widzów: „Szkoła na

tranzystorach” (z Poznania). 17.35

„Proch” — film z serii: „Kapi­
tan Tenkesz”. 18.00 Wszechnica
TV: „Spacery warszawskie”. 18.30

„Wielokropek” — tygodnik aktu­
alności satyrycznych. 18.50 „Poli­
gon” wojskowy przegląd telewi­
zyjny. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.00 „Człowiek 1 praca”
(z Katowic). 20.15 „Eroica” film
fab. prod. polskiej (z Poznania).
21.40 Dziennik TV. 21 .50 „Skrzyżo­
wanie dróg". 22.10 Program na

jutro.. 22 .15: 26 lekcja języka an­
gielskiego (powtórzenie) z Łodzi.

Na śliwkowym rynku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Zakopanem. Świadczy to nie­
wątpliwie o tym, że han­
dlowcy podobnie jak w latacn
ubiegłych wzbraniają się
przed odbiorem taniego owo­
cu.

Spółdzielczość
pragnąc zapewnić

załogom
przedsiębiorstw i
umożliwia kupno
smacznych owoców
pując chętnie radom zakła­
dowymśliwkipo1i2złza
kilogram (cena skupu) doli­
czając do tego jedynie 20-gro-
szową marżę. Nie lada okazja.
Jak dotąd jednak nie widać
nabywców z Krakowskiego.

Na rynku śliwkowym sytu­
acja coraz poważniejsza. Dzi­
siaj punkty skupu przyjmują
około 200 ton dziennie, ale za

kilka dni dostawy sięgną 600
ton- Trzeba więc zrobić wszy­
stko, aby zapewnić właściwą
Organizację skupu i należyte
rozprowadzenie śliwek. Nie
wolno bowiem dopuścić do
zmarnowania większych partii
owoców, (ep)

ogrodnicza
zaopatrze-
zakładów,
instytucji,
tanich i

odstę-

wicz — kierownik ekspedycji
Józef

wago-
kolejowej w Kutnie,
Bugajski — naczelnik
nowni w Nowej Hucie.

Orderem Sztandaru
II kl. odznaczeni zostali
Eugeniusz Janik
mistrz Zakładów
cnych Taboru Kolejowego w

Nowym Sączu oraz Stanisław
Ryszka — maszynista paro­
wozu lokomotywowni Kraków
— PJaszów.

Krzyż Oficerski Orderu Od­
rodzenia Polski otrzymał m.

in. dr Stanisław Czelny —

kierownik Rejonowej Przy­
chodni Lekarskiej w Krzeszo­
wicach.

62 kolejarzy zostało odzna­
czonych Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

Uroczystość wręczenia dy­
plomów i odznak „Zasłużone­
go kolejarza PRL" oraz deko­
racji odznaczeniami państwo­
wymi
salach
strów

Do

Pracy
m- iii.:

starszy
Ńapraw-

odbyła się w piątek w

Urzędu Rady Mini-
w Warszawie.

odznaczonych, którzy
przybyli w towarzystwie ro­
dzin przemówił premier Józef
Cyrankiewicz- W serdecznych
słowach pogratulował odzna­
czonym i życzył im dalszych
sukcesów w pracy 1 życiu o-

sobistym.
Aktu dekoracji dokonali:

premier J. Cyrankiewicz i wi­
cepremier Piotr Jaroszewicz
w towarzystwe kierownika
Wydziału Przemysłu Ciężkie­
go i Komunikacji KC PZPR
— Józefa Niedżwieckiego, mi­
nistra komunikacji — Piotra
Lewińskiego 1 wiceministra
tego resortu Mieczysława Tu-
ryna.

W imieniu wyróżnionych za­
brał głos Hieronim Wegner.*

Ponadto na uroczystościach
okręgowych 103 kolejarzy od­
znaczonych zosttiło Złotymi
Krzyżami Zasługi, a 48 —

srebrnymi.

Wojska radzieckie, czechosłowackie, NRD-owskie i węgierskie
przygotowują się do mających rozpocząć się wkrótce wielkich
manewrów oznaczonych kryptonimem „Wełtawa”. Te wspólne
manewry bratnich armii odbędą się w zachodnich Czechach.
Oto czołgiści węgierscy, którzy po raz pierwszy wezmą udział
w manewrach armii Paktu Warszawskiego, podczas ostatnich
ćwiczeń przed wyjazdem do Czechosłowacji. CAF — Interfoto

Obrady budowlanych
(Inf. wł.) Wczoraj w hali gimna­

stycznej KS „Wanda” w Nowej
Hucie rozpoczęła obrady VIII

Konferencja Sprawozdawczo-Wy­
borcza Zarządu Okręgowego
Związku Pracowników Budownic­
twa 1 Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych w Krakowie. Zadania

stojące przed związkowcami o-

mówił przewodniczący związku —

tów. K . Kwaśny.

W czasie dyskusji poruszono
szereg Istotnych problemów. Mó-

• W dniach 13—15 paździer­
nika odbędzie się w Warsza­
wie X Międzynarodowy Festi­
wal Jazzowy. Wezmą w nim
udział muzycy z lo krajów.

(d) • a bm. opuściła Polską
rządowa delegacja handlowa
Danii, która pod przewodnic­
twem ministra handlu Larsa
P. Jansena przebywała w Pol­
sce z wizytą oficjalną.

• W znanym uzdrowisku

dolnośląskim Kądek-Zdrój roz­
poczęły slą „Dni muzyki ro­
syjskiej 1 radzieckiej”. Impre­
zę zainaugurował koncert Ze­
społu Pieśni 1 Tańca północ­
nej grupy wojsk radzieckich.

• W ub. piątek lubelskie
środowisko twórcze uczciło

pamięć poety Józefa Czecho­
wicza, który 27 lat temu —

9 września zginął w czasie
bombardowania Lublina przez
samoloty hitlerowskie. Na

grobie poety złożono wieńce i

wiązanki kwiatów.

• 9 bm. zakończyła slą w

Kielcach 2-dniowa krajowa
narada na temat hlglenizacji
wsi, zorganizowana przez Mi­
nisterstwo Zdrowia. Na nara­
dzie uczestniczyli pracownicy
stacji sanitarno-epidemiologi­
cznych, Instytutów naukowych
i resortu zdrowia oraz wiejscy
działacze FJN.

• Ponad 70 ty«. widzów ra­
dzieckich oglądało "występy
zespołu „Zgaduj-zgaduli”,
który powrócił ostatnio i
tourne* po ZSRlt. Zespół dał
43 koncerty.

• Na l-tygodnlowe występy
do Anglii wyjeżdża w nie­
dzielą trójka naszych popu­
larnych artystów: Irena San­
tor, Kazimierz Krukowski i

Jerzy Mlchotek.

• Kanclerz Erhard rozpoczął
w piątek przygotowania do

swej wizyty w USA, którą zło­
żyć ma w Waszyngtonie 26 1
27 bm. W tym celu przyjął on

ambasadora USA w Bonn —

Georga McGhee, z którym
przedyskutował program wi­
zyty.

• Wdniachod11do14

września francuski minister

spraw zagranicznych, Couve
de Muryille, złoży oficjalną
wizytą w Jugosławii.

• 803 dokerów w porcie Dżi­
buti (stolica Somali Francus­
kiego) prowadzi nadal strajk
rozpoczęty w poniedziałek.
Dokerzy domagają się pod­
wyżki płac 1 zagwarantowania
płacy minimalnej. Ponadto

Wysuwają żądania polityczne.

8 Przewodniczący Komite­
tu Amerykańskich Studentów

walczących o prawa Murzy­
nów z wykluczeniem przemo­
cy (SNICK), Stokely Carml-

chael został w czwartek aresz­
towany w Atlancie pod zarzu­
tem sprowokowania incyden­
tów na tle rasowym.

O Biały Dom mianował pro­
fesora uniwersytetu Brandeis,
Johna Roche’a na stanowisko

specjalnego doradcy prezyden­
ta Johnsona do spraw polity­
ki zagranicznej i wewnętrz­
nej.

* W zakładach produkują­
cych amunicję w stanie Wis-
consin (USA) nastąpiła w pią­
tek silna eksplozja. Dwa bu­
dynki fabryczne zostały znisz­
czone. U pracowników odnio­
sło rany.

• W całej Norwegii pół­
nocnej nastąpiły w ostatnich
dwóch dniach obfite opady
żniegu. Służba meteorologicz­
na przepowiada na najbliższe
dni spadek temperatury i dal­
sze opady żniegu.

wiono m. in. o pracy w godzi­
nach nadliczbowych, bezpieczeń­
stwie i sprawach socjalno-byto­
wych pracowników budownictwa
oraz o zorganizowaniu przez za­
kłady pracy odpowiedniego trans­
portu dla dowozu pracowników.
Poruszano również sprawy współ­
zawodnictwa, racjonalizatorskiego
ruchu i regulacji płac, szczególnie
w okrfeste zimy, kiedy na budo­
wach jest pewićn przestój.

Podczas konferencji, w któręj
oprócz delegatów biorą udział:

wiceprzewodniczący Zarządu Głó­
wnego Zw. Zaw. PBiPMB tow. St.

Galzler, przew. WKZZ tow. J.
Wiórkowski i dyr. departamentu
Min. Materiałów Bud. tow. Vi-

wieger — 10 zasłużonych związ­
kowców otrzymało Odznaki Za­
służonego Działacza Związku.

(cm)

Polak z Belgii kończy
swój marsz Tysiąclecia
(Inf. wł.) W dniu dzisiejszym w

godzinach rannych wyruszył z

Krakowa do Zakopanego na

przedostatni etap swojego marszu

Folak z Belgii Stanisław Szybow-
ski. Ten 60-letni emigrant polski
zamieszkały stale iv Gandawie

postanowił w ciągu miesięcznej
pieszej wędrówki przemierzyć ty-
siąckilometrową trasę wzdłuż I

wszerz polski. Pragnie on w ten

sposób uczcić Tysiąclecie Pań­
stwa Polskiego. Zanim w dniu

wczorajszym przybył do Krakowa
Stanisław Szybowskl zwiedził już
na poprzednich etapach Szczecin,
Poznań, Warszawę, Katowice i O-

święcim. Stanisław Szybowskl
pragnie po zakończeniu swojej ty-
siąckllometrewej wędrówki napi­
sać książkę o Polsce, której roz­
mach rozbudowy wywarł na nim

ogromne wrażenie. Jeszcze w 1963
r. Stanisław Szybowskl przebył
podobną wędrówkę po drogach
Belgii. Celem jej było zwrócenie

uwagi belgijskiej opinii publicz­
nej na sprawy polski stosunkowo
mało znane w tym kraju. (hz)

SOBOTA
Godz. 10.00 „Długi sznur” film

fabularny prod. USA. 11 .00—11.55

przerwa. 11 .55 Dla szkół: „W Ta­
trach” geografia dla klas VI.
12.25—15.20 przerwa. 15.20 Program
ł cyklu: „Wychowanie fizyczne
naszych dzieci”. 15.30 „Aktualno­
ści". 15.50 Wiadomości dziennika
TV. 16.00 Program sportowy.
19.00 „Miłość 1 Sekwana" film,
paryski program baletowy. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.05

„Warszawska Jesień” inauguracja
festiwalu muzyki współczesnej.
Transmisja z Filharmonii Naro­
dowej w Warszawie. Wykonawcy
— Orkiestra Symfoniczna Filhar­
monii Narodowej pod dyrekcją
Stanisława Wisłockiego — Artur
Rubinstein — fortepian. 21.05
Dziennik TV. 21 .20 Wiadomości

sportowe. 21.30 „Przy sobocie po
robocie" program rozrywkowy z

Katowic. 22.30 „Długi sznur” film

tabularny prod. USA.

Wielkie ruchy rozpoczynają się
zwykle od jednostkowych incyden­
tów. Pozornie do pewnej chwili nic
się nie dzieje i nikt nie zdaje so­
bie sprawy, że wkrótce na skutek
krótkiego spięcia wyzwoli się nowa

siła. Tak właśnie, w przypadku dy­
lematu murzyńskiego w USA, iskra
błysnęła na 51 szosie stanu Missis-
sippi, w momencie gdy James Mere-
dith zatrzymany został kulami w

swej drodze do Jackson. Było to w

czerwcu tego roku. Reszta protesta­
cyjnego marszu w kontekście ogól­
nym nie miała większego znaczenia.
Ogień padł na dynamit napięć i
konfliktów. Z mieszaniny ucisku,
policyjnej brutalności i nagroma­
dzonych krzywd narodziła się w

tym momencie nowa siła: Black
Power — Siła Czarna.

Nazwa nowego odgałęzienia ru­
chu murzyńskiego w Stanach zro­
sła się w następnych tygodniach t

dziesiątkami incydentów w wiel­
kich miastach Wschodu i Zachodu.
W obecnej chwili 40 centrów stano­
wi potencjalną bazę starć. Eksploz­
ja tli w Filadelfii, nowojorski Haar-
lem może zapalić się na dobre lada
moment. Wybuch grozi Waszyngto­
nowi, Chicago, Detroit, Los Angeles
— w pierwszej kolejności. Nie bez
racji jeden z przywódców ruchu
Hartford Brookins stwierdza: —

„Wszystkie murzyńskie getta są tak
samo podminowane. Zobaczycie jak
pożar stepowy ogarnie cały kraj..."

Człowiek nieświadomy szcze­
gółów i przemian specyficznego
problemu jakim jest biało — czar­
na kwadratura koła w USA, nie do-

strzeże w obecnej sytuacji nowej
jakości, jakiej są one wyrazem.
Wielokrotnie stykaliśmy się z do­
kumentacją dyskryminacji amery­
kańskiej wobec 10 proc, swych
własnych obywateli o innym zabar­
wieniu skóry.

Pamiętamy zdjęcia z marszów
protestacyjnych, fotografie z zajść,
brutalność Południa wobec prób
walki o wspólnotę praw obywatel­
skich. Wszystko to jednak odnosiło
się do etapu już historycznego.
Wtedy 20 min Murzynów walczy­
ło o prawo do integracji z dziesię-

Felferfow

Kandydatury
biskupów

wysuwane przez księży
i działaczy świeckich?

RZYM (AR)
W stolicy apostolskiej komento­

wana jest szeroko inicjatywa ar­
cybiskupa Hobart Younga z Au­
stralii, który zaproponował, by
kapłani pracujący w diecezji, a

także świeccy działacze katoliccy,
wysuwali propozycje wobec władz

kościelnych w sprawie wybierania
nowych biskupów. Arcybiskup
Young oświadczył, że zgodnie z

orientacją U Soboru Watykań­
skiego wybór biskupa powinien
być dokonany przez konferencje
Episkopatu regionalnego, ale po­
przedzony konsultacją z wierny­
mi i księżmi z diecezji.

W Watykanie stwierdza się, że

od 10 lat w Australii istnieje
praktyka wysuwania przez konfe­
rencje episkopatu
trzech kandydatów
nowego biskupa;
na uzgadnianych
proboszczami
diecezji. Wybór

CO najmniej
na stanowisko

kandydatów
uprzednio z

zainteresowanych
biskupa przez

konferencje Episkopatu Austra­
lii odbywa się od

go Już czasu w

jący sposób: kandydatury przed­
stawiane przez przewodniczącego
Episkopatu zostają poddane glo­
sowaniu tajnemu. Biskupi, prze­
ciwni kandydaturze, wrzucają do

urny gałki czarne, biskupi przy­
chylni kandydaturze — gałki czer­
wone; gaiki białe oznaczają
wstrzymanie się od głosu. Za­
twierdzone w ten sposób w dro­
dze tajnych wyborów kandydatu­
ry przedstawiane są delegatowi a-

postolskiemu Watykanu w Syd­
ney, który następnie przesyła je
do Rzymu. Nie było wypadku, by
Watykan nie zaakceptował kandy­
datury nowego biskupa australij­
skiego wysuniętego w tajnych
wyborach. W Watykanie sądzi się,
że doświadczenie Episkopatu au­
stralijskiego powinno być zastoso­
wane szeroko w praktyce innych
konferencji episkopatów.

Należy stwierdzić, że papież Pa­
weł VI przyjmuje nadal składane
na jego ręce rezygnacje bisku­
pów, którzy przekroczyli 75-ty
rok życia. Jak wiadomo, na zasa­
dzie niedawnego dćkretu papies­
kiego proboszczowie 1 biskupi,
którzy osiągnęli 75-ty rok życia,
wzywani są do rezygnowania ze

sprawowanych urzędów kościel­
nych. Ignacy KRASICKI

dłuższe-

następu-

Nowy zamach
w Górnej Adydze

RZYM (PAP)
Trzej celnicy włoscy zginęli w

piątek rano w zamachu w pobliżu
przełączy Brenner. Terroryżci
podłożyli ładunek wybuchowy pod
budynek, w którym znajdowała
się grupa celników w Maiga
Sasso. Na skutek zawalenia się
budynku kilka osób odniosło ra­
ny.

Ugaszenie pożaru
w metrze barcelońskim

PARYŻ (PAP)
Jak donoazą z Barcelony, w no­

cy z czwartku na piątek udało

slą opanować pożar w tamtejszym
metrze. Według ostatnich donie­
sień, liczba ofiar wynosi 5 zmar­
łych 1 118 rannych.

Pożar wywiązał slą w czwartek,
w godzinach popołudniowych, w

niewyjaśnionych dotychczas oko­
licznościach, w jednym z wago­
nów stojących na bocznicy. Prze­
rzucił się na inne wagony 1 groził
objęciem podziemnych zbiorni­
ków gazollny, co spowodowałoby
katastrofalną eksplozją.

Na skutek gęstego dymu stra­
żacy nie mogli przedostać slą
bezpośrednio do tunelu. Trzeba

było wyżłobić 5 studni z uhcy
przebiegającej nad metrem.

W dniu 9 września 1966 roku zmarł

Władysław Nowak
główny piwowar Browaru Żywieckiego

W Zmarłym, który odznaczony był złotym Krzy­
żem Zasługi, tracimy długoletniego, zasłużonego
i wybitnego fachowca, oddanego współpracownika
I dobrego Kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w Żywcu w niedzielę 11 bm.
w godzinach popołudniowych.

RADA ZAKŁADOWA, RADA ROBOTNICZA
DYREKCJA ŻZP8

steśmy dutnnt z tego, te jesteśmy
czarni. Nie chcą integracji — chcą
niezależnej formy politycznej, chcą
władzy. Rozpoczął się etap polary­
zacji biegunów, rasizm biały wy­
zwolił czarny ekstermizm. Taki jest
normalny bieg procesu emancypa­
cyjnego narodów skolonializowa-
nych.

Rząd Stanów a ściślej ich prezy­
dent, prowadzi swą politykę we­

wnętrzną w kwestii murzyńskiej
regularnym... zygzakiem. Reformy
Johnsona trącą hipokryzją dlatego
choćby, że nasilają się w okresach

Pożar stepowy
ciokrotnie liczniejszą rzeszą bia­
łych. Dziś zwierciadło się odwróci­
ło: ruszyła kontrofensywa. Proble­
mem nie jest już tylko znienawi­
dzona nierówność — problemem jest
różnica. Okrzyk Wojenny Black Po­
wer jest biegunowo różny od bier­
nego protestu starych przywódców.
Roy Wilkins i Martin Luther King
mieścili się ze swą doktryną bez
gwałtu w granicach legalności.
King, którego apoteozą była przed
3 laty pokojowa nagroda Nobla, nie
jest w stanie zebrać w cugle mło­
dych Czarnych Panter. Oni nie chcą
prosić o dawkowanie opornie reali­
zowanych praw. Oni mówią — je-

przedwyborczych. Nad dekretyzacją
nowych „praw” dla czarnych ciąży
świadomość, że głosy tych właśnie
czarnych milionów przeważyły sza­
lę ostatnich wyborów i trzeba znów
zastrzyku, który by podreperował
nadwątlone szanse. Z drugie) stro­
ny naciska koalicja południowców
i ich rasistowskich pobratymców,
niwelując rezultaty cząstkowych re­
form. Teraz, w momencie, gdy czar­
na mniejszość poczęstowana być
miała nową porcją wyborczej kieł­
basy wynikła nagle sytuacja, w o-

bliczu której nikt takowej jeść nie
chce. Podana na talerzu pod nos

Murzynom, przy akompaniamencie

hałaśliwej reklamy straciła moc

przekonywającą. Oni już nie chcą,
aby im wydzielano kęsy — chcą sa­
mi brać.

Tak narodziła się — niewyraźna
jeszcze, ale już istniejąca druga
wojna domowa w Stanach Zjedno­
czonych. Policja potwierdza wersję,
że murzyńskie getta zbroją się w

najdosłowniejszym sensie tego sło­
wa. W odpowiedzi na rosnące na­
pięcie zmobilizowano Gwardię Na­
rodową, rezerwę armii, która ma

„oczyścić ulice" wielkich miast.
Powtarza się raz jeszcze normal­

ny schemat oporu, sprawdzony na

przypadkach chęci utrzymania się
w koloniach przez mocarstwa im­
perialistyczne. Specyfika polega na

tym, że rzecz dzieje się nie na anty­
podach, a w ramach jednego pań­
stwa w trybie kolonializmu we­
wnętrznego. Przyszła kolej na tę

walkę późno, dopiero po ćwierć wie­
ku wielkiego ruchu emancypacyj­

nego narodów kolorowych; przyszła
jednak nieuchronnie. Przyszłość —

czy się to komu podoba czy nie —

należy nie do pastora Kinga, mimo
jego szlachetnego patosu, lecz do
Stokely Carmichaela, starego przy­
wódcy młodych, nad którym skon­
sternowany laureat Nobla odprawia
swoje egzorcyzmy. Black Power —

Czarna Siła — na swój sposób
realizuje jakże dobrze nam znane

z okresu niewoli hasło wieszcza:
gwałt niech się gwałtem odciska.
Końcowym efektem takich spięć
bywa zwykle separacja. Jaka będzie
jej cena, warunki i formy — pokażą
nadchodzące lata.

ZOFIA LEWARTÓWSKA

■SPOKT^ SPORTU

Główny akcent jubileuszu 60-lecia SKS Cracovia

• W sobotę uroczysta akademia
• W niedzielę „święta wojna"

Sobota i niedziela upłynie w naszym mieście pod znakiem
wielkiego sportowego święta jednego z najstarszych klu­
bów w Polsce SKS Cracovii. Protektorat — jak już poda­
waliśmy — nad tym dostojnym jubileuszem objął prezes Ra­
dy Ministrów PRL JÓZEF CYRANKIEWICZ. W skład ko­
mitetu honorowego weszło wielu wybitnych działaczy poli­
tycznych i państwowych m. in. minister kultury i sztuki
LUCJAN MOTYKA, przewodniczący GKKFiT WŁODZI­
MIERZ RECZEK, przewodniczący CZSP BOGDAN
TRĄMPCZYNSKI, I sekretarz kw PZPR w Krakowie CZE­
SŁAW DOMAGAŁA, przewodnjCZąCy Prezydium Woj. Ra­
dy Narodowej JÓZEF NAGÓRZANSKI, przewodniczący
Prez. Rady Narodowej m. Krakowa ZBIGNIEW SKOLIC-
KI.

Głównym akcentem ob- cy GKKFiT Wlodzinuerz Re-
chodów jubileuszowych, bę- czek. Przemawiać będą pre-
dzie uroczysta akademia, któ- '

zes klubu Jan Antoniszczak,
ra zorganizowana zostanie przedstawiciele spółdz:elczości
dziś o godz. 15-30 w Teatrze pracy i innych zaprzyjaźnio-
lm. Słowackiego. W obecności nych klubów,
przedstawicieli Władz partyj­
nych, państwowych i sporto­
wych osiągnięcia jubilatki
podsumuje w okolicznościo­
wym referacie przewodni czą-

w „Świętej wojnie”
STARSZYCH PANÓW —

REMIS

Wczoraj na stadionie TS Wisła,
oldboye Cracovii i Wisły rozegrali
rewanżowe spotkanie w ramach

imprez jubileuszowych. Tym ra­
zem mecz zakończył się wynikiem
nierozstrzygniętym 1:1 (0:0). Bram­
kę dla Wisły strzelił Jędryś, a

wyrównanie zdobył pod koniec

spotkania Kasprzyk.
W obu zespołach oprócz star­

szych, rutynowanych zawodników

jak: Jurowicz, Legutko, Jezierski,
Filek, Mamoń, Wandas i Norek z

Wisły, bracia Jabłońscy, Różan-

kowscy, Parpan, Korbas, Rybicki,
Hymczak z Cracovii wystąpiło
szereg zawodników do niedawna
zajmujących miejsca w pierw­
szych zespołach, m. in.: Michel,
Jędrys, Martiecki, Szymeczko, Ko­
ścielny (Wisła), Konopelski, Du-

doń, Kasprzyk i Malarz (Craco-
via).

Kilka ciekawych akcji nagro­
dziła publiczność oklaskami. Mecz

sędziował p. Diduk z Tarnowa.
----- @-----

Polscy piłkarze
przed trudną próbą

Kolejnym meczem piłkarskiej
reprezentacji Polski będżie spot­
kanie z zespołem NRD. Pojedynek
rozegrany zostanie w najbliższą
niedzielę w Erfurcie. Mecz ten

będzie trudną próbą dla naszego
zespołu. Niemcy reprezentują bo­
wiem — jak potwierdziły to ich
ostatnie spotkania — wysoką
klasę. Dowodem tego jest rekor­
dowe zwycięstwo zespołu NRD
nad drużyną Zjednoczonej Repu­
bliki Arabskiej. Zresztą nie tylko
ten mecz świadczy o wysokich
umiejętnościach zespołu NRD.

Swego czasu w Warszawie prze­
konaliśmy się, że Niemcy potra­
fią skutecznie grać nawet z ta­
kim renomowanym przeciwnikiem
jak Związek Radziecki. Wygrali
oni w sposób zdecydowany 1 nie

podlegający dyskusji olimpijski
mecz eliminacyjny. W tym roku

Niemcy mają na „rozkładzie”
Szwecję 4:1, Chile 5:2. Przypom­
nimy także, że zespół NRD był
o krok od zakwalifikowania się
do finałowej puli mistrzostw
świata w Anglii.

Reprezentacja Polski w Erfurcie
stanie zatem wobec niełatwego

zadania. Nie jesteśmy przekonani
absolutnie, że mecz ten zakończy
się naszym zwycięstwem. Przy-
pomnijmy, że będzie to 6 poje­
dynek obydwu zespołów. 3 wy­
graliśmy, 1 zremisowaliśmy, a

rai zeszliśmy z boiska pokonani.
—•-----

OLSZA — Tennisclub
WIEDEŃ 11:5

W przyjacielskiej atmosferze od­
było się wczorajsze spotkanie te­
nisowe klubów kolejowych Olszy
Kraków 1 Tennisclub Wiedeń.

Była to rewizyta wiedeńczyków
za pobyt krakowian w Wiedniu.
Niektóre gry stały na dobrym
poziomie, niektóre toczyły się w

atmosferze towarzyskiej. Mecz

wygrała Olsza 11:5.
Niektóre wyniki: (na pierwszym

miejscu krakowianie) Występek
—Mlttasch 1:6, 6:1, 6:4, Faruzel —

Schiller 6:0, 6:4, Godek — Schmledt

4:6, 6:4, 6:2, Żurawleckl — Szolda-
ticz 7:5, 6:4, Barski — Zellenger
611, 6:2, Przybylski — Bayrleith-
ner 2:6, 5:7.

Dziś na kortach Olszy w ra­
mach „Dnia Kolejarzy” odbędzie
się międzynarodowe spotkanie
Olsza — Lokomotiye (Berlin). Po­
czątek godz. 9.30.

—-•—-

Czołowi lekkoatleci

wystąpią w Krakowie

Towarzystwo Sportowe „Wisła”
w ramach swego jubileuszu 60_
lecla organizuje w sobotę 1 w

niedzielę mityng lekkoatletyczny.
Wezmą w nim udział reprezenta­
cje Dynamo Lwów 1 Dynamo Ber­
lin. W ekipie lwowskiej wystąpi
kilku reprezentantów ZSRR. M.
in. St!epanien,ko, Jaslnskaja, Sko-

rta, Walozuk, Bojko, Dmitriew
1 Rudienko. W ekipie berlińskiej
reprezentanci NRD Lewandowski
i Krause. Na bieżni, rzutniach 1
skoczniach zobaczymy także wielu

reprezentantów Polski. M. In. Kl.

llszczuk, Sobieską, Kolejwę, By­
kowską, Noworytę, Hodt, Barana,
Puławskiego, Żelaznego, Szklar-

czyka 1 Begiera.
Ogółem w zawodach weźmie u-

dział 30 zawodników zagranicz­
nych 1 120 krajowych. Kraków

reprezentowany będzie przez go­
spodarzy oraz zawodników AZfe-u .

Mecz odbędzie się na stadionie

lekkoatletycznym SKS „Craco-
vll”. Początek w sobotę o godz.
15.30, w niedzielę o godz. 16.

----- •-----

LIGA MIĘDZYOKRĘGOWA

W kolejnych spotkaniach pił­
karskich w lidze międzyokręgo-
wej grają: Górnik Wojkowice —

Bieszczady, Wawel — Stal Stalo­
wa Wola (dzisiaj, godz. 16.30, sta­
dion Wawelu), Unia Oświęcim —

Hutnik Trzebinia, Star — Wi­
sła Ib, Unia Tarnów — Górnik

Sosnowiec, Karpaty — Górnik

Jaworzno, Resovla — Błękitni
Kielce. Na pierwszym miejscu
wymieniliśmy gospodarzy.

Miłym akcentem będz:e nie­
wątpliwie wręczenie jubilatce
nowego sztandaru a zasłużo­
nym działaczom odznaczeń i
dyplomów. Akademię zakoń­
czy występ reprezentacyjnego
zespołu Pieśni i Tańca „Kra­
kowiacy”.

W niedzielę swoje podwoje
otworzy przebudowany sta­
dion przy al- Puszkina aby w

goo'zinach południowych przy­
jąć gości oraz piłkarzy, Cra-
covii i Wisły którzy rozegrają
tradycyjną „świętą wojnę”.
Początek tego niezwykle a-

trakcyjnego meczu, na który
oczekuje cały Kra ; ów — o

godz. 12. Mecz — jak się do­
wiadujemy — poprzedzony
zostanie barwną defiladą
sportowców ze wszystkich
sekcji.

W okresie centralnych uro­
czystości jubileuszowych w

salach wystawowych przy
Rynku Głównym 25 otwarta
zostanie wystawa osiągnięć
SKS Cracovii. Filatelistów za­
interesuje niewątpliwie fakt,
że poczta stemplować będzie
w dniach jubileuszu wszyst­
kie przesyłki okolicznościo­
wym datownikiem. Inne im­
prezy sportowe trwać będą aż
do końca br., kiedy to podsu­
mowany zostanie bogaty ju­
bileuszowy rok- Podsumowa­
niem zaś całości dorobku 60-
lttniego klubu będzie 250-
stronicowe wydawnictwo
książkowe.

Polscy siatkarze przegrali
z Czechosłowakami

Reprezentanci Polski w »lat-
kówce przegrali w piątek kolej­
ny mecz w finałach mistrzostw
świata. Tym razem ulegli oni naj­

poważniejszym kandydatom do ty­
tułu mistrzowskiego — siatkarzom
CSRS 1:3 (8:15, 12:15, 16:14, 8:15).

Polacy zagrali w tym meczu o

klasę lepiej niż w fatalnym spot­
kaniu z NRD i nawiązali równo­
rzędną walkę ■ faworytami tur­
nieju.

W drugim meczu Bułgaria poko-'
nała Jugosławię 3:0 (15:4, 15:S|

15:8).

Wojewódzka spartakiada
związkowców

Tak Jak podawaliśmy dziś et.
Olkuszu na stadionie miejscowego
klubu sportowego nastąpi otwar.

cie wojewódzkiej spartakiady
Związków Zawodowych. Weźmlą
w niej udział ponad 1.500 uczestni­
ków reprezentujących wszystkl*
okręgowa związki zawodowe.

Zawodnicy startować będą w

konkurencjach lekkoatletycznych,
pływackich, motocyklowych, w

meczach piłki siatkowej, kometki
oraz podnoszenie ciężarka. Prze­
widziana jest także turystyczną
zgadywanka terenowa.

W niedzielę zwolennicy piłki
nożnej będą świadkami ciekawego
spotkania pomiędzy Garbarnią ą

reprezentacją miasta Olkusza,
Mecz rozpocznie się o godz. 15.

----- •-----

SPARTAKIADA PŁYWACKĄ
KLUBÓW GWARDYJSKICH

W Pradze odbywa się spartakia­
da pływacka federacji odpowied­
ników polskiej Gwardii.

Polacy spisują się słabo. Po
dwóch dniach zawodów gwardzi­
ści zdobyli zaledwie 6 pkt. Pro­
wadzi Związek Radziecki — 133

pkt przed Węgrami — 58 pkt i
NRD — 56 pkt.

A oto ciekawsze wyniki:
400 dow. mężczyzn — Bellc-OeJ.

man (ZSRR) — 4 .17,3. 100 grzbiet,
mężczyzn — Gromah (ZSRR) —

1.03,0. 200 m klas, mężczyzn —

prokopienko (ZSRR) — 2.35,8. —

100 m grzbiet, kobiet — Sawalje-
wa (ZSRR) — 1.10,7.

W kilku wierszach
• Polskie załogi startujące w

wioślarskich mistrzostwach świa­
ta Bied rozpoczęły starty w

piątkowych repasażach od sukce­
sów. W sobotę w półfinałach wal­
czyła będzie polska czwórka ze

sternikiem. Do półfinałów zakwa*
lifikowała się także nasza dwójka
bez sternika. Nie powiodło się
natomiast Kubiakowi w jedyn­
kach, który zajął 3 miejsce.

• W 15 rundzie bridżowych mis­
trzostw Europy Polacy walczyli b

Wielką Brytanią. Mecz wygrali
Polacy 5:3. Holendrzy zremisowali
z Hiszpanami. Francja przegrała

z Danią 8:9, Belgia pokonała
Szwecję 6:2, Portugalia Irlandię
8:0, a Austria Czechosłowację 6:2.
W turnieju kobiet Polki pokonały
Hiszpanię 8:0 1 awansowały na >

miejsce w tabeli.

0 Drugie miejsce podczas V

etapu kolarskiego wyścigu doo­
koła Jugosławii zdobył Polak Ero-
dacki. Zwyciężył Czechoslowak
Pichla.

• Trzecie miejsce w Spartakia­
dzie Armii Zaprzyjaźnionych w

koszykówce mężczyzn zajęła dru­
żyna polska. Zwyciężyli koszyka­
rze radzieccy, 2 miejce zajęli
Węgrzy.
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Ojców Jest obiektem licznych wycieczek
również ws wrześniu.
Deotymy.

K
ultura polityczna i dyscy­
plina społeczna nie były
nigdy naszym najmocniej­
szym punktem. Nie ma się
czego wstydzić: minione
.. .va stulecia nie daw.ały

nam okazji do wyrobienia ta­
kich tradycji. Z ..drugiej strony, :

oddajmy, to ,sbbie, kilka innych
„mocnych punktów” pozwoliło
Polakom przetrwać, wszystko, co

przeszli w tym okresie. Okazali
wszak wyjątkową zdolność psy­
chicznej regeneracji po każdym
kataklizmie i biologiczną, rzekł-
bym, odporność na ciosy. historii.
Czy je.dnak nadążamy za swoim
czasem? Za własną epoką? Czy
jesteśmy świadomi, co reprezen­
tujemy, czego chcemy, czego mo­
żemy chcieć, poza najogólniej
sformułowanym hasłem — „lepiej

mysłową. Albo ściślej — Rewolu­
cją Naukowo-Techniczną. U nas

ta druga nakłada się na pierw­
szą; czas ciśnie. Do roku
brakuje zaledwie 34 lata, 2/3 ży-
j.ących Polaków

• szanse doczekać przełomu
śiącleci. Jak daleko/pójdzie świat
w ciągu tych 34 lat? Ćzy w ogó­
le możemy to sobie wyobrazić?'

Tak, częściowo tak: biorąc pod
uwagę skok dokonany w czasie

minionych 34 lat. Otrzy­
maliśmy od nauki film dźwię­
kowy, telewizję, penicylinę,
zmechanizowany sprzęt domowy,
obok izotopów, tranzystorów i

nowoczesnej komunikacji. Nie
wspominam już o laserach i lo­
tach kosmicznych, wolę bowiem
postęp odmierzać nie szczytowy­
mi osiągnięciami, lecz maso­
wym zastosowaniem pra-

2000

ma wszelkie
ty-

Czy ktoś pisze o działaczach
dawnych ruchów radykalnych,
że obok walki prowadzili i pra­
cę oświatowo-organizatorską? A
czy w prasie katolickiej przypo­
mina się dorobek sławnego nie­
gdyś księdza Blizińskiego, co to

jeszcze przed pierwszą wojna
światową zamienił swoją parafie
w kwitnący ośrodek spółdzielczo­
ści wiejskiej?'

Nie, bo nasz sposób myślenia,
powiedzmy to sobie, kształtowa­
ny jest przez dzień wczorajszy

Gdy słowo „dyskusja”
przyprawia o ból zębów

Oznacza ten dzień wczorajszy
niechęć do zmian, do dyskusji,
do naruszania istniejącego stanu

rzeczy. Nie przymierzamy nasze­
go sposobu myślenia naszych for-

Zwracaliśmy uwagę fotoreporterów i fotografików, że w naszym Konkur­
sie wdzięcznym tematem są pomniki tak gęsto rozsiane po całej Polsce. Prze­
strzegaliśmy jednak, że temat ten tylko pozornie jest łatwy. Wykonać zdję­
cie pomnika, wydobyć jego walory i treść — to rzecz bardzo trudna. Istotnie
kilka Ostatnio przysłanych zdjęć ma po ważne braki i nie może być dopuszczo­
nych do Konkursu.

Dzisiaj reprodukujemy zdjęcie nadesłane przez ob- MARIĘ BĄCZYK-SZU-
WALSKĄ, Warszawa, ul. Szopena 7, m. 29, przedstawiające słynną Warszaw­
ską Nike. Autorka tego zdjęcia ograniczyła się do pokazania samej postaci,
pomijając postument pomnika. Nike pokazana na tle nieba przesłoniętego lek­
ką chmurką, przemawia bardzo silnie.

Pomnik ten, oceniony jako jeden z najlepszych w okresie powojennym,
symbolizuje dramatyczne dzieje stolicy, jest wyrazem odradzania się ducha
oporu wśród mieszkańców wobec nawa ly hitlerowskiej.

Autorka nadesłała również dwa inne zdjęcia, przedstawiające fragmenty
pomnika Bohaterów Getta w Warszawie również doskonale wydobywające
dramatyczną treść tego dzieła rzeźbiarskiego- Prosimy ob. Marię Bączyk-Szu-
walską o nadesłanie powiększeń, gdyż kwalifikujemy wszystkie trzy zdjęcia
na wystawę Foto Konkursu Tysiąclecia, która będzie miała miejsce jesienią w
Klubie Dziennikarzy „pod Gruszką” w Krakowie.
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Na zdjęciu: Iglica

Fot. Marian Gadzalski

Dzieci lubią «Ię fotografować na tlę po-
atael pomnika Mickiewicza w Krakowie,

Fot. Wacław Klag

W innym wymiarze
Tak się składa, że wszystko, co

najważniejsze, czyli, moim zda­
niem, współczesna polska rewo­
lucja przemysłowa — dzieje się
poza zasięgiem wzroku pojedyn­
czego Polaka. Prasa, radio, tele­
wizja, film przekazują nam wpra­
wdzie różnorakie informacje, ale
ha ogół robią to nudno; gorzej,
bo w rozkawałkowanych por­
cjach, które nie łączą się ze sobą
w jakikolwiek ogólny obraz. W
mózgu odbiorcy uruchamiany zo-

staje za każdym razem tradycyj­
ny mechanizm rozumowania —

„nowa fabryka, a u nas dziś mię­
sa nie dowieźli...”

Żyjemy też bez świadomości

przemian w strukturze polskiego
społeczeństwa. Pracuje oto w

Polsce kilkaset tysięcy ludzi z

wyższym wykształceniem, tech­
nicznym lub ekonomicznym, któ­
re zdobyli po wojnie. Trzykroć
tyle kwalifikowanych robotni­
ków. Razem z całą naszą maszy­
ną gospodarczą poszukują oni
szansy lepszego wykorzystania
swych możliwości i to jest wła­
śnie owa współczesna rewolucja,
której oni są siłą napędową. Oni,
maszyny i... nauka.

34 lat do końca

tysiąclecia
Niemniej rewolucja cywiliza­

cyjna, która objęła nasz kraj, to­
czy się u nas w chwili, gdy naj­
wyżej rozwinięte regiony świata
przechodzą jej dalszą fazę, zwaną
czasem Drugą Rewolucją Prze-

ktycznym... A postępjest co­
raz szybszy; stoimy np. dopiero u

wrót rewolucji w biologii życia
ludzkiego! Co dziś rodzi się w

pracowniach naukowych, w cią­
gu najbliższych 40 lat trafi do
codzienności.

Ale nasza polska codzienność
już nas wyprzedza: przy niezbyt
dużej ilości samochodów ginie w

Polsce na jezdniach tyle ofiar
(proporcjonalnie do liczby lud­
ności) ile w krajach największe­
go nasilenia ruchu. Różnicę mię­
dzy szybkościami bryczki i auta

jeszcze nie wszyscy Polacy od­
kryli. Co dopiero mówić o in­
nych dziedzinach, skoro w na­
szych gazetach w ogóle więcej
przeszłości niż jutra...

Święci dnia dzisiejszego

Trasa (tóltyąn szlakiem): Alwer­
nia (PKP, PKS), Regulice (PKP),
Simota, Kamionka, Czarny Las,
Lipowiec, Babice (PKS), lt km.

„Skamieniały las” rnsjduje się
w suchych, o stromych zboczach
— wąWosikach górnej częiei w li

Kwaczala, swa rej Simota. Wąwe-
siki te znane są w Polsce od r.

1889, kiedy to znaleodono w nich
skrzemienlale pnie araukarii. By­
ły to drrewa szpilkowe, rosnące
w okresie geologicznym zwanym
karbonem, w erze paleozoicznej.
Działo się to ni mniej ni więcej,
tylko.., ok. 220 milionów lat temui

Jeden i największych skazów a-

raukarii znajduje się w muzeum

geologicznym w Warszawie i o-

siąga kilka metrów długości. My
natomiast zadowolić się musimy
widokiem zaledwie odłamków,
które ostały się jeszcze gdzienie­
gdzie apetytom turystów.

instytucji, pojęć do wyma-

I żebyśmy jeszcze w tej prze­
szłości tak grzebali, by coś z niej
aktualnego wyszperać. Ale gdzie
tam! Mieliśmy genialnych inży­
nierów, ekonomistów, działaczy
gospodarczych? Cóż z tego, jeśli
o nich nie pamiętamy. O Gabrie­
lu Narutowiczu wiemy tyle, że go
zabił endecki fanatyk, ale nic o

tym, że był ojcem największych
elektrowni wodnych Europy na

przełomie XTX i XX wieku. O
Mościckim wiemy, że
ski polityk firmował
wiskiem ruinę kraju,
stworzył podwaliny
przemysłu chemicznego. Kto wie,
że na równi prawie z Taylorem
ceniony jest w nauce o .organi­
zacji i kierowaniu — Karol Ada­
miecki?

jako kiep-
swym naz-

ale nic, że

polskiego

muł,
gań czasu. Dlaczego? Najprawdo­
podobniej obawiamy się przewar­
tościowań. Znak zapytania staje
się naszym wrogiem.

To fakt, że w dyskusji na te­
mat, jak sensownie ulepszać
świat dookoła nas, przeszkadza
sporo ludzi. Mamy i młodzienia­
szków, którym się wydaje, że

obecny świat poprawiać można,
jak dawniej, krzykiem i demon­
stracjami, bez wiedzy o ekono­
mice, cybernetyce i teorii gier.
Mamy i „sobie-panów” co to ich
samo słowo „dyskusja” przypra­
wia o ból zębów, bo „jest dobrze,
jak jest”. Mamy też warchołów,
którzy w XX wieku próbują z

religii zrobić instrument podzia­
łu narodu.

Daję słowo honoru, że dysku­
tować się opłaci. Bez żadnych
„tabu” w jakimkolwiek środowi­
sku. O modelu gospodarczym, o

strategii planowania perspekty­
wicznego, o środkach 1 celach
wychowania społecznego, o lecz--
nictwie i zdrowotności, o wszyst­
kim po kolei, co wymaga dysku­
sji. Bez strachu, że czyjeś nazwi­
sko straci na blasku^ ale też nie
o tym najpierw, kogo kim zastą­
pić, lecz jak robić lepiej,
jak dogonić epokę — w miarę
naszych możliwości. Tak w skali
wsi czy miasteczka, jak resortu
i kraju.

Ta epoka nie jest epoką nega­
cji, jest epoką „konstrukcji”, a

jeśli negacji, to „negacji przez
konstrukcję”. Znak zapytania
może być naszym przyjacielem.

STEFAN BRATKOWSKI

MENTALNOŚĆ
EKSPORTOWA

„Co sobie o nas po­
myślą cudzoziemcy?"
Wskazując na rozmaite

paskudztwa w naszym
życiu codziennym, za­
kładamy. iż jesteśmy
do nich znakomicie

przystosowani, a pro­
blem polega tylko na

tym, by nie zrobić złe­
go wrażenia na zagrani­
cy. Każda zbiorowość,
jeśli tylko nie wyzbyła
się ambicji bycia zbio­
rowością autentyczną,
chce możliwie przyzwoi­
cie prezentować się
zbiorowościom innym.
Niepokoi natomiast sze­
rzenie się czegoś, co

nazwać można mental­
nością eksportową. Po­
lega ona zwłaszcza na

świadomej lub nieświa­
domej akceptacji poglą­
du, że dobra robota ko­
nieczna jest tylko na

eksport, podczas gdy
rodaków można zby­
wać byle czym, gdyż
1 tak nie mają oni wy­
boru. Cudzoziemiec mo­
że się obrazić i więcej
do nas nie przyjechać.
Nie przyjechać i nie naukowe poszukiwanie
kupić. Rodak może się odpowiedzi: Jaka

W skamieniałym
LESIE

terów płynęła lawa I wydobywały
się obłoki popiołów. Z lawy utwo­
rzyły się dzisiejsze skały wulka­
niczne zwane melafirami. Naocz­
nie je zobaczymy w wielkim ka­
mieniołomie w Regulicach. Uży­
wany jest do budowy dróg.

Miasteczko Alwernia jest Je­
dnym z najbardziej malowniczo
położonych na Ziemi Krakowskiej.
Interesujące Jest pochodzenie Jago
nazwy. Włości te na przełomie

ogól* krajobraz trasyw __. ......
________

...
_____ _______

eieciki jest bardzo interesujący, lana wojnickiego, Korycińsklego.
Prowadzi ona bowiem w pobliże Podróżował on wiele po obcych
południowej krawędzi Garbu Ten-

ezyńskiego, aką.d rozciągają »ię
dalekie widoki na rozległą Kotli­
nę Raciborsko.Oświęcimską oraz

niąporą połać Pogórza Śląskiego
i Beskidy. Ponadto teren, po któ.
rym stąpamy, jest bardzo uroz­
maicony pod względem geologicz­
nym. Wyobraźmy sobie, że od
chwili, kiedy rosły na nim arau­
karie, upłynęło kilkanaście milio­
nów lat. Ruchom skorupy ziem­
skiej w tym rejonie towarzyszyły
bjyskl ognia i opary, unoszące się

wulkanów. Z kra.

krająch, był tei m. In. w pustelni
Alverno w Toskanii we Włoszech.
Pozazdrościł jej pięknego położe­
nia i w swych posiadłościach za­
pragnął posiadać podobną, w r.

1616 ufundował więc najpierw
drewniany, a później murowany
klasztor 1 barokowy kościół.

Zabudowania Alwerni zgrupo­
wały się wokół dużego kwadrato­
wego rynku i tworzą zabytkowy
zespół architektoniczny. Znajduje
się tu kilka starych drewnianych
domów z XVIII 1 XIX w. o kon­
strukcji zrębowej i czterospado-

wych dachach, « podcieniami.
Najlepiej zachował się dom pod
nr 15, z sienią na przestrzał.

Przy końcu trasy ujrzymy ciężki
i ponury zamek Lipowiec, stojący
na wysokim wzgórzu (362 m

n.p.m.), wśród starych drzew lasu

bukowego, wraz ze stanowiskiem
storczyków tworzącym rezerwat

przyrody. Ciekawa jest historia
zamku. Pierwotnie stał tu mały,
drewniany zameczek rozbójniczy.
W r. 1242 biskup krakowski Pran-
dota postawił duży drewniany za­
mek. Z początkiem XIV w. stanął
już zamek murowany. W 100 lat
później biskupi przeznaczyli go
na więzienie dla przestępców sta­
nu duchownego, a w dobie kon­
trreformacji w XVI w. — również
dla tzw. heretyków. Kiedy „ostry
kurs” nieco zelżał, w r. 1732 za­
mek przebudowano na dom po­
prawczy dla księży. Jednakże nie­
długo uległ pożarowi i popadł w

ruinę. Ponieważ nie była ona cał­
kowita, przeprowadza się obecnie

gruntowną konserwację. Z XIV-

wiecznej budowli w całości zacho­
wała się tylko 28-metrowa baszta,
która stanowiła turnię bez wyj­
ścia. Na wysokości trzeciej kondy­
gnacji posiadała okno, przez któro
spuszczano na kołowrocie wię­
źniów, skazanych na śmierć gło­
dową.

Na trasie na uwagę zasługuje
również „wypoczynkowa” część
naszej wycieczki — malowniczy
wąwóz Simota (niezależnie od

przysiółka Simota), porosły buj­
nym lasem 1 licznymi bocznymi
wąwozikaml.

JULIAN ZINKOW

wprawdzie również ob­
razić, ale będzie to
w końcu jego czysto
prywatną sprawą A i
tak zje, co mu dadzą.
Nasze postępowanie
jest dobre . lub złe,
właściwe lub niewłaści­
we. całkiem niezależnie niego y zresztą
od tego, kto na nas pa

TyiJa

ZAPACH LĘKU
Ludzkie pragnienie,

żeby móc zrozumieć
mowę zwierząt, jest
stare jak świat. Ale do­
piero dzisiejszy stan

posiadania psychologii
oraz nowoczesne środ­
ki techniczne pozwala­
ją na poważne sformu­
łowanie pytania 1 na

mowa zwierząt? w ja-
ki sposób zwierzęta mo­
gą odczytać ludzkie
chęci i życzenia?

Gdy człowiek decydu­
je się wypowiedzieć
słowo czy wykonać
gest, podwyższa się u

l mini­
malnie — ciśnienie
krwi. A pies odczuwa
swoim niezmiernie czu­
łym węchem nawet

nieznaczną ęmianę za­
pachu, jaki każdej
chwili każdy człowiek z

siebie wydziela.
Pies wyczuwa rów­

nież swoim węchem —

ito natychmiast —

ludzki strach. I nic nie

potrafi go pod tym
względem wprowadzić
w błąd, bo żadne po­
zornie odważne czy
zuchwałe zachowanie

się człowieka nie jest
w stanie ukryć — cho­
ciażby najlżejszego —

„zapachu lęku”
tu. Gdy pies
zapach strachu,
miast podrywa
walki. Pragnie
zać swoją przewagę
rusza na przestraszone­
go człowieka.

Stern

A człowiek

— PO-

poczute
natych-
się do

wyka-
I

Jednym s największych skupisk owiec na wypasach są Jaworki koło Szczawnicy. Oto stado na zboczu góry wyglądające tak ma-

lowniczo. Fot. Marian Gadzalski

starzeje...
— Dzień dobry panu!
Moment zastanowienia,

skąd znam tę twarz? Ach,
to przecież pan Lolek.

Poznałem go w 1945 to­
ku -w SOK. Zainteresowa­
nia osobiste nie szły wów­
czas (u niego) w parze z
charakterem pracy. . Kon­
wojowanie pociągów, to

również możliwość „za-
handlowania".

— To tylko przed woj­
skiem — mówił wtedy do
kolegów — tu za mało plą­
cą.

W rok później Lolek
obsługuje gości — tylko
tych lepszych; przecież to

„Cyganeria", któż tam

mógł bywać? Wymagania
tymczasem wzrastają, za­
robki stają się bardziej u-

miarkowane — Lolek więc
zrńienia zawód.

Lata 1948—1950 to kariera
urzędnicza. Najlepiej prze­
to w wydziale.kwaterunko­
wym. Zawsze coś z boku
„wpadnie”. Nie przewi­
dział — małej wpadki...
Lolek się wymigał, szef
odsiedział roczek...

Lolek szybko zmienia te­
ren działania — trochę
działał na Ziemiach Za­
chodnich i Północnych —

tam był jeszcze nieznany
— jakiś czas handlował de­
wocjonaliami i biżuterią
czeską w Częstochowie.
Czas leciał przyjemnie.

Czego się Lalek nie
chwytał? Czego się nie u-

czył? Przy tym i z fundu­
szu interwencyjnego, nie­
raz korzystał. Przecież i
szoferki trzeba się nauczyć,
może kiedyś i własnego
„Fiacika" się dorobi?

I tak 22 latka lekko zle­
ciały.

Obecnie, ponoć, Lolek pre­
zesuje niegłupio, skoro z

inicjatywą społeczną nieraz
wyjdzie, i uznanie u prze­
łożonych zyska.

Czyżby się zestarzał? A
to prawda, że z biegiem lat
człowiek się starzeje...

BONAWENTURA

Zaczęło »lę pozornie od bła­
hostki. Na rozpoczęcie roku
szkolnego dzieci przyniosły do
klasy wiązanki kwiatów. Ju­
rek, uczeń piątej klasy, nie
lubił swojej wychowawczyni.
Miał do niej żal za niespra­
wiedliwą — jego zdaniem —

ocenę. Postanowił się z e m-

ścić. Wykorzystując zamie­
szanie zdjął z katedry bukiet
róż i podeptał go. Ale uważał,
że sprawiedliwości jeszcze nie
stało się zadość. IV dwa ty­
godnie później zakradł się do
szkolnego ogródka, którym o-

piekowała się nauczycielka, i
podeptał grządki, zniszczył
kwiaty. Wynikła awantura,
wezwano matkę chłopca. Była
mocno zdziwiona, że „z takie­
go drobiazgu — robi się wiel­
ką aferę kryminalną”. Ow­
szem, naturalnie, pokryje
wszelkie koszty wynikłe z

zabawy synka.
A synek „zabawiał się” na­

dal. Wkrótce jego wybrykami
zainteresowała się milicja.
Został przyłapany na znęcaniu
się nad kotem. Wraz ze swy­
mi rówieśnikami złapali ma­
łego kotka, zanużyli go w

smole i próbowali podpalić.
Nie odosobniony to wypa­

dek pastwienia się nad zwie­
rzętami. Tylko sporadycznie
wychwytuje je milicja. Je­
szcze rzadziej trafiają do Ko­
legium Orzekającego. Wciąż u

nas opieka nad zwierzętami
troska o nie, budzi uśmiech
politowania. •— Ludzie są na­
pastowani przez chuliganów,
bici, trzeba troszczyć o

człowieka, a Ue o zwierzęta.

Jak gdyby te sprawy nie wią­
zały się ściśle ze sobą.

Dręczenie zwierząt to prze­
cież pierwszy krok na drodze
przestępstwa. Zaczyna się od
maltretowania kota, kończy,

Pierwszy krok
na drodze

przestępstwa

MAJOR

jakże często, na napadach
zbrodniach, gwałtach. Pisze o

tych problemach w „Prawie i
Życiu" Wanda Falkowska u

artykule zatytułowanym
..Przedszkole zbrodni", przyta­
czając m. in. następujący fakt-
„Pewien kilkunastoletni chło­
piec, przyłapany przez właści­
cielkę kota, którego właśnie
zmiażdżył drągiem oświad­
czył: dobrze, żem ja „ciebie nie
zabił!"
■Na osiedlu Rydla w Krako­
wie, uczniowie klas IV, V i

VI zabawiali się zrzucaniem,
na spadochronie z piątego pię­
tra kotów. Poranione zwierzę­
ta usiłowali podpalać. Pięciu
uczniów Liceum w krakow­
skim ZOO „częstowało” małpy
zapalonymi papierosami. Zwie­
rzęta połykały je, a rozbawio­
ne dryblasy komentowały:
„na jutro wykitują". Milicja
sporządziła na sprawców oby­
dwu wyczynów doniesienia do
Kolegium Orzekającego. Zo­
stali ukarani. Ale ile bestial­
skich znęcań się nad zwierzę­
tami pozostaje bezkarnych?
Popełniają je nie tylko dzieci.
Także — co gorsza — doro­
śli.

Któregoś dnia redakcja zo­
stała zaalarmowana telefo­
nem. Ńa budowie robotnicy
wrzucali do smoły młode
kawki. Przyglądała się temu

grupka dzieci. Wszyscy byli
zdziwieni interwencją — prze­
cież to tylko ptaki. Tylko pta­
ki? tylko ukamienowany pies?
tylko przybity do płotu
A potem się dziwimy, że
dodany bandyta popełnia
derstwo, albo że mnożą
napady chuligańskie.

Najwyższy czas, by
problemu nie kwitować
pobłażliwym wzruszeniem ra­
mion, nie nazywać barbarzyń­
stwa — zabawą. Trzeba w

drastycznych przypadkach
stosować surowe sankcje, mo­
bilizować opinię społeczną,
szkołę, wychowawców, rodzi­
ców, chronić dzieci i młodzież
przed pierwszym, kro­
kiem na drodze przestęp­
stwa. Na drodze, po której
chodzą mordercy.

kot?
mło-
mor-

się

tego

Z notatnika A. Wasilewskiego

Stary to klub, jednak w cenie, gdyż właśnie dzisiaj
obchodzi swój jubileusz 60-lecia urodzin. I to na

otwartych Błoniach.'... Nasz antyk od razu przyjął
imię „Cracouia” i ściągnął na zieloną murawę pierw­
szą młodzież, która ukazała się w krótkiej bieliźnie,
by wygodniej pokopać „w piłę”! Koszulki mieli w czer­
wone pasy, co później odbiło się w przezwisku — pa­
siaki! Może i słusznie tak ich nazwano, jako, że przez
tych 60 lat często darli pasy z przeciwników, jak rów­
nież sami dostawali też pasem! A w szczegóły —

w dni jubileuszu — nie wnikajmy!
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NA DALEKIM WSCHO­
DZIE odkryto jedyny
w ZSRR zagajnik fiole­
towych brzóz. Niezwy­
kłe drzewo jest cięższe od
wody i bardzo odporne na

zginanie.
AUTOMATYZACJA na usłu­

gach turystyki: we Francji
Instaluje się elektronowe ta­
blice na szosach, sygnalizują­
ce czy w najbliższym mieście
są jeszcze wolne pokoje
hotelach,

APARAT rentgenowski
dający trójwymiarowy
obraz prześwietlanej części
ciała skonstruowany zo­
stał we Włoszech,

TKANINA pokryta wars­
twą specjalnego syntetyku
jest całkowicie odporna na

wszelki brud.
3
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N
o właśnie: o czym każdy
z nas powinien wiedzieć w

sytuacji, kiedy stan jego
zdrowia wydaja się zagro­

żony? Wymienimy na tym miej­
scu prawdy może stare, ale... zbyt
często zapominane przez pacjen­
tów. oto najprostszy zbiór „prze­
pisów” obowiązujących naszą pa­
mięć w przypadkach - chorobo­
wych:

• Nie należy kurować
samemu.

1ekar
właściwą
rozpo
jącego nam schorzenia!

• Bynajmniej nie z oszczę-
ostrożność
wykorzy-
ekme-
przecho-

domowej,

się
Tylko i wyłącznie

z może postawić
diagnozę, a więc

znanie dolega-

Tomasz Miecik

POCIĄGI...
Pociąg z Paryża do Tuluzy na odcinku do Vierzon pędzi
szybkością 200 kilometrów na godzinę. Na słynnej, japoń-

„ETAŻCWE”
odkurzacze
kich nawet

wiły się w

Zachodzie,
staluje się
wylotami ssącymi w każ-

centralne
dla niewiel-
domów poja-

sprzedaży na

Odkurzacz ln-
w piwnicy. Z

ODKRYCIA

wyna
lazki

POMYSŁY

dym pomieszczeniu łączą
go rury z tworzyw. Pył
wyrzucany jest na zew­
nątrz budynku lub spłuki­
wany wodą do przewodów
kanalizacyjnych.

BO OCZYSZCZANIA wód

portowych ze śmieci, Anglicy
zaczęli używać wodnych mio­
teł — skrzyżowania spychacza
z ruchomą siecią.

W CZASIE długich po­
dróży męczy automobiiistę
ześlizgiwanie się nogi na­
ciskającej pedał gazu. Za­
pobiec ma temu specjalne
obuwie z nierównymi

' ob­
casami (na zdjęciu).

Na całej kuli ziemskiej, we wszystkich jej zakątkach
trwa nieustanna walka z przestępcami. Nie są wol­
ne od tej plagi kraje socjalistyczne, ale szczególne na­
tężenie tego zjawiska występuje na Zachodzie, a szczyty
osiąga w Stanach Zjednoczonych i w Anglii. To w tych
krajach ukuto takie terminy, jak „zbrodnia stulecia”,
„najzuchwalszy napad na bank" itp. Stany Zjednoczone
są ostatnimi miesiącami widownią masowych zbrodni.
W samym tylko lipcu br. dokonano tam 233 morderstwa
i zraniono 1457 osób.

Do walki z przestępstwami zostaje wciągana to coraz
i szerszym stopniu nauka, która bada przyczyny tego
I pogłębiającego się kryzysu moralności i szuka sposobów
i zwalczania przestępstw, a przede wszystkim wykrywa­

nia winowajców.
Jedną z głównych przyczyn wzrostu przestępstw jest

bezkarność, z jaką spotykają się bandyci w kra­
jach anglosaskich. Jest to wynik zmiany nastawienia

społeczeństwa do — policji. Np. w Anglii zanika atmo­
sfera, jaką do niedawna otaczano sympatycznych
„bobbys". Coraz częściej prowadzi się przeciw policji
swego rodzaju propagandę, natomiast patrzy się z po­
dziwem na rabusiów i bandytów, czyniąc z nich niemal
bohaterów. Doszło do tego, że prasa i telewizja prowa­
dzą wywiady z... przestępcami.

Jeszcze gorzej sprawa ta wygląda w Stanach Zjedno­
czonych. Policja ma ręce związane szeregiem szczegóło­
wych przepisów, których przekroczenie daje przestęp­
com broń do ręki. Ustawodawstwo było zresztą zmuszo­
ne postawić bariery przed policją, która odznacza się
nieprawdopodobną brutalnością i okrucieństwem.

Stąd też w laboratoriach naukowych trwają intensyw­
ne prace nad wykrywaniem sprawców przestępstw oraz

unieszkodliwianiem bandytów. Wspaniałym wynalaz­
kiem okazało się zaopatrzenie banków w bezszmerowe
kamery fotograficzne. Ich uruchomienie może nastąpić
podczas napadu w sposób niezauważalny przez napast­
ników. Coraz częściej prasa publikuje autentyczne foto­
grafie bandyty, który obrabował bank. Od tej chwili jest
on całkowicie skrępowany w ruchach, a szczególnie przy
wydawaniu zrabowanych pieniędzy. Banki są ryglowa­
ne na tzw. zamek okresowy, który sam się
stępnego dnia.

Ważnym zadaniem, jakie postawiła sobie
udowodnienie winy podejrzanemu —

najbardziej nikłymi śladami, które pozostawił na miej­
scu przestępstwa. Niebezpiecznym detektywem okazał
się w tym wypadku neutron, który nieomylnie
stwierdza tożsamość człowieka na podstawie na­
wet jednego jedynego włosa. Zastosowanie neutronów

wykazało, że proporcje różnych elementów wchodzących
w skład ludzkich włosów są niezmienne niezależnie
od wieku, trybu życia i rejonu zamieszkania. Z badań
kanadyjskich specjalistów wynika, że każda z 1100 prze­
badanych próbek włosów pochodzących od
osób — posiada odrębne i charakterystyczne

Ale neutron bada nie tylko włosy. W jednej
strof samochodowych winowajca otarł się
o wóz, którego kierowcę oślepił światłem, powodując ka­
tastrofę. Pozostawiona odrobina farby sprawiła, że neu­
tron ustalił markę samochodu pirata drogowego, a na-

wet... datę produkcji wozu. Każdy bowiem gatunek far­
by, każdy jej odcień ma swoją właściwą receptę, ulega­
jącą subtelnym zmianom przy każdorazowym jej spo­
rządzaniu. Te zmiany decydują o niepowtarzalności od­
cieni.

Świat przestępczy śledzi postępy nauki z coraz więk­
szym niepokojem. Jest rzeczą pewną, że włączenie się
nauki do walki z przestępcami — już niedługo przesądzi
jej wynik — na korzyść tej pierwszej.

otwiera, na-

dności, lecz przez
powinno się unikać
stywania reszt

dykamentów, jakie
wujemy w apteczce
po dawno przebytych choro­
bach. Najczęściej mogą być
po prostu zwietrzałe, lub po­
zbawione przepisów dozowa­
nia. Nie mówiąc o ich faktycz­
nym przeznaczeniu
leczniczym!

• Najlepiej pójść do leka­
rza zaraz po zaobserwowaniu
pierwszych objawów chorobo­
wych, aniżeli wyczekiwać do
momentu, gdy trzeba go wzy­
wać do domu. Jeśli jednak
schorzenie uniemożliwia wi­
zytę u lekarza i musimy po­
łożyć się do łóżka, wówczas
należy go wezwać w czasie
dnia, a nie np. w środku
nocy, kiedy cierpienia i bóle
osiągną punkt szczytowy.

MEDYCYNA

O czym
KAŻDY
wiedzieć

powinien?

nauka, jest
dysponując

różnych
widmo,

z kata-
jedunie

MOWA

sprzed 6000 lat
Dziś jest Ich dziesiątki — każdy naród świata

posługuje się własnym językiem. Zróżnicowanie

następowało z czasem, Ilość dialektów mnożyła
się. U podwalin świadomego życia jednak, czło­
wiek posługiwał się jednym językiem — pnlem,
który rozrósł się dopiero później w rozgałęzio­
ną koronę. Zwiemy
prajęzykiem.

Próby odtworzenia

języka oparte są na

dziś — w momencie gdy pojedyncze języki w

niczym niemal siebie nie przypominają — pew­
ne słowa są do siebie niemal wszędzie podobne,
można przypuszczać, że wywodzą się ze wspól­
nego źródła.

W 1868 r. August Schlelcher spróbował napi­
sać bajkę w prajęzyku indoeuropejskim. Tytuł
jej brzmlał: Owce i konie. W 1939 r. opubliko­
wano ją znów w nowym „przekładzie" Herma­
na Hearta. Jeśli w 1888 r. tytuł brzmlał: „AVIS
AXVASAS KA”, to w drugiej wersji wzboga­
cony dziesiątkami lat badań brzmlał Inaczej:
„CWIS EKWOSES KWB".

W sumie ta bajeczna historia nosi cechy żar­
tu: zbyt mało wiadomo jeszcze, by porywać
się na „literaturę”. Słownik lndoeuropejskle-
go prajęzyka obejmuje zaledwie około 2 tys.
słów, niepełnych zresztą, niekiedy ich frag­
mentów. I z nich jednak można się czegoś
dowiedzieć.

go dziś indoeuropejskim

lndoeuropejsklego pra-
metodzle dedukcji. Jeśli

Przed nami . grodziszcze indoeuropejskle,
Zwało się wik (stąd słowiańska wieś,
Indyjski wiszcz, gockie weihs, łacińskie vicus)
oznaczało 1 wieś 1 ród. O krok już jesteśmy od
stwierdzenia: Jeden, ród zamieszkiwał jeden

'

gród.
Czym zajmowano się? Pęku — to bydło (lac.

pecu!), gwou (ang. cow) -- krowy, wak-a (łac.
vacca) — cielęta, uks — byki, owi-s (staroind,
awis, łac. ovis, gr. ols) owce, ekwo-s (łac.
eąuus) — koń, su-s — Świnia, pork — pro­
sięta. Gospodarstwo w komplecie. Indoeuro-

pejczycy hodowali bydło domowe. Było już
oswojone, dowodzi tęgo osobna nazwa dlą ho­
dowanego byka — uks, dla dzikiego — tąuro-i.
Od niego wiedzie się nasz tur, równie dobrze

jak łaciński taurus, czy grecki tauros, lub na­
wet irlandzki tarb. Istniały też już wtedy
jarzma, woziło się, było w użyciu koło
(kwekwlos) nasadzone na oś (aksis).

Czy pracowali na roli? Język wskazuje, te

tak. Odnaleziono wspólny mianownik słowa
orać 1 siać. Zbyt podobne jest ono u Słowian,
w niemieckim brzmi — sśen, w angielskim —

Po-

mill,
żar-

bylo

• Przed lekarzem nie ma

tajemnic! Szybrzą i bardziej
skuteczną pomoc zapewnia
zawsze możliwie dokładne o-

pisanie wszystkich objawów
chorobowych. Niektórzy pac­
jenci uważają, źe od tego jest
sam lekarz, — aby bez pomo­
cy chorego „wyszukał sobie”
jego dolegliwości. Cudów nie
ma!

• Otwarta i szczera roz­
mowa pomiędzy lekarzem a

pacjentem staje się częścią
porady leczniczej i momen­
tem zasadniczym w działaniu
przeeiwchorobowym. Warto
pamiętać poszczególne pytania
lekarza, a nawet je zapisać.
Tak samo lepiej odnotować na

kartce wszystkie zalecenia.
Nie jest bowiem sprawą obo­
jętną, czy przepisane lekars­
twa mamy zażywać rano lub
wieczór •— przed, czy po je­
dzeniu...

• Zbyt często, na skutek
mało poważnych przyczyn
(głównie emocjonalnych, albo
wynikających z nieuzasadnio­
nych podejrzeń co do facho­
wości lekarza) zmieniamy go
podczas trwania choroby. Pa­
miętajmy, że nasz „domowy
lekarz” —■z ośrodka zdrowia,
czy prywatny — zna organizm
swego pacjenta najlepiej. Je­
dnakże w przypadku uzasad­
nionym, gdy wybieramy się
porazpierwszydo1nne-
g o lekarza — nie zapomi­
najmy o przedstawieniu mu

wszelkich, posiada­
nych opisów dawnyeh i obec­
nych schorzeń, kąrt zdrowia,
EKG, zdjęć rentgenologicz­
nych, historii zabiegów ope-
ra"vjnvch itp.

• Wreszcie: wymagając (i
słusznie) od lekarza zaangażo-
wąnią W nasze zdrowotne
sprawy, nię utrudniajmy mu

jego odpowiedzialnej pracy
niewłaściwym zachowaniem.
Szanujmy swoje i cudze ner­
wy, a takżę cza* poświęcony
na badanie!

okazji szesnastej kon­
ferencji Pugwash goś­
cimy w Polsce grono
wybitnych przedstawi­
cieli nauki z całego

iow. Siali ziarno, które później mełli.

równajmy je z niem. — miillen, ang.
lac. — molere. Posługiwali się przy tym
nami. Nie wiemy natomiast, jakie to

zboże, tu już więcej mogę powiedzieć archeo­
lodzy.

Kiedy żyli? Na to pytanie odpowiedzieć moż­
na na podstawie dociekań językowych dość
dokładnie. Jeśli uwzględni się szybkość prze­
mian językowych, ustalić można, że było to

5 lub 4 tysiąclecie p.n .e. W dwa tysiące lat

później proces rozpadu posunął się już zna­
cznie, dokumenty piśmiennictwa wskazują na

istnienie wtedy kilku odrębnych języków zu­
pełnie do siebie niepodobnych.

Gdzie żyli? To jut problem sporny. Mgli­
ście tylko udało się zakreślić ogromne teryto­
rium, we wnętrzu którego należy szukać ko­
lebki Indoeuropejczyków. Obejmuje ona środ­
kową i płd.-wschodnią Europę z Małą Azją.

Józef Rotblat rozpoczyna
właśnie pracę naukową. Roz­
wija działalność w Pracowni
Radiologicznej Warszawskiego
Towarzystwa Naukowego,

świata. Wśród nich — Ówczesnym jej kierownikiem
był profesor Ludwik Werten-
stein. Założycielem — Maria
Skłodowska-Curie. Jej wspa­
niały dar — 50 miligramowe
źródło promieniotwórczego ra­
du — stanowił podstawę ba­
dań eksperymentalnych pro­
wadzonych w obrębie Pra­
cowni.

Pracując w arcyskrom-
nych, wręcz prymitywnych
warunkach laboratoryjnych,
Józef Rotblat zapisuje na

swym koncie pierwszy suk­
ces, stanowiący zapowiedź
świetnej kariery naukowej.
Odkrywa kobalt-80, najpopu­
larniejszy chyba z używanych
dziś w technice jądrowej
sztucznych izotopów promie­
niotwórczych.

Jeśli można mówić o złośll-

przybyłego z Londynu profe­
sora Józefa Rotblata, general­
nego sekretarza ruchu Pu­
gwash.

Przypomnę jedną z daw­
niejszych rozmów z profeso­
rem Rotblatem. Dotyczy dzie­
jów równie starych, co nam

bliskich.

Lata trzydzieste naszego
stulecia. Fizyka cząstek ele­
mentarnych znajduje się jesz­
cze w powijakach. Słynny
wzór Einsteina, ujmujący za­
leżność pomiędzy masą i

energią, ma znaczenie czysto
teoretyczne. Uran, wydobywa­
ny w znikomych ilościach,
służy jedynie do celów ■tak
prozaicznych, jak np. produk­
cja barwników dla przemysłu
ceramicznego.

Ryszard Doński

zi

skiej linii Tokaido biegnącej z Tokio do Osaka, przechodzi się
z szybkością 200 km/godz. do 250 kilometrów. Eksperymen­
talny szybki pociąg z Monachium do Norymbergi rozwijał
również prędkość ponad 200 kilometrów na godzinę.

Te reprezentacyjne linie zarządów kolejowych w poszczegól­
nych krajach zwane są wizytówkami.

W Polsce istnieje kilka odcinków kolei, jak np. Otwock —

Pilawa, gdzie wszystkie urządzenia stacyjne są zdalnie, auto­
matycznie sterowane. Magistrala Wrocław — Katowice zostaje
przygotowana (właśnie układa się nowoczesne tzw. bezsty-
kowe szyny) do szybkości 140 km/godz. Mimo to fachowcy od
kolejnictwa powiadają, że Polskie koleje Państwowe, nie maja
wizytówki. Albo, że jest ona bardzo złożona...

PKP-owskie zadania napiete do granic wytrzymałości spra­
wiają, że nowoczesność nie wtacza się na polskie tory z szyb­
kością pociągu pospiesznego, że rozrzucona jest ona na to­
rach niczym rodzynki. Jeśli się więc nie chce owych rodzyn­
ków wydzióbywać, lecz zaczerpnąć pełną garścią, trzeba
sięgnąć nie do aktualnej rzeczywistości na torach, lecz do opra­
cowań (po części
Badań i Rozwoju

Podwarszawska
dzi wśród swych
cówkę zarówno organizacyjnie, kadrowo, jak i pod względem
wyposażenia. Mimo że budowa ośrodka nie została jeszcze
ukończona, lista prac naukowo-badawczych, które w znacznym
stopniu przyczyniły się do wprowadzenia posteou technicznego
na PKP i do usprawnienia pracy kolei, jest długa.

Z zakresu eksploatacji technicznej i handlowej kolei do naj­
ważniejszych prac można zaliczyć: opracowanie metody usta­
lania potoków podróżnych i ładunkowych, opracowanie zasad
koncentracji pracy rozrządowej 1 prawidłowego rozmieszcze­
nia stacji rozrządowych na sieci PKP, opracowanie metody
określania optymalnej szybkości pociągów i wiele inn”ch. Tu
też narodziło się obszerne studium przewozowo-inwestycyjne
Górnego Śląska stanowiące podstawę do reorganizacji pracy
kole’ oraz p’anow?nia inwestycji na tym terenie.

W zakresie służby drogowej na czoło wybijają się prace
dotyczące toru bezstykowego, mającego m. in. wpływ na

poprawę spokojnego biegu pojazdów, co .jest nieodzownym
warunkiem zwiększenia szybkości pociągów. Dzięki tym
pracom układa się obecnie rocznie ok. 4ÓÓ km toru bezsty­
kowego.

Pokaźny pakiet prac przekazano do realizacji w dziedzi­
nie zabezpieczenia ruchu kolejowego, wprowadzając jedno­
cześnie do produkcji i eksploatacji wiele nowoczesnych
urządzeń automatyki, jak samoczynne blokady, urządzenia
przekaźnikowe, nastawnie zwrotnic na górkach rozrządo­
wych itd.

W skład ośrodka wchodzi również niewielka na razie,
ale posiadająca wielkie perspektywy Pracownia Maszyn
Matematycznych. Stanowi ona niejako szkołę matematy­
ków, a właściwiej mówiąc cybernetyków, którzy będą
w przyszłości pracowali na licznych mózgach elektrono­
wych w kolejarskich mundurach. Światowe autorytety cy­
bernetyki twierdzą bowiem, że wśród praktycznych zasto­
sowań cybernetyki na pierwszym miejscu znajduje się
właśnie kierowanie procesami przewozowymi.

Jednakże plan prac naukowo-technicznych dla całego
ośrodka ustalają już nie maszyny, lecz ludzie. Potrzeby
bowiem naszej kolei w tej dziedzinie są tak skompliko­
wane, źe chyba najpotężniejszy mózg elektronowy nie dał­
by sobie rady Tym bardziej, że nie chodzi tu tyle o po­
śpiech, co rozsądny wybór. I ten rozsądek, rozeznanie istot­
nych i realnych potrzeb sprawia, że nie wybieramy na plan
pierwszy — wizytówek.

już realizowanych) w Centralnym Ośrodku
Kolejnictwa.
wylęgarnia kolejowej nowoczesności ucho-
europejskich rówieśników za czołową pla-

la wielu jeszcze katolików kar­
mionych tradycyjną strawą re­
ligijną, ateizm — to

wszystkim anty-telzm:
sko, które w ponuro-grotesko-
wych schematach przedstawia­

ne jest jako szatańska, perfidna działalność
osobistych nieprzyjaciół Pana Boga, sta­
wiająca sobie na celu zohydzenie Kościoła,
wyrwanie wiary z ludzkich serc i umysłów.
W propagandowych kaznodziejskich stere­
otypach ateista (czyli „bezbożnik”) jawi się
ciągle jeszcze jako odstępca od wiary, sie­
wca fałszu i nieprawości. Jako postać, któ­
ra w różnego rodzaju „budujących” powia­
stkach zastąpiła średniowiecznego diabła,
czarownicę i heretyka.

„Teologiczna” podbudowa tych stereoty­
pów prezentuje ateizm jako przeciwieństwo
dobra 1 prawdy, bądź jako ich brak. Pod­
budowa polityczna obarcza ateizm odpo­
wiedzialnością za... wszelkie zło krzewiące
Się na ziemi, za rosnącą wśród mas obojęt­
ność religijną, za kryzys moralności 1 o-

byczajów, za woiny, głód I epidemie.
Utrzymywaniu się tych stereotypowych wyo­

brażeń sprzyja dodatkowo powszechny niemal
brak zainteresowania wierzących problematyką
religijną, procesem przeobrażeń jakie od lat za­
chodzą w Kościele. W rezultacie — przeciętny
katolik ze zdziwieniem czy wręcz niedowierza­
niem dowiaduje się, lt Kościół porzuciwszy do­
tychczasową praktykę klątw 1 potępień propo­
nuje ateistom dialog, a nawet współ­
pracę, w rozwiązywaniu węzłowych proble­
mów współczesności, że wyobrażenia o atelźmle,

Wiesław Mercik

przede
zjawi-

którymi go karmiono są niczym więcej jak ka­
rykaturą rzeczywistości.

Rosnące zainteresowanie Kościoła kato­
lickiego problemem ateizmu ma charakter
wyraźnie praktyczny. Jest ono bez­
pośrednią konsekwencją faktu, że ateizm
stał się w ostatnich czasach zjawiskiem spo­
łecznym, występującym już nie w pojedyn­
czych środowiskach czy krajach, ale w ska­
li światowej. Że — dalej — w przeciwień­
stwie do elitarnego ateizmu 18-wiecznego
koncentrującego się na filozoficznej kryty­
ce religii, ateizm współczesny przekształca
się w masowy ruch, który główny nacisk
kładzie nie tyle na negację Boga, co na a-

firmację człowieka. Na działanie zmierza­
jące do „zupełnego wyzwolenia człowieka
oraz do realizacji nowego humanizmu" —

jak pisał publicysta katolickiego pisma
włoskiego „II Galio”.

Wyrazem
zmian wobec ateizmu są m. In.

sformułowania zawarte w najznakomitszych
encyklikach dwóch ostatnich papieży, sobo­

rowa dyskusja oraz liczne prace 1 publikacja
katolickie, próbujące scharakteryzować zjawis­
ko, jego genezę, cechy i cele. Co w tych chara­
kterystykach godne uwagi, to akcenty podkre­
ślające pozytywne strony 1 wartości

współczesnego ateizmu, jego humanistyczne tre­
ści. Z doktrynalnego punktu widzenia ateizm

pozostałe nadal głównym przeciwnikiem Kościo­
ła — sprzeczności w dziedzinie światopoglądowej
wykluczają jakikolwiek kompromis — ale prócz
nieba istnieje także ziemia:

„Trzeba pamiętać, że w dzisiejszym świę­
cie istnieją ludzie i ruchy, które uważają
ateizm za nieodzowny warunek autentycz­
nego humanizmu praż niezbędny czynnik
rozwoju i postępu” — mówił kardynał Seper
podczas Soboru.

„Ateizm współczesny jawi się jako ol-
brzymi wysiłek człowieka dla wyzwolenia
człowieka — pisał znany filozof katolicki
Jean Laęroix, autor książki „Sens współ-

Pugwash w Polsce
wości losu, był to jej przypa­
dek iście kliniczny. U schyłku
lat trzydziestych Rotblatowi
udaje się zaobserwować w

trakcie prowadzonych ekspe­
rymentów osobliwe zjawisko
świata cząstek elementarnych:
obecność wtórnych neutro­
nów. Efekt, stanowiący punkt
wyjściowy do opanowania
reakcji rozszczepienia jądra
atomu. I klucz, za pomocą
którego 2 grudnia 194? roku
uruchomiony został w Chicago
pierwszy reaktor jądrowy.

— Chciałem jeszcze spraw-
dzić bardziej gruntownie cha­
rakter nowego zjawiska —

mówi profesor Rotblat. —

Dysponując słabym źródłem

promieniowania straciłem
mnóstwo czasu, mimo iż pra­
cowałem w dzień i w nocy. Na
początku lutego 1939 roku na­
pisałem komunikat, który
chciałem przesłać do „Natu­
rę”, Nie znalem Język
gielsklegp. Prosiłem
sora Wertensteina o

kład.
—- Następnego dnia

czytałem w gazecie, że wtór-
~e neutrony odkrył profesorJoliot-Ćurią Fachowy komu­
nikat o tym ogłosiło francus­
kie czasopismo „Comptes
Rendus” pod datą 30 stycznia

*

Po upływie miesiąca po
opisanym wydarzeniu Józef

a an-

profe-
prze-

prze-

Rotblat wyjeżdża jako sty­
pendysta do Anglii. Rozpoczy­
na pracę w Liverpool pod
kierunkiem Chadwicka, który
pasjonuje się właśnie budową
cyklotronu.

Wybucha wojna. Większość
placówek badawczych, wokół
których skupiają się najwybi­
tniejsi fizycy brytyjscy, za­
mykają drzwi z plakietkami
„ściśle tajne”. Wspólnie z in­
nym cudzoziemcem, Frischem,
rozpoczyna Rotblat pracę nię-
jako „na własną rękę”. Doty­
czy ona teoretycznych możli­
wości skonstruowania bomby
atomowej, której pomysł za­
czyna wówczas kiełkować w

umysłach uczonych.

Ryszard Badowskiczesnego ateizmu Dokładne znaczenie
współczesnego ateizmu polega na porzuce­
niu nieba idei dla ziemi człowieka”.

„Ateizm świadomie akceptowany (...) pre­
tenduje do reprezentowania humanizmu
świata jutrzejszego — pisze Albert
deyne w artykule zamieszczonym w

liek.im miesięczniku „Znak” — Jego
nym zamierzeniem jest „pragnienie
Zwolenia człowieka z licznych alienacji, któ­
re trzymają go na uwięzi, a znajduje naj­
wyższy wyraz tu wierze religijnej. Ateizm
ten .występuje więc jako zwiastun zbawie­
nia i jako etyka, o której się mówi, że sku­
teczniej wyzwoli człowieka z ciążących na

nim zależności, niż etyka dawna o inspira­
cji religijnej. W tym sensie ateizm współ­
czesny jest ateizmem pozytywnym..."

W swojej historii Kościół nieraz spoty­
kał się z ateizmem. Nigdy przecież nie był
on zjawiskiem tak masowym, prądem czer­
piącym swe siły z tylu różnych źródeł: i
z walki o wyzwolenie społeczne człowieka,
i z postępu wiedzy narzucającej nowy, are-

ligijny sposób myślenia, i z nowoczesnej cy­
wilizacji technicznej rodzącej w ogromnej
skali religijną obojętność. W tej jakościo­
wo różnej sytuacji zawodzą wszystkie tra­
dycyjne metody walki z ateizmem, fałszy­
we, bezwartościowe okazują się wszystkie
dotychczasowe charakterystyki tego zjawi­
ska. Co począć z nimi wobec ludzi, którzy
zajęci sprawami doczesnymi, przestali w

ogóle dostrzegać religię? Jak ustosunkować
się do milionów, u których ateizm rodzi się

Don-
kato-
głów-

wy-

X

«

z protestu przeciw bezradności nieba obo­
jętnie spoglądającego na krzywdę 1 nie­
sprawiedliwość, na głód i nędzę ludzkości?
Z wiary w człowieka, w nieograniczoną
moc postępu i myśli ludzkiej?

Kościół nie zmienił, nie może zmienić
swego stanowiska wobec ateizmu na

płaszczyźnie filozoficznej. Jego przy­
wódcy zdają sobie jednak sprawę, że — jak
to określił generał jezuitów, o. P. Arrupe
— „ateizm nie jest problemem wyłącznie
filozoficznym”. Zdaniem wielu socjologów
i publicystów katolickich, negatywny sto­
sunek współczesnego ateizmu do religii jest
tylko fragmentem wielkiej, podjętej prze­
zeń akcji „demontażu złudzeń", mitów i
rnistyfikacji społecznych, krępujących wal­
kę o pełne wyzwolenie człowieka. Rezul­
tatem przekonania, że — jak to określił „II
Galio” — „w nieobecności Boga odkrywa
się . naprawdę człowieka". Niebezpieczeń­
stwo ateizmu dla Kościoła nie wynika z

faktu, że neguje on istnienie sił nadprzy­
rodzonych, ale — że dla milionów ludzi
staje się „stylem życia i cywilizacji, w któ­
rych Bóg nie uczestniczy nawet jako termin
negatywny” („II Galio”), Niebezpieczeństwo
ateizmu dla Kościoła’ polega na tym, że a-

teiści „przez budowę nowego, ateistyczne­
go porządku społecznego zaczęli tworzyć
wszystko ogarniającą społeczność ludzką,
rodzinę człowieka, cywilizację człowieka
znajdującą się poza chrześcijaństwem’* —

że zacytuję słowa wybitnego pisarza ka­
tolickiego Fryderyka Heer’a — ta ateistycz­
na cywilizacja jest „zdecydowana rozwiązać
wielkie problemy, których chrześcijaństwo
nie przyjęło do wiadomości, które zepchnę­
ło na dalszy plan; motorem działania tego
ateizmu, jest też pchnięcie naprzód walki
człowieka ze śmiercią, bezsensem, okrucień­
stwem, nędzą i głodem”.

Grupa brytyjską, zaangażo­
wana oficjalnie w analogiczne
badania, prowadzone pod
kryptonimem „Tubę Alloys",
przenosi się z ćzasem do USA:
do laboratoriów fizycznych
ośrodka badawczego w Los
Alamos. Zaproszony tam zo-

staje wkrótce również profe­
sor Rotblat.

— Był to — mówi uczony —

najtragiczniejszy okres w

mym życiu,
naukowej
Do naszej dyspozycji stały
wszelkie, 7.
nawet udogodnienia, o jakich
fizyk może w ogóle marzyć.
Z Fermim i Oppenheimerem
(był on wówczas dyrektorem
ośrodka w Loa Alamos) dys­
kutowaliśmy wielokrotnie nad

moralnymi, humanistycznymi
aspektami prowadzonych
przez nas badań. Jedynym
bodźcem w pracy była myśl,
że uczeni spod znaku czarnej
swastyki mogą wyprzedzić nas

okres
Warunki pracy

mieliśmy idealne.

najkosztowniejsze

w opanowaniu niszczyciels­
kiej siły.

— Po rozgromieniu hitle­
ryzmu atmosfera w Los Aia-
mos stała się dla mnie nie do
zniesienia. Grupa Tellera roz­
poczynała właśnie badania
zmierzające do technicznej re­
alizacji bomby H.

*

W roku 1945 profesor Rotblat
powraca do Anglii, Początkowo
do Liverpool, później — do
Londynu. Wkrótce obejmuje
kierownictwo Wydziału Ra-
diofizyki Medycznej w szpita­
lu św. Bartłomieja. Nowe
miejsce pracy profesora Rot-
blata — to przeciwny biegun
Los Alamos. Promieniowanie
jądrowe interesuję tutaj n-

czonych wyłącznie pod
’

tern ochrony organie
żywego przed jego zgubnym
wpływem biologicznym, bądź
— radioterapii, stosowanej
przy zwalczaniu -wielu posta­
ci chorób nowotworowych.

Traktorem

KSIĘŻYCU
Po miękkim osadzeniu sta­

cji „Łuna 9” na Księżycu o-

twarła się perspektywa badań
Srebrnego Globu przy pomo­
cy automatycznych pojazdów.
Ruchome „roboty księżycowe”
dokonają analizy gruntu księ­
życowego, pobierając w róż­
nych miejscach próbki gleby.
Badając to znacznym promie­
niu strukturę powierzchni na­
szego kosmicznego sąsiada,
zbiorą uzupełniające dane o

warunkach fizycznych, z ja­
kimi zetkną się pierwsi lu­
dzie na Księżycu.

Radziecka ruchoma, automa­
tyczna stacja księżycowa ó-
trzymała nazwę „Rask”. Jak
stwierdzają autorzy artykułu

naukowcy Kowal, Bażenow i
Straut, należący prawdopodob­
nie do grona projektantów
stacji, wehikuł ten będzie
musiał przejść próby naziem­
ne to warunkach imitujących
księżycowe. Na Srebrnym
Globie brak atmosfery, inny

jest tam ciężar przedmiotów.
Na Ziemi można stworzyć po­
dobne warunki w specjalnych
komorach. Jednak z uwagi na

rozmiary ruchomej stacji spo­
rządzony zostanie raczej jej
zmniejszony model.

Uczeni radzieccy wykorzy­
stują obserwacje powierzchni
Księżyca, które przekazała
stacja „Łuna 9" oraz jeden z

amerykańskich „Rangerów".
Ważne jest bowiem odpowie­
dnie skonstruowanie gąsienic
pojazdu, które uwzględni inne
warunki tarcia na Księżycu
oraz pozwoli pokonać ewen­
tualne przeszkody terenowe.

Istnieje niemal całkowita
pewność, że tankietka nie u-

tonie w pyle księżycowym,
lecz poruszać się będzie po
porowatym, twardym gruncie
przypominającym wulkanicz­
ny pumeks. Taki właśnie
grunt imitowany jest podczas
prób modelu „Rask” w labo­
ratoriach radzieckich. W po­
bliżu miejsca lądowania sta­
cji „Łuna 9” powierzchnia
Księżyca była usiana kamie­
niami, co także biorą pod u-

wagę konstruktorzy automa­
tycznego pojazdu.

Pierwsze wiadomości o pro­
jekcie „Rask" uczeni radziec­
cy podali w czerwcu br. na

międzynarodowej konferencji
techniki kosmonąutycznej we

Francji. Koncepcja przyszłe­
go księżycowego pojazdu zo­
stała opracowana w szczegó­
łach, co świadczy, że w ZSRR
od dawna zajmowano się tym
problemem. Referat uczonych
radzieckich we Francji oraz

publikacja „Awiacji Kosmo-
nawtiki” mają zapewne zwią­
zek z niedawnym oświadcze­
niem dyrektora amerykań­
skiej agencji ąeronautyki i ba­
daniami przestrzeni kosmicz­
nej (NASA), J. Webba, któ­
ry oznajmił, że „ZSRR nadal
wyprzedza Stany Zjednoczo­
ne o dwa lata w dziedzinie o-

panowania kosmosu” oraz że
„Rosjanie pobiją nas w wy­
ścigu na Księżyc”. Webb do­
dał, iż nie byłby zdziwiony,
gdyby ZSRR osiągnął ■wkrót­
ce nowy poważny sukces w

kosmosie.

Warto przypomnieć, że 1?

Wrześnią minie 7 lat od chwi­
li, gdy Związek Radziecki u-

mieścił na Księżycu swój pro­
porzec („Łuna 2"), osiągając
wcześniej niż Amerykanie po­
wierzchnię Srebrnego Globu.
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„BODZENTYN, wieś w pow. i woj. kieleckim, nac

Psarką; tartak, cegielnia, wytwórnia wm owocowycl
oraz zakład tkacki wyrobów regionalnych", tak twier­
dzi Wielka Encyklopedia Powszechna. Nic nie ujmująi
naszym encyklopedystom, można się spierać jedynie
o słowo „wieś”. Bodaj tam, żeby tak wyglądały nasze

niektóre powiatowe miasta, jak ta nasza wieś Bodzentyn,
która otrzymała prawo miejskie w trzy lata po grun­
waldzkiej victorii!.„ Umówmy się. że w naszych oczach
Bodzentyn wsią być nie może i nie jest, jest po p-ostu
uroczym miasteczkiem na przedpolu Gór Świętokrzy­
skich, miasteczkiem wartym palety stu najprzedniejszych
malarzy, którzy malują te swoje Kazimierze.

Do Bodzentyna najlepiej dojechać bryczką razem ze

Stefanem Żeromskim i innymi środkami wyobraźni, ale
można też zwyczajnie. PKS-em od Kielc, albo od Skar­
żyska, które zrobiło większą karierę. Do Bodzentyna
trzeba-było dojechać na Dni Świętokrzyskiego Folkloru,
zainaugurowane na górze świętej Katarzyny, ale na

dzień drugi przeniesione do Bodzentyna. Z tego miastecz­
ka wywodzi się bowiem ozdoba muzycznego akcentu
uroczystości — Zespół Spółdzielni Tkactwa Artystycz­
nego, który przygotował „Gaicek zielony”, widowisko
sobótkowe świętokrzyskiego regionu.

Do Bodzentyna trzeba było przyjechać na Ludowy
Jarmark, zorganizowany nie bez pomocy kieleckiej Ce­
pelii i innego handlu pamiątkarskiego. Ten „przekąs”,
który ma określać niechęć piszacego te słowa, mieszanie
oryginalnego folkloru z kulturą paragonu — został
w Bodzentynie dostatecznie znieczulony. Wyobraźmy so­
bie pradawny chłopski jarmark, gdzie można zakupić
parę owiec, cielaki do dalszego chowu, płody ziemi,
z kramami, stylizowanymi na supersam Piasta Koło­
dzieja, gdzie można nie tylko zakupić cudeńka chłop­
skiego rękodzieła i Spółdzielni Tkactwa Artystycznego,
gdzie te same chłopki tkają te same pradawne wzory,
co w domu, ale także zobaczyć i dotknąć samorodnego
artystę, jak tka pasiak na słynną zapaskę, jak lepi w gli­
nie, jak rzeźbi świątki w lipowym drzewie. Można było
podziwiać i kupić rzeźby Adama Zegadły z Krzyżki,
piekne dzbany i kafelki Stefana Sowińskiego z Chału­
pek i Głuszka z Chałupek oraz nareszcie kupić pocztów­
ki dźwiękowe z ludowymi melodiami wykonanymi przez
wiejskie zespoły Witkowskiego z Cisowa, kapeli Kuchar­
skiego z Dębskiej Woli, zespołu Józefa Myszki i kaneli
Grudnia z Opatowa. To był festyn na poły jarmarko­
wy, na poły turystyczny, przede wszystkim autentycz-

ny poprzez obecność twórców lepiących w glinie, prze­
chodzących od praktycznych donic do wazoników, które

wyobrażają tylko pradawne formy, można było widzieć
ten sam deseń samodziału na zapaskach wiejskich bab,
które utrzymują i zachowują piękno świętokrzyskiego
kostiumu w aktualnej modzie 1 przyzwyczajeniach. Ech,
uściskałbym te przaśne „baby’’, p-acowite, kieleckie
chłopki za to, że okrasiły ulice Bodzentyna i śpiewnym
akcentem ludowej gwary, i tą wielką kulturą święto­
krzyskiej zapaski, gdzie rozstęp paska, natężenie czerni,
•ytmika czerwieni wciąż jeszcze oznaczają odległość od
Kielc, od gór, od sąsiadów zza wody i zza potoka. W tym
istawieniu kiosk Cepelii staje się takim samym ludo­
wym kramem, gdzie można kupić to samo, tylko drożej.
I w tym miejscu chciałbym podziękować pewnej cepe­
liowskiej czarnuli, która podarowała mi ludową rzeźbę
abym pisał o Jarmarku dobrze, co niniejszym czynię.

Kieleckie jest uprzywilejowane i predestynowane do
organizowania Dni Folkloru, gdyż wieś kielecka do dzi­
siaj przechowała świeżość wiejskiej kultury plasty­
cznej i muzycznej. Sam Bodzentyn jest na poły skanse­
nem starego budownictwa drewnianego, w którym prze­
bijają echa Gór Świętokrzyskich, choć już się rozpiera
w rynku piętrowa nowoczesność i bana! „domków jedno­
rodzinnych”. Trudno, Bodzentyn musi być miastem na

przekór encyklopedii, ale niech nie gubi „wsiowego”
piękna w krętych, wąskich uliczkach zachowujących
ślad późnego średniowiecza.

Tadeusz

Kwiatkowski

FILMY

tygodnia

ardzo sprzyjającym momentem dla spojrzenia
w przeszłość i wyciągania z doświadczeń dni po­
przednich nauk ważkich zarówno na dziś, jak i dla
przyszłości, wydaje się okres przygotowań do nad­
chodzącego Kongresu Kultury Polskiej. Pytanie,
zawarte w tytule dzisiejszego felietonu, nie jest

tylko retorycznym zwrotem. Pytając o miejsce plastyki pol­
skiej, chcielibyśmy widzieć je nie w oderwaniu, wiedzieć
to, czy sztuka polska Dosiadała w ogóle w przeszłości siłę
promieniowania, czy wywarła lub czy wywiera, może nie
wpływ, ale chociażby jakieś swoje, odrębne piętno na twór­
czości europejskiej w ogóle.

Otóż jak sądzę, rola Polaków w sztuce europejskiej od
czasów co najmniej Oświecenia wydaje się znaczna. Co nie

przesądza, że była ona w równej mierze uświadamiana,
zarówno pnez nas. jak i przez obcych. Chodzi o to, źe
wszelkie polskie osiągnięcia przeszłości w swoim czasie
głośne w świecie, nie były w należytej mierze ani p-opa-
gowane. ani utrwalane. Propagowanie i utrwalanie arty­
stycznych sukcesów wymaga bowiem bardzo wytężonej,
bardzo świadomej działalności. Niestety; wszystkie warun­
ki sprzysięgły się przeciwko temu. Jaka organizacja miała
stać za tym, by . bardzo liczne sukcesy polskich malarzy
w Paryżu drugiej połowy XIX wieku i pierwszego dziesię­
ciolecia XX w. mogły być W należytej mięrąe spopulary­
zowane. Nie mieliśmy państwowości, nie mieliśmy aparatu,
wydawnictw, środków po to, bv utwierdzać wartości zdo­
byte. Wystarczy czytać Stanisława Witkiewicza (ojca), by
z jednej strony widzieć, jak na przykład w Monachium
triumfalnie nieomal występują polscv malarze Chełmoński,
Fałat, Brandt, a zwłaszcza Maksymilian „Max” Gierymski
uważany tam za talent prawdziwie najprzedniejszy, i z dru­
giej strony tę zupełną obojętność i osamotnienie artystów
w kraju. Rysuje się dramat, ponury i zniechęcający. Polacy
w Paryżu to znowu byli emigranci, wielcy panowie, lub nę­
dzarze miotani pomiędzy brakiem zainteresowania w Oj­
czyźnie i połowicznym zainteresowaniem we Francji. Były
to rzeczy trudne i niezbadane są one w końcu Ale Micha­
łowski, Bilińska, Ślewiński, Boznańska wciąż tam we Fran­
cji nie układali się w jedność jakiejś tradycji, gdyż tej tra­
dycji ani z wystaw, ani też z publikacji nie znano.

uświadamiana,

KSIĄŻKI

Europa
po wiojme

Ignacy Witz

MIEJSCE

plastyki polskiej?
Potem przyjść miały lata, w których bliskość' epoki

zmierzchającej znowu kazała być wobec swoich artystów
niesprawiedliwa. I tak kiedy „Secesja” wydawała się —

jakże niesłusznie (gdyż widać już dziś, iż był to styl bar­
dzo niekiedy piękny i naszemu pojmowaniu sztuki nadzwy­
czaj bliski) — synonimem złego smaku i artystycznej de­
strukcji, natychmiast postaraliśmy się zapomnieć o tej roli,
którą w powstaniu wiedeńskiej „Secesji” odgrywali Polacy,
zwłaszcza z młodopolskiego środowiska krakowskiego.
I znowu, rzeczy konkretne, mogące owocować zostały prze-

'

sunięte poza krąg zainteresowań.
Na tym bynajmniej nie koniec. Zawsze była jakaś przy­

czyna. Niechęć, lenistwo, przesąd, niewiara. Czym wytłu­
maczyć to, że z czterdziestoletnim prawie opóźnieniem po­
kasujemy światu naszą awangardę?

Pozostaje przeto jedno, a mianowicie, że mamy dzisiaj
szansę, której nie mieliśmy nigdy. Weszliśmy zdobywczo
ną teren sztuki europejskiej. Nie ma żadnego poważnego
przedsięwzięcia na świecie, gdzie Polacy nie stanowiliby
elementu, akcentu nie tylko zauważalnego, lecz narzucają­
cego pewne problemy, pewne rozwiązania, manifestującego
swa odrębność i swoje Znaczenie. Nie ma już dziś i nie
może być takiej sytuacji, kiedy powstają jakieś wydawni­
ctwa o plastyce współczesnej, b.y nie było tam mowy o pol­
skiej sztuce i polskich artystach. A jeszcze dziesięć lat te­
mu było praktvką nagminną, że Polski się nie widziało, nie
zauważano i pod b-m względem nie brało w rachubę.

A więc szansa? Tak jest, szansa! Lecz szansa domagaiaca
się coraz bardziej energicznych działań. I domaganie się ta­
kich działań powinno bvó podstawowym dezyderatem dla
Kongresu Kultury Polskiej.

Żyjemy w okresie, który pozostawi po
sobie więcej pamiętników niż jakikolwiek
inny. Zdecydował o tym burzliwy tok

dziejów (wojna, okupacja, gwałtowne
przemiany życia okresu powojennego);
decyduje o tym i fakt, że pamiętniki na­
szej epoki — tak licznie wydawane w for­
mie książek — unikną zniszczenia, które

jakże często stawało się udziałem daw­
nych, zwykle w jednym tylko egzempla­
rzu „do szuflady” pisanych odręcznych
notatek.'

Wydany ostatnio tom Jacka Wilczura
„Po kapitulacji” *), należy do tych utwo­
rów prozy wspomnieniowej, które zainte­
resować mogą współczesnego czytelnika,
przy tym zaś mają chyba i szansę prze­
trwania. Ale też powojenne losy autora

tej książki otworzyły przed nim wyjątko­
wo rozlegle i ciekawe perspektywy obser­
wacji.

Jako kilkunastoletni chłopiec autor ska­
zany został na śmierć przez sąd hitlerow­
ski. Uwolniony w trakcie ataku partyzan­
tów na więzienie — wstąpił do leśnego
oddziału AK, brał udział w szeregu walk
i akcji na Kielecczyinie. Nie te jednak

doświadczenia stanowią główny temat la­
go książki. Uwagę Wilczura przyciągają
przede wszystkim dwa inne problemy.
Pierwszy to sytuacja byłych żołnierzy AK

bezpośrednio po wyzwoleniu. Drugi — lo­
sy Polaków na Zachodzie w pierwszym
powojennym okresie.

„Tak się składało, że od dnia wyzwole­
nia musiałem ponosić konsekwencje wy­
boru, którego nie ja dokonywałem; poli­
tyki, która nie mnie nie obchodziła; (...)
aktualnego nastawienia góry akowskiej do
nowej rzeczywistości, której jeszcze nie

zdążyłem poznać. Niezdolny do przeanali­
zowania tych skomplikowanych spraw,
czułem się głęboko pokrzywdzony”. Za­
pewne niejeden z byłych żołnierzy AK

mógłby powtórzyć te słowa. Między nimi
a ludźmi budującymi nowy ład zjawiała
się niechęć, nierzadko nieufność, podej­
rzliwość. Czas był zaś gorączkowy, pełen
napięcia, wymagający szybkich decyzji
nie sprzyjający spokojnej, chłodnej re­
fleksji. Wilczur mówi o tych sprawach
bardzo szczerze, nie unika momentów dra­
stycznych, usiłuje wydobyć bezstronną
prawdę tamtego dramatycznie powikłane­
go okresu. Stara się przywołać cały jego
emocjonalny klimat, a zarazem wvważyć
sad o zdarzeniach, ludziach, konfliktach
tak właśnie, jak można to zrobić dziś, z

pe"snektvwv, dysponując beznamiętną
wiedzą o całej złożoności spraw wielekroć
już przedyskutowanych.

Latem 1945 autor zdecydował się opu­
ścić nielegalnie kraj. Rodzimy plener kie­
lecki zastępują teraz w jego pamiętniku
krajobrazy coraz to innych państw Euro­
py pierwszych dni powojennych. Europy
czarnego rynku, żołnierskich uciech, świę­
towania i — rodzących się już nowych
konfliktów, konfliktów między Zachodem
i Wschodem.

Relacjonując przeżycia własne i losy in­
nych ludzi, kreśli Wilczur obraz nastro­
jów w jednostkach polskich, które wal­
czyły na froncie zachodnim; nastrojów,
pośród których dominowały uczucia za­
wodu (to przecie nie żołnierze tych jed­
nostek zdobyli Berlin, nie oni weszli ja­
ko zwycięzcy do kraju), brak perspektyw,
niepewność jutra. Opowiada o stworzo­
nym krańcową odmiennością wojennych
doświadczeń niechętnym stosunku żołnie­
rzy z tych jednostek do ludzi z AK, o

trudności wzajemnego zrozumienia.

Jacek Wilczur wrócił do Polski po dwu
latach pobytu na obczyźnie: w czerwcu

1947. Przeżycia tych dwu lat złożyły się
na karty być może najciekawsze jego pa­
miętnika.

•> Jaetlc Wilczur i Po kapitulacji. „Czytelnik”,
IMS.

WŁOSCY reżyserzy z u-

podobaniem szukają tema­
tów do swoich filmów na

Sycylii, której obyczaje,
moralność i zabobony trwa­
ją do dziś dnia, jakby ży­
wcem przeniesione z głę­
bokiego średniowiecza. Pi­
sałem niedawno z okazji
„Pięknego Antonia”, że do­
tykają spraw drażliwych,
nieraz tematów do tej pory
będących „tabu” w kine­
matografii, a czynią to z

tym. większą satysfakcją,
że cenzura włoska i opi­
nia włoskiego mieszczucha
są pełne zakłamania i hi­
pokryzji. Piętro Germi na­
kręcił swój kolejny film,
ukazując w „UWIEDZIO­
NEJ i PORZUCONEJ"

problemy, które choć po­
traktowane w konwencji
komediowej dają obraz ob-
skurantyzmu, jaki pannie
do dziś na południu Włoch.
Sprawa poruszona w tym

filmie jest co najmniej tak
ryzykowna, jak zagadnienie
któremu poświęcił uwagę
Bolęgnini w „Antoniu”, a-

le ma jednocześnie o wiele

bardziej szeroki społecznie
zakres. Ciemnota panoszą­
ca się na Sycylii jest zdu­
miewająca nawet dla pol­
skiego widza — który, ude­
rzmy się w piersi, również
nie bardzo lubi na ekranie
sprawy „delikatne". Oczy­
wiście pejzaż, obyczaje, na­
wet wygląd ludzi z Sycy­
lii są egzotyką i oddalają
nieco sens satyry, ale wy­
obraźmy sobie film o ma­
łym polskim miasteczku i
stosunkach tam panują­
cych, tak ostro zarysowa­
nych, jak to czynią Włosi?
Bylibyśmy co najmniej
zdziwieni i skłonni uwie­
rzyć w przesadę twórców.
I chyba bylibyśmy obu­
rzeni, że szkaluje się nasz

kraj. Włosi nie obawiają
się takiej krytyki. Ich fil­
my walczą z zakłamaniem
i starają się otworzyć sze­
roko wrota współczesności,
tam gdzie rządzą jeszcze
upiory ciemnoty.

ZNOWU bardzo słaby
western. „SAMOTNY JEŹ­
DZIEC” jest wprawdzie ty­
pem westernu mało zna­
nego w Polsce, westernu

drugorzędnego, który przy­
godę i awanturę stawia
powyżej wiarygodności
psychologicznej i logiki fa­
któw. Do tej pory sprowa­
dzaliśmy filmy z Dzikie­
go Zachodu o wyższej kla­
sie,- niektóre nawet ucho­
dzące za arcydzieła swego
gatunku. Film Budda Bo-
ettichera nie należy dó tej
czołówki. W USA nazy­
wają tego reżysera „pas­
torem z rewolwerem", gdyż
jego utwory filmowe są
moralizatorskie, ckliwo ro­
mantyczne i w rezultacie
mdłe. Nie wzbudza również
większego zainteresowania
Randolph Scott, znany je­
szcze kinomanom sprzed
wojny, dziś już starszy
pan. Jest nudny przez swą
kamienną maskę twarzy.
Ciekawostką jest, że jed­
ną z głównych ról gra Per-
nell Roberts popularny u

nas jako Adam, jeden z
bohaterów
„Bonanzy”,
się wśród

krajobrazów skalistego po­
łudnia amerykańskiego i
chyba na tym kończą się
walory tęgo filmu

telewizyjnej
Akcja dzieje

wspaniałych

W
chodząc południo­
wą porą w mu-

ry tego Domu,
przez chwilę — z

uwagi na panu­
jącą wokół ciszę

— gotów byłem powątpiewać
w sens istnienia tego rodza­
ju środowiskowych placówek
upowszechnienia kultury.

Pozornie bowiem wydawać i!ą
mogło, że służba kolejarska, w

znacznej częśei przebiegająca w

żelaznym rytmie przecinających
kraj pociągów, nie bardzo sprzy­
ja tego rodzaju poczynaniom. Zre­
sztą towarzyszące aktualnie moim
krokom cisza 1 spokój zdąwały
się potwierdzać to przypuszczenie.
Ale już wkrótce przyszło ml zmie­
nić zdanie. Cto w obszernym po­
mieszczeniu na parterze spora
gromadka dorosłych ludzi z prze­
jęciem „zabawiała się” w teatr.

Natężałoby raczej powiedzieć w

teatr od podszewki, bowiem lokal
— w którym Ich zastałem, nazy­
wają Sęrio rekwizytornią, a za­
jęcie — któremu w danej chwili
się oddawali, polegało ną przy­
gotowywaniu kostiumów 1 deko­
racji teatralnych.

A więc, pomyślałem, oto

prawdziwy amatorski teatr,
czyli twórcze współuczestni­
ctwo w tworzeniu wartości
kulturowych, które w rejo­
nach Polski powiatowej wciąż
jeszcze opierają się skutecz­
nie konkurencyjnej inwazji

nie wymagających zaangażo­
wania środków masowego
przekazu w postaci filmu, ra­
dia 1 telewizji.

— U źródeł naszych poczy­
nań teatralnych — opowiada
zastępująca kierownika Domu
Kultury Kolejarza w Nowym 1
Sączu, Barbacklego — K, Ło-
dzińska, kierownik artystycz­
ny Domu I reżyser zespołu
teatralnego w jednej osobie —

leżą w równym stopniu: po­
trzeba 1 tradycje. Tradycje
teatralne Nowego Sącza w

ogóle, a predylekcje aktorsko-
teatralne tutejszych kolejarzy
w szczególności, sięgają dość i

odległej przeszłości. Wzniesio- :

ny. w latach trzydziestych,
'

monumentalny na owe czasy 1
Dom Kolejarza dopomógł Je­
dynie w ich rozwinięciu. Nie- ’

stety, z mecenasami, którzy
temu wówczas patronowali/ 1
różnie bywało. W kążdym ta- i
zle dzisiaj nie mamy pęwp- !
dów do narzekań. Więę ludzie'
chcą i mogą tutaj twórczo i —

jak mi się wydają — szczęśli-
'

wie eksperymentować. Tym 1

bardziej, że teatry objazdo­
we, a w szczególności nasz s

upaństwowiony sąsiad z pół­
nocy, teatr tarnowski, jakoś 1
nas omijają. A ponieważ no-

wosądeczanle kochają teatr, i

więc w tej sytuacji nasze

skromne poczynania jak naj­
bardziej odpowiadają tzw. za­
mówieniu społecznemu.

Tu nastąpiło szczegółowe
wyliczenie dawnych i ak­
tualnych prezentacji sztuk

scenicznych — nowosądeckich
amatorów, „Nocna opowieść"

Władysław Błachut

Każdy z nas lubi wspominać i — konfrontować. Skoro więc
we wrześniu nawiązujemy zawsze do przeżyć w czasie i sprzed
tamtego roku wydarzeń wojennych — to jednocześnie, gdy
ogarniają nas już refleksje spoza kręgu bitew, a później oku­
pacji — dochodzimy do najprostszych stwierdzeń: aleśmy się
od owych lat zmienił i...

Nie są to odkrycia czegoś zaskakującego. Chociaż mogą bu­
dzić zdziwienie, zwłaszcza w młodym pokoleniu. Bo dla mło­
dych ten problem nie istnieje. A nam wydaje się wciąż spra­
wą zasadniczą, zwłaszcza na odcinku kultury narodowej. Nie
zamierzam tu nikomu wmawiać na siłę, źe przed 27 laty przy­
zwyczailiśmy się niejako do obcowania z dwoma rodzajami
kultury, zresztą nierównomiernie rozdzielanymi narodowi.
Nikt jednak nie może twierdzić, że np. to, co nazwalibyśmy
wspólną (bo pod jednym szyldem teatru) działalnością dla
centrów kulturalnych i tzw. zapadłej prowincji — rzeczywi­
ście oznaczało to samo. I bynajmniej nie chodzi tu o różnice
w klasie 1 poziomie zespołów artystycznych mniejszych, lub
większych firm teatralnych. One także potrafiły krzewić zły
smak i obniżać gusty swojej widowni. Rzecz w czym innym:
w olbrzymiej przepaści, jaka dzieliła zapatrywania na roz­
rywkę oraz dydaktyzm sztuk scenicznych — dla ludu i dla
publiczności, najogólniej określanej z uwagi na miejsce za­
mieszkania — mieszczańskiej. Wprawdzie „Wesele Fonsia”
lub prymitywne farsy bulwarowe były przeznaczone dla widza
miejskiego, zaś „Dwóch Żydów w beczce” oferowano odbiorcy
wiejskiemu — to przecież jedne i drugie, widowiska (niezależ­
nie od ich warsztatowego podania: zawodowego, czy amator­
skiego) znajdowały się na najniższym stopniu rozrywki kultu­
ralnej, bliskim wulgaryzacji tego pojęcia.

Powiedzmy sobie otwarcie — że prezentowany styl rozrywki
ze sceny, jeśli nie zmuszał w ogóle do myślenia przez swoją
banalność i miałkość treściową — to często służył, nawret bez­
wiednie i nie programowo — po prostu ogłupianiu odbiorcy.
Była to zatem namiastka rozrywki.

Naturalnie, obok tego, zalewu nijakością — istniały teatry,
które prowadziły różnego wymiaru politykę co najmniej arty­
stycznego oddziaływania — ale... na wąską grupę koneserów
dramatu. Nieraz wcale odważnie atakując problemy filozo­
ficzne, moralne, obyczajowe — czy wreszcie społeczne, poli­
tyczne — ideowe. Ten podział występował dość jaskrawo
i wyraźnie podkreślał dwoistość strawy kulturalnej w jednym
narodzie.

Jerzy Bober

HOMO POLITICUS
1 jego

TEATR
Minęło 27 lat — i ten sam (a jednak już nie te sam) naród

uległ niewątpliwemu przeobrażeniu wewnętrznemu. Rzecz ja­
sna. trudno tu mówić o jakiejś idealnej przemianie. Można

przecież zaryzykować powiedzenie, że dwudziestolecie socja­
listycznych przemian przybliżyło zrównanie obu „kultur". Ma­
sowość przeżyć teatralnych w coraz lepszym gatunku
z pewnością wyeliminowała co bardziej ogłupiające i nic nie
znaczące w sensie treściowym — łatwiutkie sztuki i farsidła.
Dają o sobie znać słowa Diderota, że teatr powinien łączyć roz­
rywkę z pouczeniem. Zmieniliśmy się więc, jako społeczeństwo,
bardziej świadome swoich wymagań od kultury. Te zmiany
wypierają już z naszej, przeciętnej wyobraźni — teatr będący
tylko rozrywką samą w sobie. Żądamy coraz częściej owego,
diderotowskiego pouczenia. Nawet, gdy nie wiążemy tego
jeszcze z pełną świadomością wyboru.

Jesteśmy przedziwnym narodem, który — choć prywatnie
najchętniej oddaje się rozważaniom politycznym — utyskuje
na nadmiar polityki w życiu... A przecież każdy przeciętny
Polak ma o sobie wyobrażenie, jako o jednostce z gatunku
„homo politicus”. Bo nie jest prawdą, że wszyscy stronią od
spraw politycznych, społecznych — pragnąc np. na odcinku
kultury i rozrywki absolutnego, wypranego z głębszych tre­
ści — relaksu. Prawdą jest natomiast, ie polityczna Informa­
cja oraz schematyczne, szablonowe jej przekazywanie społe­
czeństwu — może po prostu niecierpliwić.

Stąd też żywe treści polityczne — w żywym teatrze speł­
niają zadanie ambitnej rozrywki 1 pouczenia. Wystarczy obser­
wować reakcje widowni, gdy śledzi ona sztucznie ożywiane
farsy starego modelu bulwarowego — i współczesne farsy lub
groteski z prawdziwego zdarzenia, nasycone głębią intelektu­
alną, czy wręcz problemami politycznymi. Te ostatnie, jeśli
tylko demonstrują talent pisarski i zręczność komediową —

mogą liczyć na bez porównania większy popyt od powierz­
chownego pseudo-re’aksu. To właśnie pozytywne objawy pro­
cesu umasowienia kultury, w jej ambicjach systematycz­
nego podwyższania poziomu przeciętnego odbiorcy. Nie rów­
nania w dół, lecz — do góry. Poprzez uczenie sztuki myśle­
nia w teatrze, dającym widowni — pod pretekstem dobrej
rozrywki ■— związane z naszym bujnym życiem politycznym —

niebłahe kwestie do rozwagi. Bo jednak takie, ujęte różny­
mi formami — jest zadanie współczesnego, ludowego teatru

politycznego. Nie musimy go nazywać socjalistycznym. Ale
powinien być nim z pozycji socjalizmu, który się lubi. To

znaczy — dobrym teatrem — przedstawiającym prawdę o na­
szym życiu. A jest ono polityczne.

Od dramatu po rozrywkę.

Podobnle zresztą mają się
sprawy w innych zespołach.
Bo amatorski zespół teatral­
ny nie wyczerpuje ambicji
artystycznych środowiska. Np.
zespół regionalny z powodze­
niem zaczyna ostatnio konku­
rować z popularnymi w kra­
ju „Lachami" sądeckimi. Pre-

roko określone dobra kul­
turowe — w sensie dzia­
łalności artystycznej skupia­
ją niewielką w gruncie
rzeczy grupę chętnych i za­
angażowanych. A przecież...

— ...A przecież to nie wy­
czerpuje zobowiązań i nadziei,
jakie zwykło się łączyć z ta­

swoim koncie m. In. godzin­
ny występ w ogólnopolskim
programie radiowym. Stąd po­
pularność organizowanych u

nas odczytów problemowych
i kursów języków obcych, nie
mówiąc o dziecięcych i mło­
dzieżowych kółkach zaintere­
sowań, czy organizowanych
doraźnie kursach wiedzy prak­
tycznej...

Kolejarski DOM Kultury
Choińskiego, z którą przeszli
zwycięsko eliminacje środo­
wiskowe w ramach Festiwalu
Tysiąclecia, i „Piotr" Salabur-
skiej, i „Ania z Zielonego
"Wzgórza" Montgomery, 1 —

w przygotowaniu — „Śmierć
na gruszy" Wandurskiego,
którą nie tak dawnp ogląda­
liśmy w- Nowej Hucie.

— A kolejarze — dopytują
się — czy i w jakim procen­
cie zaangażowali się w służ­
bę Melpomeny?

— Stanowią oni w naszym
zespole teatralnym większość,
w tym niektórzy, jak na przy­
kład Fr. Worobiow czy Maria
Żarska już przed wojną „pro­
dukowali” się aktorsko.

zentowane przez dziewczęta i
chłopców widowisko „Idą
chłopcy sądeczanie” spotyka
się wszędzie 'z serdecznym
przyjęciem. Śpiew, taniec,
kapela ściągają — zwłaszcza
snobujących się „na folklor"
wczasowiczów w Muszynie 1
Krynicy. Ba, zaczynają na­
wet poprzez odpowiednie
umowy z zarządami uzdrowiśk
— przynosić jąkie takie do­
chody, z których uzupełnia­
my wielkoduszne dotacje na­
szych
zku.

Wszystko to ]
powiadam —

władz i naszego zwią-

czny,

to pięknie —

• ale zespół
teatralny 1 folklor.ysty-

upowszechniając sze-

ką, jak nasza, placówką kul­
turalną? Z pewnością. Wszak
z konieczności musimy tu w

jakiś sposób zastępować nie
tylko teatr, czy „Mazowsze”,
ale również służyć po swoje­
mu innym Muzom. A także
upowszechniać wiedzę, stwa­
rzać ludziom w miarę naj­
szersze możliwości artystycz­
nego wyżycia i duchowego
rozwoju. Stąd murowane po­
wodzenie naszego nieustają­
cego „konkursu młodych ta­
lentów”, tak bardzo sprzyja­
jącego odkrywaniu wcale in­
teresujących artystów-amato­
rów, którzy następnie mogą
wyżywać się w naszym zespo­
le estradowym, notującym na

A więc kolejarski Dom Kul­
tury w Nowym Sączu
poczyna sobie wcale am­

bitnie i z realnym na ogół ro­
zeznaniem potrzeb środowiska.
Tym niemniej — i tu chwila
refleksii — zaplanowaną na

400 osób salę teatralną w

tym, blisko 40-tysięcznym
mieście, przemienić w końcu
wypadło na p-zybytek X Mu­
zy. Bowiem w dniach, kiedy
służy estradzie i teatrowi, nie­
pokojąco świeci pustkami.
Powód? Ależ wiemy, znamy:
film, radio,
wiście tak,
filmowe nie

kompletów.
kąd typowe. Może zbliżający
się Kongres Kultury pomoże
w jakiś sposób także i je roz­
wiązać?

telewizja? Oczy-
chociaż i seanse

notują tutaj nad-

Zjawisfco ponie-
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do niej

stańcie tu z nami, tu jesteś­
cie bezpieczni".

„Nie możemy — mówili.
„Francja bije się z Hitlerem.
Musimy do Francji". Ale część
z nich — zostawała. Zwłaszcza
cywile. W Sarospatak przeży­
ło z nami wojnę 80 polskich
rodzin. Niektórzy pożenili się
tu i pozostali w okolicy. Inni
zabrali swe węgierskie żony i

powrócili po wojnie do Pol­
ski. A tę maskę gazową o-

trzymałem od młodego żoł­
nierza imieniem Janek. To
wszystko, co o nim wiem.
Karbowany gumowy wąż łą­
czący maskę z pochłaniaczem
zużyłem w czasie wojny na

rączki do kierownicy rowe­
ru. Rower ten przydał się raz

jeszcze Polakowi ściganemu
w 1944 r. przez policję Sza-
lassy’ego po ucieczce z obo- gi uchodźców wszystkich po­
ru. Teraz... już pan wie, o wstań polskich. Ale to daw-

edukacji młodych Honyedów w się ostatnim kęsem strawy i o-

... . statnią koszulą przez długie
pięć lat wojny? Dlaczego nikt
z nich się nie odzywa, nie pi­
sze, nie szuka z nami kontak­
tu. Dlaczego wszystko pokry­
wa niepamięć?...”

Z listem tym polemizował
na łamach tejże samej gazety
właśnie prof. Dobay Bela.
Przytaczał konkretne fakty —

wzajemnych spotkań, kores-
Dondencji, atmosfery sponta­
nicznej przyjaźni, tak dobrze
znanej turystom, i chłonności
węgierskiego odbiorcy na Dol­
skie słowo mówione czy pisa­
ne — z książki, sceny czy e-

kranu.

patriotycznym i postępowym du­
chu, rozjeżdżają się nowoczesne

autokary, a w nich obok przy­
szłych studentów elektroniki, che­
mii, fizyki czy matematyki —

jakby ożywieni ze starych rycin
mężowie o sumiastym wąsie, w

czarnych kabatach i kapeluszach
przybranych czerwoną wstążką,
tudzież niewiasty w misterny.ch,
koronkowych czepcach wplatając
w czas współczesny wątek trady­
cji i folkloru, żywy i mocny jak
wino, którym porasta ta ziemia.

Tędy Józef Bem wiódł bo­
jowników Wiosny Ludów. Tu

biegły szlaki Siedmiogrodzian
Batorego. Stąd o rzut kamie­
niem
gdzie
tował
szedł
spół z Warneńczykiem i dro-

sąsiedzkie Koszyce,
Ludwik Węgierski pak-

0 tron polski. Tędy
dukt Hunyadv’ego we-

Ryszard Wojnr

BONN

Nigdy bym pewnie
nie zajrzał, ani wiedział o jej
istnieniu. Zresztą o prof. Do­
bay Beli — także. Tysiąclet­
nie i pełne pamiątek Saro­
spatak jest w końcu małą
mieściną w północno-wschod­
nich Węgrzech, na pograni­
czu Słowacji, a prof. Dobay...
nieznanym, młodym nauczy­
cielem choć w randze dyrek­
tora jednego z najstarszych
na Węgrzech gimnazjów.

Szuflada należy do komo­
dy,. która kiedyś była własno­
ścią babci profesora. Tam
właśnie spoczywa ta stara,
połowa maska gazowa, rodem
z podwarszawskich
— wypłowiałe już,
skie zdjęcie grupki
nych żołnierzy w

kach, biwakujących
drożnym rowie w Sarospatak,
przez które szli tysiącami, z

bronią i bez broni, po klęsce
tamtego września, szuka­
jąc dróg ku frontom, aby bić
się dalej z wrogiem, o Polskę.

— Pierwszy raz wtedy wi­
działem dorosłych mężczyzn,
którym łzy ciekły jak groch
po twarzy i którzy potrząsali
raz po raz uniesionymi pię­
ściami w stronę, skąd przy­
byli, wykrzykując w tym kie­
runku
słowa,
młodym
miałem,
naraz wszystko: domy, rodzi-

Stefan Henel WĘGRY

SZUFLADA
Pionek i

amator-
utrudzo-
rogatyw-
w przy-

jakieś nieznane ml
Byłem jeszcze wtedy
chłopcem i nie rozu-

co to znaczy utracić

ny, ojczyznę, wolność. Pamię­
tam, że każdego dnia po kil­
ka razy nosiłem im jedzenie,
które gotowano wiadrami.
Nie tylko w naszym domu, w

całym Sarospatak. A oni szli
1 szli. i... nadchodzili wciąż
nowi — od Ungwaru, od Mun-
kaesu, od Koszyc. Tak było
przez pierwsze dziesięć drfi.
Potem nadchodziły już mniej­
sze grupy, jeszcze bardziej
wynędzniałe. Potem — już
tylko pojedynczy ludzie. Czę­
sto w cywilu.

„Dokąd idziecie?" — pytano
Ich. „Nie wiemy — odpowia­
dali. — Na razie na Południe,
a potem — dalej, do Francji,
na Zachód." Radzono im: „Zo-

czym myślę Ilekroć otworzę
tę szufladę.

Z opowiadania prof. Dobay
Beli streszczam tu tylko sens

1 samą anegdotę.

Ale życie to nie tylko anegdo­
ta. I nie ona wyłącznie przywio­
dła mnie do Sarospatak, 15-tysię-
czi.ej mieściny nad słowacką
granicą, gdzie nowoczesne zakła­
dy przemysłowe sąsiadują z ty­
siącletnim kościołem 1 prasta­
rym zamczyskiem Rakoczych z

X wieku. Gdzie małe bistra i wi­
niarnie przypominają, że tu wła­
śnie wokół rodzi się zacny Fur-
mint i Tokaj. I gdzie sprzed Szko­
ły im. Piotra Perenyiego, w któ­
rej dyrektoruje prof. Dobay, a

która pd przeszło pięciu wieków
(od 1531 z.) nieprzerwanie służy

ne sprawy. I nie one przywio­
dły mnie do Sarospatak.

Sprowadził mnie tam głos
zasłyszany o pewnym liście
opublikowanym jesienią ub.
r. w gazecie „Eszakmagyaror-
szag” wydawanej w górni­
czym Miskolcu, w którym
wspominając o losach uchodź­
ców polskich na Węgrzech z

okresu lat wojny 1939—45, nie­
jaki p. Oskar Vincze kończył
go następującym zapytaniem:
„...I cóż wiemy o losach ludzi,
których ochranialiśmy przed
gestapo nadstawiając własne
głowy, którym ułatwialiśmy
masowe ucieczki z bronią w

ręku, by mogli dalej walczyć o

wolność, z którymi dzieliliśmy

„Nie trzeba nam od Polaków
zapewnień przyjaźni. Doświad­
czaliśmy jej wzajemnie przez
tysiąc lat. Byliśmy zawsze

braćmi — i będziemy" — pisał
prof. Dobay.

To prawda. Ale prawda ta
ma także bardziej współczesne
odnośniki. Jak ten, że ma­
dziarskim szlakiem 110.000
zbrojnych przy pomocy Wę­
grów przedarło się ku Francji.Że 40.000 Polaków — uchodź­
ców ukrywało się na Wę­
grzech przed obozami hitle­
rowskimi przez cały czas oku­
pacji. Jak wreszcie prawda o

opiece stworzonej przez Ma­
dziarów dla 30.000 skoszaro­
wanych w jenieckich obozach
żołnierzy polskich. Czy praw­
da o tajnych szkołach polskich
w liczbie 27, czynnych nie­
przerwanie przez całą okupa­
cję na Węgrzech i wydawanej
tam m. in. przez obecnego wi­
ceministra spraw zagranicz­
nych J. Winiewicza gazecie
„Wiadomości Polskie". Wresz­
cie prawda o organizacji za­
pewniającej uciekinierom z

Polski „lewe” paszp’orty 1 do­
kumenty. A o tym wiemy w

Polsce nadal stanowczo za ma­
ło, w każdym razie mniej, niż
okres ten na to zasługuje.

Małe i wielkie te sprawy,
żywe w ludzkiej pamięci i u-

trwalone w dokumentach, cze­
kają wciąż na Ich odkrycie.
Przekazywane w ustnych rela­
cjach, we wspomnieniach i a-

negdocie pełnią na razie rolę
anonimowych konwojentów
skarbca tysiącletniej przyjaźni
i polsko-węgierskiego brater­
stwa.

PORTO RICO

KANIBALE

i ffwiaź

dzisty

SZTANDAR

Kolumb zachwycał się pięk­
nością wyspy, ale odkrył ją
wracając już do Hiszpanii i
nigdy więcej tu nie przypły­
nął. Kolonizację rozpoczął w

15 lat później Juan Ponce de
Leon, który zastał na wyspie
dwa szczepy indiańskie: spo­
kojnych, przyjaznych Taino-
sów i dzikich, ludożerczych
Karaibów. Jednakże, podob­
nie jak
pomogły
pomogły
nozich
kikolwiek
Tyle, że po ludożercach po­
zostały chociaż ślady w słow­
nictwie: Morze Karaibskie, no

i słowo kanibal.

dobre maniery nie
Tainosom, złe me

ludożercom. Trud-
losów wyciągnąć ja-

pozytywny morał.

Mianem Puerto Rico — „bo­
gaty port" — nazwano z po­
czątku stolicę, ale w rzeczy­
wistości była ona najbiedniej­
szym miastem wyspy.

W wieku dziewiętnastym
we wszystkich hiszpańskich
koloniach zachodniej półkuli
rozwinęły się dążenia niepod­
ległościowe. Ostatnie lata te­
go wieku były na Porto Rico
złotym wiekiem literatury,
sztuki i muzyki, przerwanym
przez wojnę między Hiszpanią
a Stanami Zjednoczonymi.

Traktat Paryski — jak to
delikatnie ujął jeden z ame­
rykańskich historyków — „za­
decydował odmiennie o losie
dwóch kolonii hiszpańskich".
Odmienność polegała na tym,
że Kuba stała się niepodległa,
a Porto Rico — posiadłością
Stanów Zjednoczonych.

Porto
gęściej
ków
ludność wyspy zwiększyła się
B-krotnie. W XX wieku wzro­
sła jeszcze trzykrotnie. Przy
tej samej gęstości zaludnienia,
na terenie kontynentalnych
43 stanów USA zmieściliby
się mieszkańcy całego świata.

Dawniej z Porto Rico do
Nowego Jorku płynęło się
statkiem 3 doby. Teraz leci
się odrzutowcem 3 godziny.
Nie trzeba żadnego paszpor­
tu, wizy, deklaracji celnej, in­
nych formalności.

Rico należy do naj-
zaludnionych skraw-

świata. W XIX wieku

cy. Ale Portorikańczycy ile
przystosowują się do Nowego
Jorku, w ich. wykształceniu,
doświadczeniu i kwalifika­
cjach zawodowych, w nawy­
kach pracy i w stosunkach
rodzinnych nie ma niczego,
co by imigrantowi mogło u-

łatwić życie w największym
mieście świata. Co roku 30
tysięcy opuszcza Stany i po­
wraca na swą zielono-słonecz-
ną wyspę.

Doktor Maria Tetesa Ba­
bin, autorka książek o porto-
rikańskiej kulturze, zwraca

uwagę, że 70 lat amerykani­
zacji nie podcięło korzeni na­
rodowego folkloru, literatury
i sztuki Porto Rico.

„Kultura Porto Rico — pi­
sze Teresa Babin — jest świa­
dectwem dumy narodu, który
zdołał zachować swoją osobo­
wość i charakter wbrew
wszystkim silom, które chwia­
łyby go zmienić i kształtować
według innych wzorów".

Więzy rodzinne na wsi są
bardzo silne. Krewni i sąsie-
dzi pomagają kontrolować
młodzież. Dziewczynie z pro­
wincji nie wolno wybrać się
na randkę ani na zabawę bez
towarzystwa przyzwoitki.

Do portorikańskiego oby­
czaju należy hiszpańska kon­
strukcja nazwiska. Ameryka­
nie narzekają, że jest skom­
plikowana, ale zaraz się prze­
konamy, że nie mają racji.

Jeżeli pan Gonzales ożenił
się z panną Ramirez i mają
syna Jasia, wówczas Janek
nazywa się Juan Gonzales
Ramirez. Jeżeli Juan ma sio­
strę
brzmi
mirez.
rośnie i wyjdzie za mąż za

chłopca o nazwisku Pedro
Garda Velasquez, będzie na­
zywała się zwyczajnie i po
prostu — seniora Dolores
Gonzales Ramirez de Garda
Velasquez. Nic prostszego...

W starym San Juan pra­
wie każda ulica ma świętego
patrona. Broszurka
rystów opisuje kilka
nych ocaleń i kilka
nych objawień w

punktach wyspy. Kościół ma

jednak
życie i
Kiedy
kańscy
sną partię protestującą prze­
ciwko propagandzie świado­

mego macierzyństwa, przeko­
nali się przy urnach wybor­
czych, że ich autorytet w tej
dziedzinie jest raczej ograni­
czony. (BJ)

Dolores, jej nazwisko
Dolores Gonzales Ra-
Kiedy dziewczyna do-

dla tu-

cudow-
cudow-
różnych

nieznaczny wpływ na

postępowanie ludzi,
przed 6 laty portori-
biskupi założyli wła-

IV ostatnim dwudziestoleciu
setki tysięcy Portorikańczy-
ków wyemigrowały z oiczyzny
do USA. W samym Nowym
Jorku mieszka ich 600 tysię-

dnak wymaga to nowoczesnej wiedzy l żmudnej
pracy laboratoryjnej.

ga na opatrywaniu oparzonych miejsc siar­
czanem miedziowym — wyjaśnił dr Thach.
— Odkryliśmy, że zwykła woda wapienna
jest równie skuteczna, łagodzi ból prawie na­
tychmiast, a oparzenia goją się nawet szyb­
ciej. Dostępna jest w każdej wsi i może być
stosowana przez każdego.

Zapytałem, czy Amerykanie używają bomb
fosforowych przeciwko DRW. Jeszcze nis —

odparł dr Thach — ale używają ich na po­
łudniu. Musimy przygotować się na najgor­
sze.

Odwiedziłem również doskonale wyposażone la­
boratorium biologiczne i oglądałem białe myszy,
którym wstrzykiwano różne typy toksycznych
Środków chemicznych rozpylanych przez Amery­
kanów z powietrza nad Wietnamem. W minutę po
zastrzyku mysz zesztywniała, potem dostała drga­
wek, et wreszcie upadla.

Dr Thach wyjaśnił ml później, że w wyniku prze,
prowadzo-nyeh badań stwierdzono, iż wyciąg z

pewnych ziół leczniczych skutecznie neutralizuje
niektóre środki rozpylane z powietrza. — Wojna —

stwierdził — nakłada na naszych badaczy zadanie
znalezienia środków dostępnych dla każdego. Je­

SZPITALE

W JAKI SPOSOB kraj na drodze rozwoju,
jak Wietnam Północny, przez setki lat będący pod
rządami kolonializmu, radzi sobie x problemami
medycznymi stwarzanymi przez pół, czy więcej
miliona bomb rzucanych na niego rocznlel Dr
Phan Ngoc Thach, północnowietnamskl minister
zdrowia, odpowiada na to pytanie: — Amerykań­
skie ataki nie zaskoczyły nas. Ranni na czas otrzy­
mują pomoc. Placówkami służby medycanej, która
prawie, że nie Istniała za czasów francuskich, ob­
jęte są wszystkie wsie położone na równinie, gdzie
żyje większość Wietnamczyków, a w rejonach gór­
skich prawie 70 proc. wsi. W ubiegłych miesiącach
podczas bombardowań, chirurdzy z okręgu częste
przyjeżdżali do wsi, by operować na miejscu. Za­
pytałem o rozmieszczenie zapasów plazmy i krwi.
— Trudno w naszych warunkach mieć Je wszędzie,
zresztą na miejscu nie zawsze można dokonać
transfuzji — wyjaśnił dr Thach. — Opracowaliś­
my Jednak metodę stosowania zastrzyków dożyl­
nych z preparatem zwanym NTG, połączonych i
doustnie podawanym serum wytwarzanym na ba­
zie glukozy. Przy pomocy tej metody potrafimy
leczyć poważne sanki bez konieczności dokonywa­
nia transfuzji.

W prowizorycznym laboratorium zobaczy­
łem, jak leczy się świnki morskie poparzone
fosforem. — Klasyczna metoda leczenia pole-

lamsra

Płynąc z biegiem Renu mija się Kbnigswinter. najbar­
dziej na północ wysunięte winnice. Dalej zaczyna się stre­
fa piwa. Na tym styku leży Bonn. Dla charakteru miesz­
kańców nie jest to położenie obojętne.

Ale Adenauer mieszka jeszcze wśród winnic. W Rhbndorf.
I wśród róż, których jest sławnym hodowcą. W ogrodzie
nad rzeką stoi altana cała ze szkła. W niej „stary kanclerz”
dyktuje swe pamiętniki. Pisane są ciężko, bez polotu. Widać
nie wystarczy pić wino. Byłem wśród dziennikarzy zapro­
szonych przed niespełna trzema laty na jego pożegnanie
z urzędem. Miał wtedy 87 lat. Wypił z nami dziesięć kie­
lichów białego wina. A m-oże więcej.

To on jest ojcem „tymczasowej, stolicy” NRF. Kiedy po­
wstawała — był to rok 1949 —: wahano się między Frank­
furtem a innym miastem. Adenauer przez bliskich sobie
ludzi przesądził o Bonn. Najpierw ,.na razie”, jako wstęp
do „tymczasem”. Stąd miał blisko do Rhbndorf. „Tymcza­
sem” rozciągnęło się po dziś. W przyszłym roku rozpoczy­
na się budowa 25-piętrowego centrum parlamentarnego.
Prowizorium zastygnie w żelbet.

Za wcześnie jeszcze na nekrolog, nawet polityczny, Ade-
nauera. Z ludźmi jego pokroju nic nie wiafdomo. AJe jeśli
będę kiedyś o nim pisał, napiszę, że był odwrotnością
Bismarcka. Nie chciał zjednoczenia zachodnich Niemiec
z Prusami. Chciał zjednoczenia zachodnich Niemiec z za­
chodnią Europą. To był trzon jego polityki. Reszta była
chrześcijańsko-antykomunistyczną „otoczką”. I to zadecy­
dowało o wyborze Bonn. Pomniejszają go ci, którzy twier­
dzą, że chodziło o bliskość Rhbndorf. Nie! Chodziło
o ułatwienie europejskiej integracji. Brak stolicy ułatwia
integrację. W Stanach Zjednoczonych Europy — w 1949 r.

widziały mu się bliższe niż dziś — Bonn mogło świetnie
być stolicą jednej z europejskich prowincji. Berlin nie'
mógłby nią być nigdy. Ani nawet Frankfurt. Mogło nią
być Bonn, bowiem było niczym, nie było związane z nie­
miecką historią. Nie było w żadnym okresie stolicą nie­
mieckiego narodu.

Na rynku przed ratuszem jest codziennie targ Nabiał,
Jarzyny, owoce. Głównie owoce. Z całego świata. Jabłka ze

świeżych zbiorów przychodzą kolejno z Libanu, Kalifornii,
Australii. Południowej Afryki. NRF jest drugim, eksporte­
rem świata. Ma czym płacić.

Ten mały targ — to centrum stolicy. Kiedy świeci słońce,
wszystko wygląda wdzięcznie, kolorowo. Tylko przekupki
są szare jak u nas.

Jest to jedyna chyba stolica na świecie — może poza
afrykańskimi — której centrum jest placem targowym. Zna­
czy, iż stołeczny charakter nie odcisnął swej pieczęci. Tak
sto lat temu, jak i dzisiaj, charakter miasta określają stare

domy, wąskie uliczki I uniwersytet. W przeciwieństwie do
Polski uniwersytety niemieckie często lokowały się w ma­
łych miasteczkach. Cisza i spokój sprzyjały nauce.

Mieszkańcy Bonn niechętnie przyjęli stołeczny awans.

Spekulacja ziemią osiągnęła zawrotne rozmiary. Wzrosły
ceny komornego. Zatłoczyły się nadmiernie ulice. A ponad­
to wzrosły obciążenia podatkowe. Samorządy miejakie
w NRF posiadają autonomię gospodarczą. Zaś być stolicą —

to kosztuje...
Państwo wzięło , na siebie Jedynie koszty większych' roz­

wiązań komunikacyjnych. Początkowo roboty szły opornie —

wierzono jeszcze w tymczasowość — potem coraz szybciej.
Wybór Bonn na stolice odbił się nie tylko na tym mie­

ście. Odbił się również na państwie 1 jego polityce. Prze­
de wszystkim maleńka stolica nie mole być nadającym ton
ośrodkiem kulturalnym i prasowym. Takiego centralnego
ośrodka, jakim był kiedyś Berlin, jakim jest obecnie Pa­
ryż czy Warszawa, w zachodnich Niemczech nie ma,
W Bonn wychodzi tylko jedna mała gazeta „General Anzei-
ger” oraz lokalna mutacia „Kolnischer Rundschau” pod na­
zwą „Bonner Rundschau”. I tó wszystko. Kierownicze sżta-.

by wielkiej prasy znajdują się w Hamburgu, Frankfurcie,
Monachium. I stamtąd wywierają presję na rozgrywki, to­
czące się w Bonn.

W kulturze sytuacja Jest jeszcze gorsza. Bonn nie tylko
nie nadaje tonu, ale osiągnięcia Monachium, Kolonii czy
Stuttgardu tu nie docierają.

Jest co prawda w Bonn teatr miejski oraz filharmonia,
jak przystało na miejsce urodzin Beethovena, ale dla
„funkcji stołecznych” to nie wystarcza. Brakuje natural­
nego, społecznego zaplecza.

Alę prowincjonallzm rzutuje przede wszystkim na po­
litykę.

Trzecia potęga przemysłowa świata jest politycznie nie
do wiary małostkowa. Jeśli kanclerz Erhard lubi powta­
rzać: „Ekonomicznie jesteśmy potęgą, a politycznie — kar­
łem”, to nie zdaj* on chyba sobie do końca sprawy za słu­
szności tego stwierdzenia. NRF jest nie tylko „politycz­
nie — karłem”, ale politycznym karłem.

W książce „NRF dzisiaj”, zawierającej teksty audycji za-

chodnioniemiecklej telewizji o NRF, wydany jest taki
osąd: — „Tymczasowy charakter bońskiej stolicy wypełnia
całą politykę NRF głębokim kompleksem. Wpływa on na

stabilizację tego państwa, podmlnowuje jego suwerenność,
ogranicza jego swobodę ruchów i każę marnieć jego poli­
tycznej fantazji... Sprzeczność jest jaskrawa: nie można

być wielkim mocarstwem, pozostając, a nawet chcąc pozo­
stać w strukturze myślenia politycznego

' świadomie pro­
wincjonalnym 1 zależnym".

Ale to już wynika nie
w Bonn

J

tylko i osiedlenia się stolicy

Zaawansowane są np. prace nad prostą
maską przeciwgazową. Kiedy spytałem o

szczegóły, dr Thach powiedział: — To jest
tajemnica. Jeśli Amerykanie wiedzieliby, na

jakich działa ona zasadach, mogliby usiłować
zapobiec jej efektywności.

80 proc, pacjentów 1 personelu lekarskiego
ewakuowano ze szpitali w Hanol jeszcze na

dwa miesiące przed nalotami. Wyposażenie
laboratoryjne zostało złożone w bezpiecz­
nych miejscach do czasu zakończenia wojny,
bądź do czasu wybudowania w górach pod­
ziemnych pracowni badawczych. Dr Thach
powiedział jednak, że prace badawcze trwają
nieustannie, choć korzysta się z mniej skom­
plikowanego wyposażenia.

— Co będzie tu wypadku wzmożonego
bombardowania rejonu Hanoi — zapytałem
lekarza dyżurnego? — Istnieją niezależnie od
naszego szpitala dwa prowizoryczne szpitale
połowę, każdy na 200 łóżek — odparł. — Przy
ich pomocy i przy pomocy wiejskich placó­
wek zdrowia, musimy sprostać sytuacji.

W
Algierii, jak zresztą wszędzie w Afryce, czai

jest pojęciem względnym. Nie potrzeba tu we­
hikułu czasu Wellsa, wystarczy zwykły samo­
chód, aby doskonałą najczęściej szosą zajechać
ze współczesności, reprezentowanej tu przez
wielkie miasta, w średniowiecze, lub nawet zna­

cznie wcześniejsze epoki. Ustrój plemienno-rodowy panuje
np. wśród plemion beduińskich, osiadłych w okolicach Bu

Saady, o 150 km od Algieru. Cała ziemia należy tam do
szefa rodu, który obdziela nią poszczególne rodziny.

Nieco dalej na południe, w saharyjskich oazach Ghardaja
i Ouargla, zamieszkałych przez Mozabitów, nie tylko zie­
mia, lecz wszelkie nieruchomości 1 narzędzia są wspólnym
dobrem rodu czy klanu. Tam całą praktycznie władzę eko­
nomiczną sprawują duchowni mahometańscy. W górach
Hoggaru, o 2.500 km na południe od Algieru, gdzie zamiesz­
kuje plemię (czy naród) Tuaregów, istnieją jeszcze pewne
pozostałości niewolnictwa. W niektórych oazach ziemia,
zgodnie z pradawnym obyczajem, nie jest niczyja własno­
ścią. Teoretycznie każdy może zająć pod uprawę kawał
pustynnego ugoru.

W oazach saharyjskich znowu inna sytuacja. Tam rol­
nictwo — w naszym rozumieniu tego słowa — w ogóle nie
istnieje, gdyż szkoda marnować ograniczony obszar nawod­
nionej i wspaniale rodzącej ziemi na uprawę zbóż i nawet

oliwejr. Oazy — to wyłącznie ogrodnictwo (sady palm

Zdzisław Morawski 'ALGIERIA'

ZMIANY
w oazach i pustyniach
daktylowych, brzoskwiń, granatów) i warzywnictwo (plony
cztery razy w roku). Posiadacz jednego ha ziemi na wyży­
nie jest nędzarzem, zaś hektar sadu daktylowego w Ghar-
dai czy El Oued to majątek nieomal milionerski. Proszę
teraz wyobrazić sobie, jak trudnym 1 skomplikowanym za­
daniem było opracowanie w tych warunkach projektu re­
formy rolnej, możliwej do przeprowadzenia 1 uzasadnionej
zarówno społecznie, jak i ekonomicznie w Odniesieniu do
wszystkich stosunków własnościowych i wszystkich stref
klimatycznych.

Kierownicy algierskiej nawy państwowej dokonali tego
'dzieła Projekt wstępnej reformy ogłoszony przed kilku
dniami jest obecnie dyskutowany przez rolników w całym
kraju..

Prezydent John Kenne­
dy nie chciał jechać do
Dallas i zgodził się na tę
podróż dopiero na usilne
nalegania wiceprezydenta
Johnsona, który twierdził,
iż podróż jest niezbędna
dla umocnienia własnych
wpływów politycznych w

Teksasie.
— Kiedy Jacąueline

Kennedy, bezpośrednio pa
zamordowaniu prezydenta,
z jego krwią na włosach i
sukni, weszła do prywatnej
kabiny wojskowego odrzu­
towca, który miał zabrać
osoby z otoczenia Kenne­
dyego z Dallas do Wa­
szyngtonu, zastała w ka­
binie wiceprezydenta John­
sona. Johnson rozmawiał

przez telefon z prawnikiem

Bartosz USA

Janiszewski

ŚMIERĆ
ftre/zy
denta

w Dallas, radząc się co do
ceremonii przysięgi, jaką
miał niebawem złożyć, o-

bejmując urząd prezyden­
ta.

— Po odebraniu prezy­
denckiej przysięgi od Lyn-
dona Johnsona, sędzia Sara
Hughes oddała egzemplarz
Biblii — rodzinną pamiąt­
kę Kennedych — męż­
czyźnie, stojącemu obok,
sądząc, iż jest on agentem
Secret Seruice. Nia wiado­
mo jednak, kim był ten

mężczyzna na pokładzie
prezydenckiego samolotu,
jak się tam dostał, jak się
nazyw.ał i co robił. Nikomu
nie udało się odnaleźć ani
nieznajomego, ani Biblii.

Są to fakty zaczerpnięte
« książki „Śmierć Prezy­
denta”, napisanej w opar­
ciu o relacje rodziny Ken-
nedych i innych świadków
tragedii w Dallas. W trak­
cie przygotowywania książ­
ki jej autor, 42-letni Wil­
liam Manchester, zebrał
m, in. 45 tomów stenogra­
mów rozmów nagranych na

taśmie magnetofonowej, w

tym 10 godzin z Jacąueline
Kennedy.

Manchester pisze, ii w

ostatnią noc swego pobytu
w Białym Domu Jacąueline
Kennedy jako wdowa po
prezydencie i matka dwoj­
ga dzieci, napisała obszer­
ny list do premiera ZSRR,
wyrażająą nadzieję na po­
kój światowy. (

Magazyn „Newsweek” za­
powiadając książkę Man-
chestera ostrzega, iż opis
przejęcia władzy po śmier­
ci Kennedyego może na­
stręczyć możliwości „błęd­
nej interpretacji”.

Rodzina Kennedych po­
mogła autorowi w przygo­
towaniu książki, zrzekając
się zarazem prawa jej cen­
zurowania. William Man­
chester przedłożył jednak
rękopis pięciu byłym współ­
pracownikom prezydenta
Kennedy’ego i poczynił
skróty, przez nich zapropo­
nowane w imię — jak pisze
„Newsweek" — „interesu
narodowego" oraz z powo­
du „antyjohnsonowskiego
nastawienia" książki...

Decyzję o tym, czy i Jaka część gospodarstwa podleca
reformie rolnej, podejmą komisje z udziałem czynnika spo­
łecznego. Decyzje wydawane będą indywidualnie w stosun­
ku do każdego gospodarza. 2ródła wody nie mogą stanowić
własności prywatnej.

Projekt reformy zawiera oczywiście wiele przepisów
szczegółowych, dotyczących form odszkodowania za wy­
właszczone ziemie, metod podziału, sposobu opisania przy-*
ehodowości itd. Jednakże o tym, jak w konkretnej wiosce

czy oazie przebiegnie podział ziemi, zadecydują w prakty­
ce sami chłopi.

Twórcy projektu reformy widzą niebezpieczeństwa kry-
jące się za takim postawieniem sprawy. Poszczególne ko­
misje stosować mogą bowiem różnorodne kryteria decyzji,
istnieje możliwość kumoterstwa czy prób załatwiania oso-

'

bistych porachunków. W celu przeciwdziałania tego rodza­
ju szkodliwym zjawiskom projekt przewiduje stworzenie

komisji odwoławczych.
Jednakże czołowi działacze algierscy są zdania, że nie

należy przeceniać wspomnianych niebezpieczeństw. Ich
zdaniem, instynkt klasowy 10 milionów algierskich fella-
chów oraz poczucie gospodarskie jest lepszą gwarancją po­
zytywnych wyników reformy niż najbardziej nawet szczegó­
łowe przepisy, opracowane przez najzdolniejszych praw­
ników.
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Udział gdańskich kolejarzy w walce z hitlerowca­
mi zarówno w b. Wolnym Mieście Gdańsku, jak
tez w czasie kampanii wrześniowej i podczas oku­
pacji to temat, który czeka ciągle na pełne, na­
ukowe opracowanie. Znane są nam dotychczas je-
dynie fragmenty tej bohaterskiej walki. Jeden z jej

epizodów, to udział kolejarzy w obronie polskiego wybrze­
ża w tragicznych, pierwszych dniach września 1939 roku.

W odpieraniu ataków wojsk hitlerowskich, nacierających
na Gdynię od strony zachodu, miały duży udział Dociągi
pancerne, które ostrzeliwały niemieckie drogi dowozowe
iw ten sposób ułatwiały obronę polskiej piechocie. O szcze­
gółach tej walki opowiedział maszynista kolejowy Stefan
Sobecki mieszkający w Toruniu.

Polska kolej była jednym z pierwszych celów hitlerowskich bom­
bowców. Już pierwszego dnia zbombardowane zostały mosty między
Puckiem a Helem, wskutek czego wstrzymano na tej linii ruch

pociągów. Maszyniści dwóch ostatnich pociągów, które wyruszyły
z Gdyni do Gdańska, znaleźli się w obozie w Sżtuthofie. Pociąg
jadący do Kościerzyny na przedmieściu Gdyni — w Wielkim Kacku
został ostrzelany przez Niemców, nacierających od strony Sopotu.

2
września naczelnik parowozowni gdyńskiej otrzymał
rozkaz opancerzenia pociągu dla utrzymania komuni-
kacji na linii Gdynia—Kościerzyna. Przybyli mu do

pomocy wojskowi fachowcy, którzy przy pomocy blach sta­
lowych grubości 10 mm opancerzyli parowóz typu Tp-4.
Wagony towarzyszące włączone zostały do pociągu bez
tego rodzaju ochrony, ponieważ brakowało blach. Poradzono
więc sobie inaczej, tworząc wewnątrz krytych wagonów to­
warowych podwójne ściany grubości 50 centymetrów, mię-
dzy które nasypano piasek na wysokość półtora metra.

Po dwóch dniach pociąg ten, prowadzony przez maszyni­
stę Kaczmarka, wyruszył z Gdyni do Wielkiego Kacka, jed­
nak o jego dalszym losie niewiele zebrano dotąd informacji.

Tymczasem 4 września na Oksywiu rozpoczęto prace przy
budowie drugiego pociągu pancernego, który miał patrolo­
wać linię kolejową Gdynia—Wejherowo. Zarówno parowóz

Alojzy Męclewski ECHA II WOJNY
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jak 1 wchodzące w skład pociągu wagony były tym razem

dobrze opancerzone stalową blachą 10-milimetrową, a na

bocznych ścianach pomalowanego ochronną
wypisano jego nazwę „Smok Kaszubski”.

8 września w. -ozorem pociąg ten z normalną
oraz 30-osobow4 załogą marynarzy wyruszył w

gdzie od dyżurnego ruchu otrzymał nakaz jazdy •

herowa. Wkrótce „Smok Kaszubski” minął to znajdujące się jeszcze
w polskich rękach miasteczko i ruszył ku niedalekiej granicznej
wtedy stacji Luzino. Łączność ze stacją była już zerwana, sema­
for wjazdowy nastawiony był na „stój”.

Pociąg pancerny wjechał na pustą i ciemną ztację. Po krótkim

postoju zwolna ruszył na zachód 1 500 metrów za stacją został

ostrzelany silnym ogniem broni maszynowej, toteż po krótkiej
wymianie strzałów zawrócił do Wejherowa.

11 września maszynista Sobecki ponownie objął służbę na

parowozie „Smoka Kaszubskiego” i po zaopatrzeniu załogi
rano wyruszył w kierunku Redy. Droga była niezupełnie
pewna, od rana bowiem zerwana została łączność Redy ze

stacją w Wejherowie. Zachowując wszelka ostrożność, Do­
ciąg ruszył w tym kierunku, docierając wkrótce pod samą
stację.

farbą pociągu

załogą kolejową
kierunku Redy,

w kierunku Wej-

Nieoczekiwanie z prawej strony zaczęły padać w kierun­
ku pociągu pociski artyleryjskie. „Smok” ostrzeliwująe
nieprzyjaciela wycofał się, stając w miejscu osłoniętyrii

leśną ścianą, gdzie był niewidoczny dla obserwatorów hi­
tlerowskiej artylerii i skąd skutecznie mógł ostrzeliwać
szosę i przesuwające się nią hitlerowskie kolumny samo­
chodów.

Dzięki „Smokowi Kaszubskiemu” szosa w kierunku Gdyni
została dla hitlerowców zamknięta do wieczora, kiedy to

pociąg wycofano w kierunku Gdyni. Powrót ten nie obył
się jednak bez przygód. W okolicy Rumii—Zagórza „Smok
Kaszubski” został zaatakowany przez trzy klucze hitlerow­
skich bombowców.

Polski pociąg pancerny, nie uzbrojony w działa 1 kara­
biny przeciwlotnicze, rozpoczął walkę o swe istnienie. Za­
trzymał się, a potem natychmiast zmienił kierunek posu­
wania się i zaczął wracać do Redy, zresztą — jak twierdzi

maszynista Sobecki — bez rozkazu dowódcy pociągu. Hi­
tlerowskie bomby spadły 200 metrów za wagonami, nie wy­
rządzając im żadnych szkód. Kiedy bomb zabrakło, hitle­
rowcy rozpoczęli ostrzeliwanie „Smoka Kaszubskiego”
z broni maszynowej, trzykrotnie wracając nad cel.

Wkrótce zapadły ciemności 1 pociąg szczęśliwie wrócił do Gdyni.
Przytomność umysłu maszynisty, który błyskawicznie zmieniał
kierunek ruchu pociągu, ocaliła nie tylko parowóz i wagony, ale
1 całą załogę, która nie poniosła szwanku.

„Smok Kaszubski” wrócił na swój szlak dnia następnego, 12 wrze­
śnia, prowadzony przez maszynistę Netkowsklego. Tym razem je­
dnak ponowny atak hitlerowskich bombowców okazał się sku­
teczny. Pociąg został trafiony w okolicy stacji Gdynia—Chylonia.
Z jego składu oderwał się wagon, staczając się do samej Gdyni.
Farowóz wykoleił się, a kilka osób załogi wojskowej, łącznie 1 do­
wódcą Błeszyńskim zostało ciężko rannych.

Ale kolejarze nie dali za wygraną. W przeciągu czterech zale­
dwie godzin postawiono parowóz na szyny, naprawiono zerwane

tory i w południe „Smok Kaszubski” znalazł się na macierzystej
stacji w Gdyni.

W
krótce dalsze korzystanie z pociągu stało się niemożli­
we, ponieważ wojska hitlerowskie podeszły pod samo

miasto, artylerią i bombami lotniczymi niszcząc syste­
matycznie wszystkie obiekty kolejowe. Ostania rzecz, któ­
rej dokonali polscy kolejarze w już beznadziejnej sytuacji,
było wypuszczenie z parowozów wody i rozpalenie w pale­
niskach tak silnego ognia, że. doprowadziło to do całkowi­
tego zniszczenia kotłów.

14 września Gdynia została zajęta, a maszynista Sobecki
aresztowany i wywieziony do obozu w Sżtuthofie. Udało mu

się przeżyć hitlerowską gehennę. W 1945 roku rozpoczął
znów pracę na kolei.

Dziwne

1 ciekawe

KAWIARZE

li miliardów filiżanek czar­
nej kawy wypili w ubiegłym
roku Włosi w barach kawo­
wych 1 kawiarniach swego

craju.

„COS” DO SIEDZENIA

W amerykańskich domach

wakacyjnych i weekendowych
zapanowała moda na nowy ro­
dzaj „mebli”. Zamiast głębo­
kich foteli 1 niskich stolików
— umieszcza się pagórki z la-

texu, pokryte tkaniną w ko­
lorze mchu. Pagórki te wzno­
szą się amfiteatralnie aż pod
Mlii 1 wymodelowaną są w

ten Sposób, że stanowią wygo­
dną Siedzenia.

Mechaniczny trener

Wynaleziony został ostatnio

aparat serwujący piłki teniso­
we w ustalonym, jednolitym
rytmie. Jest on cierpliwym 1

wytrzymałym trenerem dla

początkujących miłośników

gry w tenisa.

KARCIARZE

W kasynie gry w Monte Car-
lo (gdzie gra się nie tylko w

ruletę) „ofiary hazardu” zuży­
wają M ton kart do gry rocz­
nie.

TAJEMNICE GOTOWALNI...

Marlą Stuart w swym wię­
zieniu, do którego zamknęła
ją królowa Elżbieta (aż de

chwili, gdy kazała ją ściąć!)
codziennie zmieniała perukę,
dzięki czemu czesała własne

włosy najwyżej... raz na mie-

aląe.

LINIA MAGINOTA —

NA SPRZEDAŻ

Licząca 430 km Linia Magi­
nota, która kosztowała Fran­
cję 4,5 miliarda franków

(przed wojną), jest do sprze­
dania. Na sprzedaż przezna­
czonych zostało 460 bunkrów,
obserwatoriów i różnego ro­
dzaju pomieszczeń, którymi już
zainteresowali się amatorzy o-

ryginalnych wiejskich siedzib.

Szerokie pole dla inwencji,
duże możliwości adaptacyjne!

KRZYŻÓWKA

statek. 28. obywatel Jugosławii, 29. woj-
30. nosiła ją na czubku Kaczka Dziwacz-

powiększania terytorium III Rzeszy.
1. bez ojca i matki, 2. w organiźmie

POZIOMO: 1. nasiąka za młodu, 4. mieszka w NRD

lub w NRF, 9. organ ustawodawczy, 10. moczy trawę bez

deszczu, 12. stolica nad fiordem, 14. sterty z daszkiem,
15. między kłopotem a zmartwieniem, 17. niepożądana
w podróży na 4 kółkach, 19. blamaż, 22. groźna w brydżu
i boksie, 24. rodzinne „święto”, 25, pojęcie matematycz­
ne, 26. biblijny
skowy piernik,
ka, 31. sposób

PIONOWO:

szkodliwa, w ziemi poszukiwana, 3. pozostałość po lasie,
5. starożytna nazwa Hiszpanii, 6. feudalny podatek dro­
gowy, 7. przeciwieństwo dziewczyny, 8. brzydka cecha

charakteru, 11. bywalec stołówkowy, 13. min i forte­
pianów, 16. „pijak” z zawodu, 18. energia dla żaglowca,
20. zwijany kajak, 21. Anglik musi wypić ją po po­
łudniu, 23. popularne imię mahometańskie, 24. gatunek
małpy, 27. stolica jednej z republik zachodnioafrykań-
skich, 28. trudny narciarski wyczyn.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać do dnia 20. IX br.

(decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
pertach: KRZYŻÓWKA NR 215. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe rozwiązania redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

pow. Wadowice, Adela Kusiak, Jad.owniki 438, pow.
Brzesko, Jan Roth, Kraków, Ul. Puszkina 37, Jolanta
Glanowska, Olkusz, ul. 20 Straconych _ 7, Michał Skop,
Jaworzno, ul. Paderewskiego 7, Zofia Cibor, Tuchów, ul.
Zielona 7/2, pow. Tarnów, Józef Chmielowski, Tarnów,
ul. Lwowska 12/5, Julia Berdychowska, Lipie lla, poczta
Gródek n. Dunajcem, pow. Nowy Sącz, Janusz Wańczyk,
Kraków, ul. Spokojna 32/6, Janusz Makowski, Kraków,
ul. Zduńska 14.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 203

POZIOMO: 1. delta, 6. islam, 9. pomidor, 10. pepesza, 11. ini­
cjał, 12. kusza, 19. stonka, 20. szakal, 21. klarnet, 22. odbiór, 23.

rydwan, 24. eskorta, 27. kisiel, 29. wybryk, 32. gotyk, 36. mane­
kin, 37. Urugwaj, 38. sekator, 39. regle, 40. odlew.

PIONOWO: 1. Drops, 2. telefon, 3. Robak, 4. bigos, 5. folia,
7. szychta, 8. masło, 13. unia, 14. zdun, 15. studnia, 16. makrela,
17. Ostrawa, 18. gabaryt, 25. kino, 26. ryby, 28. imbecyl, 30. bur­
gund, 31. umiar, 32. gniew, 33. taras, 34. kujon,

NAGRODY WYLOSOWALI

35. Ojców.

203 z dnia

otrzymują:
Jaszczurowa 1, poczta Mucharz,

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr

27/28 sierpnia 1966 r. nagrody książkowe
Władysław Taraszka,

Pamiętam dzień, kiedy do Gdyni
zawinął z ładowniami pełnymi
zboża „Titan”. Była to sensacja nie
lada dla portowców i dziennika­

rzy Wybrzeża. 30 tys. ton wyporności.
Na pierwszych stronach dzienników
zamieszczano zdjęcia i opisy tego ko­
losa, przyrównując go do aktualnie
budowanych w Gdańsku wieżowców.
Potem przyszedł do portu „Pen Che-
lenger". Nie mniejszy od swego po­
przednika, a nawet bodaj w swej re-

jestraturze posiadający o 5 tys. ton

wyporności więcej. Byłem na nim. Nie
mógł się zmieścić w porcie, więc odła-
dowywano go częściowo na redzie, by
nie zawadził kilem o morskie dno.

W ładowniach można było swobod­
nie grać w piłkę. Miejsca wystarczało
na duże boisko. Do maszyn schodziło
się po schodkach przez wiele pięter.
Jednym słowem gigant.

Minęło kilka lat. Od tego czasu w

stoczniach świata zrodziły się nowe

projekty, ba po morzach świata pły­
wają nowe statki, które swymi roz­
miarami znacznie przerastają „Titana”.
Największe są zbiornikowce. Przodują
pod tym względem Japończycy, którzy
przed 20 laty poczęli
tysięczniki. Konkurują
czycy i Amerykanie,
wcześniej specjaliści
tych krajów — kiedy
o tym, że koncern Hitachi buduje dok,
w którym mają powstawać statki o to­
nażu 180 tys. DWT — zaśmiewali się
w kułak, że to już naprawdę przesada.
Tymczasem wkrótce po zbudowaniu
pierwszego statku posypały się zamó-

budować 150-
z nimi Brytyj-
Chociaż, nieco
— stoczniowcy
dowiedzieli się

Przemysław
Marcisz

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Bz ffpiątkowo trudne jest
■JS ustalenie biegu tej
a rzeki przez Kroków

na przestrzeni ostat-
W W nich kilkuset lat.

Spotykamy się z nią
w różnych wiekach w dwu róż­
nych stronach miasta. Rozlewa­
ła się na terenie obszernych nie­
gdyś Bioń w na wpół stojącą
„Niecieczę” i tam też spotyka­
ła się z zakolem Wisły. Dotyczy
to tylko jej południowego ra­
mienia, gdyż północne przepro­
wadzone przez teren Krowo­
drzy do klasztoru Dominikanów
(dla poruszania młyna) zostało
utworzone sztucznie z końcem
XIII w. Od wylotu dzisiejszej
ulicy Łobzowskiej biegło to ko­
ryto w kierunku, gdzie obecnie
stoi Teatr im. J. Słowackiego —

i rozdzielało się na trzy części
odrębnie wpadające do Wisły:
za wiaduktem kolejowym na

ul. Kopernika oraz w okolicy
tzw. łąki Sebastiana.

Niektórzy z uczonych sądzą,
że w dawnych latach Rudawa
przecinała ul. św. Jana i pły­
nęła obok miejsca, na którym
stoi kościół Mariacki. Długosz
dawne koryto tego ramienia Ru­
dawy lokuje na terenie ulicy
Kanoniczej i twierdzi, że nad

Zuzanna RZEKI

Kosiek KRAKOWA

RUDAWA

NA MORSKICH

SZLAKACH

Wyścig

GIGAN
TÓW

wienla od armatorów. Anglicy i Ame­
rykanie przestali się śmiać i co rychlej
zabrali się do dzieła na własnym po­
dwórku. Okazało się bowiem, że moż­
na i warto budować zbiornikowce o

wyporności 150 tys. DWT, jak np.
zbiornikowiec „Tokyo Maru". Jest on

o około 15 tys. DWT większy od, wy­
dawałoby się niezagrożonego dotych­
czas króla gigantów, zbiornikowca
„Nissho Maru". Długość statku wyno­
si 306,5 m, szerokość 47,5 m. a zanu­
rzenie 16 m. Załoga lićzy zaledwie 29
osób. (Polski 6-tysięcżnik — drobni­
cowiec posiada załogę liczącą 30 osób.)
Parowy silnik turbinowy „Japończy­
ka” o mocy 30 tys. koni mechanicz­
nych zapewnia kolosowi prędkość 17
węzłów. Jest on więc, jak się wydaje,

najbardziej zautomatyzowaną jednost­
ką świata, jeśli za podstawę obliczeń
przyjąć liczbę ton DWT przypadają­
cą na jednego członka załogi.

Zapoczątkowany w Japonii wyścig
gigantów trwa. W stoczniach świata
powstaje obecnie 41 superżbiornikow-
ców, z czego aż 26 buduje Japonia.
Poza Japonią, na miejscu drugim upla­
sowała się Wielka Brytania wznosząca
5 takich dużych jednostek, NRF — 4,
stocznie szwedzkie i francuskie po 2,
oraz duńskie i holenderskie — po 1 ta­
kim statku.

Nie koniec jednak na tym. Japoński,
dotychczasowy król gigantów ma po­
noć być wkrótce zdetronizowany przez
zbiornikowiec o nośności 205 tys. DWT1

Byłby to największy statek świata i

pierwszy, który przekroczy 200 tys.
DWT nośności. Interesujące są wymia­
ry tego statku. Jego długość osiągnie
342 m, szerokość 49,8, a moc zespołu
napędowego 33 tys. koni mechanicz­
nych — pozwalających rozwinąć pręd­
kość tej jednostce 16,5 węzła. Spodzie­
wane wejście do eksploatacji zapowia­
danego króla gigantów wyznaczono na

listopad br.

Czy jest to ostatnie słowo stoczniow­
ców? Ńa razie wiadomo tylko, że w

pracowniach biur konstrukcyjnych Ja­
ponii opracowuje się dokumentację dla
zbiornikowca o tonażu... 276 tys. DWT.

Wyścig więc trwa...

nią, a pod zamkiem —■była łaź­
nia królewska. Kościół św. I-

dziego miał stać na jej brzegu.
Rudawę spożytkowano też W
XV i XVI w. do obrony miasta

wpuszczając jej wody do fos o-

taczających mury Krakowa. W
następnym wieku poprowadzo­
no ją wieloma ramionami i wy­
zyskano całą jej siłę wodną W
licznych młynach do porusza­
nia stęp celem wyrobu kaszy o-

raz w łaźniach stojących na

brzegu. Od XIII w. stał w oko­
licy obecnego Domu Plasty­
ków (przy ul. Łobzowskiej) mu­
rowany młyn Górny królewski
a w kierunku dzisiejszych gma­
chów Monopolu Tytoniowego —

dwa młyny drewniane, młyn
dębny, dla czerwonoskórników,
folusz, i wreszcie młyn mniej­
szy królewski, od którego do
dziś zachowała się nazwa ulicy.

Od 1905 r. koryto rzeki bie­
gło ulicą Retoryka odcinając
Smoleńsko od Pólwsia zwierzy­
nieckiego — do Wisły pod Wa­
welem. Dopiero w latach 1935—
1937 zasypano odcinek Ruda­
wy od ul. Łobzowskiej po ul.
Wenecja. I nie tak dawne to la­
ta ubiegłego stulecia, gdy Ru­
dawa przecinała ul. Karmelicką
bliżej Rynku, niż dzisiaj wy­
lot ul. Garbarskiej. Trudno so­
bie wyobrazić, że parę kroków
od obecnego Teatru Rozmaitości
stał... most, przez który musieli
przechodzić do miasta miesz­
kańcy ulic Batorego i Kocha­
nowskiego. Ostatnim korytem
Rudawy, na Błoniach, które pa­
miętają doskonale starsi kra­
kowianie, biegnie dzisiaj część
toru linii tramwajowych 17 i lt.

Praca

towarzystwo

NaukaPRACOWNICY POSZUKIWANI

POMOCNIKA kominiar­
skiego i» ucznia — przyj-
mę do pracy. Zgłoszenia:
Zakład Kominiarski, Je­
leń, ul. Traugutta S, po­
wiat Chrzanów.

KURSY

SPAWANIA

elektrycznego I gazowego
na książkę spawacza su

rozpoczyna
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Wpisy: Kraków, uL Dla-
tla 38, tel. 553-12, codzisn.

nie, w godz. 8—U.

KURSY
manicure i pedicure,

repasacji pończoch
oraz kursy

dziewiarstwą
maszynowego

rozpoczyna ZDZ. Wpisy:
ul. Dietla 38, codziennie
w godz. 8—18.

kierowników sklepów, referenta plano­
wania, INSPEKTORA TECHNIKI HANDLU orał
KSIĘGOWĄ — zatrudni natychmiast Dyrekcja MHD

Artykułami Spożywczymi „Zachód” w Krakowie,
ul. 1 Maja 6, I piętro, pokój 11. Wynagrodzenie zgo­
dnie z Układem Zbiorowym Pracy Pracowników

Handlu.JĘZYKÓW OBCYCH!
TOWARZYSTWO WIEDZY POWSZECHNEJ
W KRAKOWIE, ogłasza WPISY na KURSY

Języka angielskiego, francuskiego, niemiec­
kiego, rosyjskiego 1 włoskiego — I i wyższych

Stopni.

Wpisy przyjmuje Sekretariat, ul. Basztowa 15,
IV p., w godzinach od 9 do 15, tel. nr 593-28.

Cyprian Czernik

On się obraca w lepszym towarzy­
stwie... — szeptano o mnie w biurze po
kątach. Toteż w pracy cieszyłem się
wszelkimi względami człowieka ustosun­
kowanego. Wystarczyło żebym co jakiś
czas przetelefonował z naszego służbo­
wego aparatu gdziekolwiek, mówiąc gło­
śno: — Ministerstwo? Proszę z dyrekto­
rem departamentu Kurczakiem... — ktoi
po drugiej stronie linii rzeczowo odpowia­
da: — Pan się pomylił, tutaj punkt usłu­
gowy trzepania dywanów „Pionier”. —

Ale nie do mnie ta mowa, ja ciągnę swo­
je: — Serwus Boleś!... już ci załatwiłem
tę sprawę, o którą mnie wczoraj prosi­
łeś.., tak, tak, było trochę trudności... nie
dziękuj, nie dziękuj... rączka rączkę my­
je... — Z drugiej strony Unii zaczynają
się denerwować. — Proszę się rozłą­
czyć! — wołają. A ja, jak gdyby nic,
umawiam się z Bolciem na brydżyka.

Albo wykręcam inny numer telefonu.
— Proszę z towarzyszem Brzdącem. Co,
ma u siebie w gabinecie ważną naradę? Po­
wiedzcie mu, że dzwoni jego serdeczny przy­
jaciel... — nalegam władczo. Przy drugiej
słuchawce jakaś panienka grzecznie zwra­
ca mi uwagę, że połączyłem się z wytwór­
nią lodów śmietankowych, wreszcie krzy­
czy: — Niebezpieczny wariat! — i trzaska
widełkami. Lecz mnie to nie przeszkadza:
Maniuś! Może wpadłbyś do mnie na kaw­
kę? — mówię do słuchawki. — Będą... —

tu wymieniam kilka nazwisk spopulary­
zowanych przez prasę. Potem opowiadam
kolegom: — Ten Brzdąc, to straszny służ-

bista, ale ja go owijam dookoła palca... —

wrażenie kolosalne!
Koledzy są ze mnie dumni. Szef działu

dba, żebym się nie przemęczał i biega dla
mnie do kiosku po papierosy. Naczelny
natomiast nigdy nie pominął okazji, by
zasięgnąć mojej rady w sprawach zarzą­
dzania przedsiębiorstwem.

1 byłoby wszystko jak najlepiej, gdyby
nie pech.

Siadam któregoś dnia do aparatu i na

chybił trafił proszę prezesa Pluskwia­
ka. — Jak się masz stary bęcwale — rzu­
cam w słuchawkę głośniej niż zwykle.
Gdy nagle wpada do naszego pokoju pur­
purowy z gniewu... naczelny.

Jak się okazało, przez roztargnienie
wykręciłem jego bezpośredni numer.

Teraz szukam nowej posady. Jedyny
mój warunek, to — żeby było nie krę­
pujące dojście do telefonu. Nie mogę
przecież wyrzec się lepszego towarzy­
stwa...

Miejskie Biuro Projektów w Krakowie, al. Daszyń­
skiego 31, zatrudni wysoko kwalifikowanych 5 PRO­
JEKTANTÓW BRANŻY INSTALACJI SANITAR­
NYCH WEWNĘTRZNYCH, 5 PROJEKTANTÓW IN­
STALACJI ELEKTRYCZNYCH WEWNĘTRZNYCH,
5 PROJEKTANTÓW INSTALACJI OŚWIETLENIA
ULICZNEGO, 8 POMOCY TECHNICZNYCH wszyst.
kich branż oraz Z KALKULATORÓW BUDOWLA­
NYCH. Informacji udziela Sekcja Personalna, po­
kój 62.

MGR IN2YNIERA lub INŻYNIERA na stanowisku

Inspektora d/s gospodarki gazowej, w zakładach

przemysłowych na terenie województwa krakow­
skiego 1 rzeszowskiego zatrudni zaraz Okręgowy

Inspektorat Gospodarki Paliwowo - Energetycznej
w Radomiu. Miejsce pracy Tarnów. Zgłoszenia wraz

x życiorysem oraz przebiegiem pracy zawodowej
należy kierować do Dyrekcji Okręgowego Inspekto­
ratu w Radomiu, ul. Żeromskiego nr 75. Warunki

pracy i płacy do omówienia osobiście w Dyrekcji
Okręgowego Inspektoratu w Radomiu.

ZNACZKI • ZNACZKI • ZNACZKI

Znaczki NRD, wydane ■ okazji kajakowych mistrzostw

• Można powiedzieć że ma­
my w tym roku „urodzaj” na

emisje, których temat stano­
wią flora i fauna. W listopa­
dzie Poczta Polska wyda se­
rię pt. „Ptaki lasów polskich”,
złożoną z 8 wartości. Nomina­
ły od 20 gr c’o 7,10 zł- Znacz­
ki przedstawiać będą — sój­
kę, dzięcioła zielonego, wilgę,
dudka, czyżyka, ziębę i sikor­
kę bogatkę.

• Jak informuje „Filatelista” z

15 sierpnia jednym z ciekawszych
eksponatów na wystawie „Polska
1000” będzie zbiór p. Edwarda

świata. Kossoy ze Szwajcarii pt. „Obrót

listowy -w Królestwie Polskim
1860—1870". Zbiór obejmuje ok. 70
znaczków Polska nr 1 z czego
10 na kopertach, 2 wycinki poczt
miejskich Warszawy i Łodzi, 10

kopert opłaconych gotówką w o-

brocle z zagranicą oraz ok. 100
znaczków Cesarstwa Rosyjskiego
— częściowo na kopertach — z

kasownikami Królestwa Polskie­
go.

• W przysłowiowej kropce
znaleźli się kolekcjonerzy
znaczków o tematyce olimpij­
skiej. Otóż pięć kół olimpij­
skich znalazło się na znacz­
kach Szejkanatu Ras Al Kha-
ima (10 wartości i blok) wy­
danych z okazji.-, panarab-
skich zawodów sportowych w

Kairze. Koła olimpijskie wid­
nieją także na znaczku Maro-

ka z rysunkiem biegacza-
Znaczkiem tym upamiętniono
53 międzynarodowy bieg z

przeszkodami.
• W Pakistanie ukazał się zna­

czek, przedstawiający plerws y
pakistański reaktor atomowy w

Islambad.
• „Zwiedzajcie Włochy”

'
—

taki napis widnieje na znacz­
ku włoskim, poświęconym
propagandzie turystyki. Jest
on o tyle ciekawy, że przed­
stawia głowicę kolumny kla­
sycznej a w nięi fragmenty
takich budowli j'
Vecchio we Florę
bazyliki św. Piotra, katedrę w

Mediolanie, krzywą wieżę w

Pizie i bazylikę św. Marka
w Wenecji. (zg)

Palazzo
, , kopułę

TARNÓW i okolice! We
wrześniu TKWP otwiera
roczne kursy: a) dla ab­
solwentek szkół podsta­
wowych — kroju szycia
i gospodarstwa domowe­
go I, II i III stopnia. —

b) dla maturzystów —

roczne atrakcyjne kursy
przysposobienia zawodo­
wego. Wpisy: Technikum
Ekonomiczne, ul, Bema
15.

ROCZNE KURSY
KROJU 1 SZYCIA

dla absolwentów szkół
podstawowych oraz kursy

DZ1EW1ARSTWA
MASZYNOWEGO

w godzinach rannych, po­
łudniowych 1 wieczoro­
wych — rozpoczyna Za­
kład Doskonalenia zawo­
dowego Wpisy: Kraków,
ul. Dietla 38, tel 653-12,
w godz. 8—18, codziennie.

POWSZECHNE DOMY TOWAROWE

W SEZONIE JESIENNO - ZIMOWYM DYSPONUJĄ
DUŻYM WYBOREM ODZIEŻY CIEPŁEJ. — Polecają:

płaszcze męskie
produkcji: ZPO — im. Próchnika w Łodzi

ZPO — Głuchołazy

koszule męskie i chłopięce
produkcji: ZPO — Wólczanka

ZPO — Zbąszyn
ZPO — Gniezno

ZPO — Wejherowo.

Łódź

DĄBROWA Tarnowski!
— 20 września TKWP
otwiera dla absolwentek
szkół podstawowych ro­
czne kursy kroju, szy­
cia i gospodarstwa do­
mowego I i II stopnia. —

Wpisy: Szkoła Zawodo­
wa, ul. Kościuszki 9.

TARNÓW i okolice! — li
września TKWP otwiera
kursy kwalifikacyjne —

(czeladnicze - mistrzow­
skie) a) dla metalowców
1 elektryków w Szkole

Zawodowej, Szujskiego
21, b) dla budowlanych w

Szkole Rzemiosł Budow­
lanych, Stalingradzka li;

WADOWICE I okolice! —

17 września TKWP otwie­
ra dla dziewcząt w Li­
ceum przy ul. Mickiewi­
cza 16, roczne kursy kra-

wiecko-trykotarskle i go­
spodarstwa domowego
oraz dla maturzystów W
Technikum Ekonomicz­
nym przy ul. 26 Stycznia
2, różne atrakcyjne kur­
sy przysposobienia zawo­
dowego (biurowości S

księgowości).

JAWORZNO! 15 września
TKWP otwiera kursy pa­
laczy co oraz kwalifika­
cyjne — czeladniczo-ml-
strzowskie — dla meta­
lowców, elektryków l

spawaczy. Wpisy: Szkoła
Górnicza, Matejki 62.

KURSY

przygotowujące do egza­
minu na tytuł

robotnika

wykwai.ifikowa.
NEGO.

czeladnika i mistrza —

oreanizuie Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego. —

Wpisy Kraków, ul Dietla
38, tel 653*12, w godz.

8—18. codziennie

Sprzedaż
WAPNO palone dostarcza
samochodami Wapiennik
w Podłężu. Informacjej
Kraków, Rzeźnicza 2/16.



8 <\KAKUWSKA

>

Trzeba naprawdę dużej wyobraźni, by przedstawić so­
bie przysłowiową krainę mlekiem i miodem płynącą. Po­
dobno ktoś kiedyś kąpał się w mleku. I to oślini. Można
więc na siłę wyobrazić sobie wannę pełną białego pły­
nu, a nawet tworzący s!ę na wierzchu „kożuszek". Ale
z miodem jest już gorzej — wszelkie propozycje wyo­
braźni biorą „w łeb". Trudno, współczesność wymaga
realizmu. O jakichkolwiek więc obfitościach byłaby mo­
wa, trzeba wszystko dodawać, mnożyć, dzielić i uzyski­
wać średnią statystyczną. Stąd też np. łatwo da się wy­
liczyć, że nie jesteśmy krainą ani mlekiem, ani miodem
płynącą. Mleka zużywamy o wiele mniej niż inne
Z miodem jest jeszcze gorzej. Bijemy rekordy w

tylko dziedzinie: spożycia alkoholu.
I oto okazuje się, że nawet przy całkowitym

wyobraźni można użyć określenia: kraina wódką
nem płynąca. Tu już bowiem chodzi nie o sporadyczne
wypadki „kąpieli" ani o zatrważające wysokością cyfry
spożycia alkoholu. Chodzi o codzienny, zwykły obraz
naszego kraju — a konkretnie naszego miasta, które
przywodzi na myśl cuda o przemienieniu wody w wino.
Bo przecież pijanych spotykamy nawet wówczas, gdy
obowiązuje zakaz sprzedaży alkoholu, gdy na wszystkich
sklepach monopolowych wiszą potężne kłódki, a w re­
stauracjach stoliki ozdobione są wyłącznie flaszkami
„Kryniczanki" i „S taropolanki" ...

To nie jest przywidzenie ani fantazja. Wystarczy
przejrzeć oficjalne statystyki krakowskiej Izby Wytrzeź­
wień, by się o tym przekonać. Co prawda ilość pensjo­
nariuszy Izby wyraźnie zmniejsza się w dni tzw. bez­
alkoholowe, ale przecież sam fakt ich istnienia powinien
alarmować. Świadczy bowiem o nierespektowaniu usta­
wy antyalkoholowej przez niektóre placówki gastrono­
miczne, o istnieniu melin i pośredników w handlu wód­
ką i o dziesiątkach innych sposobów zdobywania alko­
holu. Na zasadzie: dla chcącego nie ma nic trudnego.

Nie przesadzajmy zresztą z trudnościami. Mówmy ra-

. czej o ułatwieniach czynionych dla ludzi chcących się —

mówiąc oględnie — napić. Spróbujcie np. drodzy dzia­
łacze społeczni przeforsować do spisu kawiarnianych dań
kefir lub porcję zwykłego razowego chleba — nie uda
się. to z. całą pewnością. Wytoczą wam dziesiątki argu­
mentów — armat, a na zakończenie pomówią was jesz­
cze o złośliwość w stosunku do całej gastronomii. Ale
wprowadzenie alkoholu odbyło się bez żadnej dyskusji
i półki zaroiły się od likierów i koniaków jak za dotknię­
ciem czarodziejskiej różdżki. Wprawdzie rasowym pija­
kom niewiele z tego przyszło, jako że upijanie się likie­
rem jest, niżej pijackiej „godności”, ale dla początkują­
cych stworzyło to doskonałe warunki startu...

Wóda płynie w lokalach „na wysoki połysk’’ i w knaj­
pach, w barach i w kawiarniach, na prywatnych przy­
jęciach i na konferencjach. Wódą się zakrapia i wznosi
toasty, wódą się oblewa wydarzenia szczęśliwe i zalewa
tragedie. A oficjalne dane głoszą, że blisko połowa spraw
w kolegiach orzekających dotyczy wykroczeń popełnio­
nych w stanie nietrzeźwym, ponad 80 proc, wszystkich
zatrzymanych stanowią pijacy, większość wypadków
drogowych spowodowana jest pod wpływem alkoholu,
dzieci porzucone i upośledzone pochodzą przeważnie z ro­
dzin, w

A wóda

kraje,
jedne)

braku
i Wi­

Konferencja
nauczycieli liceów

i szkół zawodowych
W I Liceum im. Nowodwor­

skiego i im. Sobieskiego od­
bywa się dziś konferencja

metodyczno-przedmiotowa
nauczycieli
kształcących rejonu I, obej­
mującego 6 placówek kra­
kowskich, 17 z województwa i
7 liceów dla pracujących. Na
spotkaniu plenarnym uczes­
tnicy konferencji omawiają
zagadnienia- ideowo-politycz-
nej postawy nauczyciela w

świetle uchwał plenum KW
PZPR z maja br. Następnie
w sekcjach przedmiotowych
dyskutowany będzie plan do­
skonalenia pracy dydaktycz­
no-wychowawczej na rok
szkolny 1966/67, korekta i or­
ganizacja zespołów samo­
kształceniowych, wnioski wy­
nikające z analizy wyników
ostatniego egzaminu dojrza­
łości i egzaminów wstępnych
na wyższe uczelnie, a także
właściwe wykorzystanie po­
mocy naukowych. W przy­
szłym tygodniu odbędą się
konferencje nauczycieli dwu
pozostałych rejonów szkolnic­
twa ogólnokształcącego oraz

nauczycieli zasadniczych
szkół i techników zawodo­
wych. Organizatorem konfe­
rencji jest Okręgowy Ośro­
dek Metodyczny. (wb)

liceów ogólno-

ROZ-

I etap odbudowy
ratusza na Kazimierzu

Mój
SA-
me-

SOBOTA

SALA KLUBU ZZK: Szkla-
i menażeria — 19.15,

MAITOSCI: Czarownice z Sa­
lem — 19.15, LUDOWY: Igra­
szki z diabłem — 19.15, RA­
PSODYCZNY: Kopciuszek —

16, MUZYCZNY: My fair la­
dy (zamkn.) — 15.30, GROTE­
SKA: Męczeństwo Piotra O-

hey’a — 19.15, KOLEJARZA;
Gęsi i gąski — 19.

TEATR IM. SOLSKIEGO W

Tarnowie; Robinzon Kruzoe
— 19.

których jedno z

płynie dalej
małżonków było alkoholikiem.

U najlepszych
Wczoraj w przeddzień Świę­

ta Kolejarza w świetlicy KS
Prokocim odbyła się uroczy­
sta akademia,
rej ogłoszono
ogólnopolskiego współzawod­
nictwa, prowadzonego przez
oddziały trakcyjne. Miło nam

donieść, że nailenszy
się w nim Oddział
Kraków — Prokocim,
wając w ten sposób
rzec przechodni Zarządu Głó­
wnego ZZK i CZT. Miejsca
drugie i trzecie zajęły oddzia­
ły: Warszawa—Praga i Po­
znań.

Miłym akcentem wczoraj­
szej uroczystości było wręcze­
nie przez I sekretarza KD
PZPR Podgórze — tow. Jana
Marca przedstawicielom węzła
PKP Kraków—Prokocim Od­
znaki Tysiąclecia Państwa

Polskiego. Wielu zasłużonych
kolejarzy otrzymało też od­
znaczenia państwowe.

W części artystycznej wy­
stąpił znanv zespół regional­
ny z Zakładów Strunobetono­
wych w Bogumiłowicach.

(mp)

podczas któ-
takźe wyniki

okazał
Trakcji
zdoby-
Dropo-

zakończony
Dzisiaj, o godz. 12 na placu Wolnica odbędzie się uroczy­

stość umieszczenia w gałce no wo odnowionej wieży ratu­
szowej na Kazimierzu dokumentu upamiętniającego prze­
prowadzenie prac remontowo-adaptacyjnych.
Przypomnijmy w skrócie histo­

rię budynku. W drugiej połowie
XIV wieku wzniesione zostały:
nieduży budynek gotycki, wieża
ratuszowa i przybudówka od

strony północnej. W XIX wieku

Austriacy dobudowali nowe

skrzydło południowe. W 1948 ro­
ku w budynku ulokowano zało­
żone jeszcze w 1904 roku — Mu­
zeum Etnograficzne. W 10 lat pó­
źniej wysunięto projekt przebu­
dowy i modernizacji dawnego za­
bytkowego ratusza, by w 1962 ro­
ku przystąpić do pierwszych prac
budowlanych.

Miały one dwojaki charakter.
W ramach prac konserwatorskich
— trzeba było odremontować i
nadać pierwotny wygląd zabytko­
wej części dawnego ratusza.

Wzmocniono nadwątloną
strukcję wieży ratuszowej,
montowano stary zegar z

wieku, naprawiono hełm,
wracając mu jego dawną baroko­
wą formę.

Równolegle z pracami konserwa­
torskimi — przystąpiono do kapi­
talnego remontu pozostałej, nie-

zabytkowej części budynku oraz

do adaptacji pomieszczeń na po­
trzeby Muzeum Etnograficznego
(sale wystawowe, pracownie nau­
kowo-techniczne, magazyny). O-

becnie dobiega końca I etap prze­
budowy i modernizacji budynku.
Jeszcze w tym roku zostanie on

otynkowany, zakończy się adap­
tacja pomieszczeń. Wszystko
wskazuje więc na to, że w i

kwartale roku przyszłego muzeum

otworzy swoje podwoje. W II eta­
pie przebudowy — przewiduje się
adaptację pomieszczeń na czwar­
tym piętrze.

W gałce nowo odrestaurowane­
go
znajdą się także powyższe słowa,
jako że postanowiono
tam, także m. in.

egzemplarz „Gazety
skiej”.
Na
nia

Kazimierzowskiego ratusza

kon-
odre-
xvn

przy-

um’eścić

dzisiejszy
Krakow-

(ans)

zdjęciu: ostatnie przygotowa-
do dzisiejszej uroczystości —

moment założenia gałki.
Fot.: W. Klag

Trudności

organizacyjne?

Rys. T. Kubarski

MAŁA KRONIKA

Poselskie spotkanie
Krakowski Komitet FJN

zawiadamia, że dzisiaj. 10 bm..
o godz. 18 w Klubie Oficer­
skim przy ul. Odrowąża 3 od­
będzie sie spotkanie posła
prof. Stanisława Jodłowskie­
go i radnych z pracownikami
służby zdrowia.

Wrzesień to miesiąc rozpoczę­
cia sezonu we wszystkich nie­
mal dziedzinach. V/ handlu rów­
nież. Nic więc dziwnego, że
i do sklepu „Pani” przy ul.

Floriańskiej przychodzi po za­
kupy sporo klientek. Jest
to bądź co bądź jeden z najatrak­
cyjniejszych sklepów odzieżowych
w Krakowie. Niestety, większość
klientek odchodzi „z kwitkiem”...

Sklep „Pani” prowadzi dwa
stoiska sukienkowe i płaszczowe.
Jeszcze kilka tygodni temu, dział

płaszczowy obsługiwały 2 sprze­
dawczynie plus kierowniczka

sklepu, a dział sukienkowy 1
osoba. Obecnie sytuacja zmieniła

się o tyle, że owa jedyna sprze­
dawczyni zachorowała i od sze­
regu dni stoisko sukienkowe po-
zostaje nieczynne, zasłonięte pa­
rawanem, na którym wywieszono
kartkę zawiadamiającą
bie. Tymczasem przy
z płaszczami pozostaję
bez zmian. 3 -osobowy
obsługuje sprawnie —

nie przepracowuje się
nie ma. Czy by nie można więc
utrzymać normalnego toku pracy
sklepu, przesuwając jedną ze

sprzedawczyń do drugiego stois­
ka? Nie jest to przecież związa­
ne ani ze zmianą miejsca pracy,
ani ze zmianą branży wymagają­
cą nowej specjalizacji. Chodzi

tylko o drobne posunięcia organi­
zacyjne ku wygodzie klientów —

i chyba również własnej kalkula­
cji finasowej. (j)

o choro-
stoisku

wszystko
personel
i raczej

bo tłoku

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO:

brat niepoprawny — 19.15,
LA KLUBU ZZIC Szklana
neżeria — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: Czarownice z Salem —

19.15, LUDOWY: Zemsta —

19.15, RAPSODYCZNY: Kop­
ciuszek - 16, MUZYCZNY (sa­

la Teatru Słowackiego): Pe-

truszka, Harnasie, Francesca
da Rimini — 14, GROTESKA:

Trzy pomarańcze — 12, KOLE­
JARZA: Gęsi i gąski - 19.

TEATR IM. SOLSKIEKO w

Tarnowie: Robinzon Kruzoe
— 11i19.

ECCEJ
SOBOTA

APOLLO: Upadek Cesarstwa

Rzymskiego (USA, 12 lat) —

10, Złodziej brzoskwiń (bulg.,
14 lat) — 15.45, 13, 20.15, CAS­
SINO: Spacer po linie (ang.,
16 lat) — o zmroku, CHEMIK:

Dwaj w stepie (radź., 14 lat)
— 19, dom Żołnierza —

19, MINIATURKA: Bajki - 11,
12, 13, 14, To jest jajko, Pia-
ża. Ab — urbe condita, Al­
legro vivace lt>, 17, 18, Jadą
goście jadą (poi., 16 lat) — 19,
MIKRO: Biała

(radź., 11 lat) —

kobiety (fr., 16

17.45.20.15, MŁ.
Człowiek z Rio

12, 14.45, 17, 19.30,
Pieczone gołąbki (poi.. 11 lat),
— 17.30, 19.30, UCIECHA - re­
mont, WISŁA: Biały Kieł

(radź., 11 lat) — 11, 13, Zbrod­
nia doskonała (fr., 16 lat; —

15.45, 18, 20.15, WOLNOŚĆ:
Samotny jeździec (USA, 16 lat)
12.15, 15.45, 18. 20.15. WRZOS:

Bajki — 11 i 12, Złodziej w ho­
telu (USA. 18 lat) - 15.45, 18,
20.15, ZDROWIE: Kalosze

szczęścia (poi., 16 lat) — 19,
ZUCH: Trzy życzenia (czeh.,
12 lat) — 15. 17, 19, ZWIĄZ­
KOWIEC: Bajki — 12, Czer­
wona pustynia” (wł., 18 iat)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT: Bajki
Angelika (fr.-wł.,
15.30,
Bajki
(jug-NRF, 11 lat)
20.15, KOLOROWE:

17,
18,
12,
18.

PŁASZÓW — Energetyk:
Bajki — 15, Olbrzym (USA, 14

lat) — 16, 19.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka: Kapo (wł., 16 lat) —

17, 19.
FODŁĘŻE — ORION: Prze­

minęło z wiatrem (USA, 14

lat) — 14.30, 18.
CYRK RADZIECKI — Ron­

do — godz. 15.30, 19.30.
ZOO (Las Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmroku.

karawana —

11, Z powodu
lat) — 15.30,

GWARDIA:

(fr., 14 lat) -

TĘCZA:

11, Markiza
16 lat) —

ŚWIATOWID:
s.

13,

18, 20.30,
— 11.15, Winnetou 1

- 16,
Bajki

Osiem i 1/2 (wł., 16 lat)
SFINKS: Bajki — 10.

Herszt (fr., 16 lat) — 15.45,
20.15,.

II.

fel. J . Kurczaba. 17.40 Sobo­
tnie popołudnie z piosenką. —

18.00 Dziennik krakowski. —

18.10 Muz. 18.25 Na Krakow­
skim . rynku. 18.45 Omówienie

programu. 18.50 Felieton M.
Jorsta. 19.00 Wiadomości. 19.oń

Muzyka i aktualności. 19.30

„Matysiakowie”. 20.00 Transm.
z otwarcia Międzynar. Festi­
walu Dawnej Muzyki Krajów
Europy
niej —

polska,
jtiIze
22.00 Kronika sportowa. 22 .13
Radiokabaret. Trzy po Trzy. —

23.15 Muzyka tan. 23.50 Wia­
domości. 24 .00 Hymn.

Środkowej i Wschód-
w programie muz.

W przerwie Z. kra-
świata. -d. .c. koncertu.

Kronika sportowa.

NIEDZIELA
PROGRAM I

Gra Polska Kapela. 8.007.30
Dziennik. 8.15 Utwory W. A .

Mozarta. 8 .30 Przekrój mu­
zyczny tygodnia. 9.00 Wiado­
mości. 9 .05 „Fala 56”. 9.15 Ma­
gazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli montaż wierszy ,.O
kolei, kolejarzach i podróż­
nych”. 10.20 Śpiewa „Mazow­
sze”. 10.40 Koncert życzeń. —

11.40 Mówi Przyroda „Jesteś­
my jednej krwi” fel. dr J.

Żabińskiego. 12 .05 Wiadomości.
12.10 Felieton „Plany na ma­
pie”. 12.20 Jarmark cudów. 13.20

Przeboje filmowe. 13.35 Prze­
gląd prasy lit. 13.45 „Rozgłoś­
nia harcerska”. 14.30 ,,W Jezio­
ranach”. 15.00 Muzyka roman­
tyzmu. 16.00 Międzynarodowy
mecz piłkarski Polska -,NRD.
17.20 Muz. 17.25 Wiadomości.
17.30 Tygodniowy przegląd
wydarzeń międzynarodowych.
17.40 Melodie ludowe. - 18.00

Wyniki gier liczb. 18.05 Cztery
gwiazdy Paryża. 18.20 Koncert

rozrywkowy. 18.45 „Maleńka
istota” opow. Iwo Andricia. —

19.00 Kabarecik reklamowy. —

11 niedziela1O WRZESIEŃ sobota łukasza PROTA

DYŻURY
- 16, 19, melodia:

(wł. -fr., 16 lat) —

20.15, MINIATURKA:

15, Przegląd nagro-
filmów krótkometra-
Rodzina człowiecza,

nieczynne, KULTURA: Umarli

muczą (NED, 16 lat) — cz. II
— 17.45. 20, MASKOTKA: Co

zdarzyło się Baby Jane (USA,
18 lat) -

Opętanie
15.45, 18,
Bajki —

dzonych
żowych:
Przed turniejem, Skąd się bio­
rą dzieci — 16, 17, 18. Do wi­
dzenia do jutra (poi., 16 lat) —

19, MIKRO; Z powodu kobiety
(fr., 16 lat) — 15.80, 17.45, 20.15.

GWARDIA: Człowiek z

(fr., 14 lat) - 14.45, 17,
ROTUNDA: Niewierność

16 lat) — 15, 17, SZTU-

Olimpiada w Tokio (jap.,
10, 12.30, 15.30,

28 bm. sesja
Rady Narodowej

w Krakowie

Konwent Seniorów Rady
Naród, m.. Krakowa za­
twierdził wczoraj datę i po­
rządek obrad najbliższej se­
sji Rady. Sesja odbędzie się
28 bm. i omawiać będzie
perspektywiczny plan roz­
woju życia kulturalnego w

naszym mieście, a także
zmiany w budżecie miej­
skim, m. in. sprawę
datkowych kredytów
nadwyżki budżetowej
finansowanie czynów spo­
łecznych. Warto przypom­
nieć, że sprawy kultury o-

statni raz omawiane były
na plenum Rady 4 lata te­
mu — radni dyskutowali
wtedy problemy krakow­
skich teatrów. Najbliższa
sesja stanowi więc okazję
do konfrontacji ówczes­
nych uchwał z rzeczywisto­
ścią. (wb)

SOBOTA:
• PAN, Sławkowska 17, godz. 10:

dyr. Biblioteki Uniwersytetu w

Grenoble — S . J. Kravtchenko —

odczyt na temat organizacji oi-
bliotek naukowych we Francji.

PONIEDZIAŁEK:
© Stów. Księgowych w

Słowackiego 39, godz. 17:
Tatura z Moskwy mówić
o nowych metodach zarządzania
w ZSRR.

© MDK, Józefa 12, godz. 14:
otwarcie kursów na uprawnienia
kwalifikacyjne dla energetyków.

Polsce,
prof.

będzie

do-
z

na

Jak już informowaliśmy, wzo­
rem lat ubiegłych WKZZ i Za­
rząd Okręgu PTTK w Krakowie

wspólnie z Zarządem Wojewódz­
kim TPPR i Radą Zakładową
HiL — organizują w dniach od
12 do 18 bm. XI Centralny Tury­
styczny Rajd Przyjaźni „Szla­
kiem Lenina”. W rajdzie uczest­
niczyć mogą zespoły 3—6-osobo-

we, a trasa została podzielona na

kilka kategorii według skali tru­
dności. Rajd odbędzie się w kil­
ku dyscyplinach turystycznych:
pieszej-nizinnej, górskiej, kolar­
skiej i samochodowo-motocyklo-
wej. Bliższych informacji w spra­
wie rajdu udziela Biuro Oddziału ’

Z kroniki sądowej

PTTK HiL, budynek „S”, telefon

(48-25). I jeszcze jedno — „Rajd
Przyjaźni” łączy się ściśle z O-

gólnopolskim Konkursem Krajo­
znawczo-Turystycznym pt. „Przez
X wieków Polski”. Udział drużyn
w rajdzie zaliczony będzie do le­
go konkursu.

f00
Nowohuckie Zakłady Mleczar­

skie produkują aktualnie około 7
ton lodów „Bambino”. Kraków
wraz z Nową Hutą_ otrzymuje śre­
dnio od 5 do 6 ton lodów, reszta

wędruje do miejscowości wczaso­
wych i wypoczynkowych na te­
renie województwa krakowskie­
go. Obok lodów śmietankowych
i kakaowych, zakłady produkują
obecnie większe ilości lodów ka­
wowych.

Komunikat MO
MOw

z prośbą

OO
bieżącym roku otwar-

nowa przychodnia w

Pożyteczne
wydawnictwo

Sekretarz Prezydium Rady Na­
rodowej m. Krakowa K. Lepiar-
czyk i kier. Wydziału Organiza­
cyjno-Prawnego M. Kazberuk po­
informować nas o nowym, poży­
tecznym wydawnictwie. Jest to

informator, zawierający szczegó­
łowe i przejrzyście ułożone ob­
jaśnienia na temat: kto, gdzie,
kiedy załatwia różne sprawy (i
jakie) w radzie miejskiej i w ra­
dach dzielnicowych. Informator

otrzymują wszyscy radni, organi­
zacje polityczne i społeczne, ko­
mitety blokowe oraz rady zakła­
dowe większych przedsiębiorstw.
Będzie on również do wglądu w

lakalach rad dzielnicowych i Ra­
dy Miasta.

Z usług ORS-u korzysta tysią­
ce krakowian. Biorą na raty te­
lewizory, meble, lodówki, pralki,
ubrania. Ale i tu nie zabrakło
kombinatorów. Wzięty kredyt
starają się zamienić na gotówkę.
W tym celu dochodzą do porozu­
mienia z nieuczciwymi kierowni­
kami sklepów, którzy zamiast to­
waru wydają im... pieniądze.
Oczywiście po potrąceniu dla sie­
bie odpowiedniego procentu. Na

pozór wszystko jest legalne. Kie­
rownik na kwicie wypisuje
sprzedane rzekomo rzeczy, klient

otrzymuje
część ich
kierownika
kończona.

Czasem

spraw rozgrywa się przed Sądem.
Ostatnio Sąd Powiatowy dla m.

Krakowa rozpatruje kilka tego
rodzaju spraw. Oto akt oskarże­
nia przeciwko aż ośmiu osobom,
zarówno personelowi sklepowemu
jak i klientom kombinatorom.
Na czele tej listy widnieje nazwis-

wzamian pieniądze,
zostawia w kieszeni
i transakcja jest za-

jednak finał tych

Mechanizacja wkradła się już
nawet w zacisza domowe wy­
pierając- stare, prymitywne
sprzęty gospodarstwa domo­
wego. Tylko nasz krakowski

Rynek nie może doczekać się
w tym względzie zmian. Pole­
wanie Rynku odbywa się tak

jak za naszych prababek, a o

czyszczeniu i myciu nikt tu

jeszcze nie słyszał...
Fot. W. Klag

ko Zygmunta C., który jako kie­
rownik sklepu handlowego Za­
kładu Usług Radiotechnicznych i

telewizyjnych w celu osiągnięcia
dla siebie i innych osób korzyści
majątkowych, wypłacił gotówkę
22 tys. zł. zamiast wydania od­
powiednich towarów, przy czym
za tę transakcję pobrał dla sie­
bie od klienta 10 proc, kwoty.
Inny pracownik sklepu kasjerka
Zofia B. od czerwca 1964 r. do

stycznia 1966 r. wypłaciła z kasy
ponad 100 tys. zł, zamiast wyda­
nia odpowiednich towarów.

Tego typu przestępstwa zaczy­
nają się mnożyć. Niektórzy kie­
rownicy sklepów sądzą, że takie

machinacje nigdy nie zostaną
wykryte i pozostaną bezkarne —

próbują wzbogacić się na oszus­
twie. Osoby zaciągające kredyt w

ORS-ie i próbujące niedozwolo­
nych kombinacji nie zawsze są
w pełni świadome odpowiedzial­
ności karnej. Co oczywiście
zwalnia ich od niej.

Jeszcze w

ta zostanie
Branicach oraz przychodnia rejo­
nowa w Osiedlu Bieńczyce Nowe.
Również do grudnia br. planuje
się zakończenie remontu i adap­
tacji byłej przychodni rejonowej
w osiedlu Krakowiaków na cele

Przychodni Przeciwgruźliczej.
co

Osiedle na Wzgórzach Krzesła-
wickich liczy już kilkanaście ty­
sięcy mieszkańców, a do tej po­
ry nie ma żadnego zakładu ga­
stronomicznego. Z przyjemnóścią
więc komunikujemy, że o ile PBM

zakończy prace w przewidzianym
terminie — już w IV kwartale
br. Nowohuckie Zakłady Gastro­
nomiczne otworzą tutaj nowy lo­
kal, w którym znajdą pomiesz­
czenie restauracja i kawiarnia z

tarasem. (ans)

Komenda Miejska
Krakowie zwraca się
do Obywatela, który pisem­
nie informował Komendę
Miejską MO o kradzieżach

dokonywanych przez konduk­
tora MPK podpisującego się
„Koziołek” oraz do kobiety,
której w dniu 1 marca 1966 r.

o godz. 6.30 w tramwaju linii
nr 7 koło Poczty Główej kon­
duktor tego tramwaju włożył
rękę do kieszeni usiłując za­
brać portmonetkę — o zgło­
szenie się w Komendzie Miej­
skiej MO w Krakowie ul. Sie­
miradzkiego nr 24 pokój nr 43
w godzinach od 8 do 16.

ML.
Rio

19.30,
(Wł.,
KA:
11 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18,
20.30, TĘCZA: Pieczone gołąb­
ki (poi., 11 lat) — 17.30, Herszt

(fr., 16 lat) — 19.30, UCIECHA
— remont, WANDA: Niagara
(USA, 16 lat) — 12 .30, 15.30, 18,
20.30, WARSZAWA: Winnetou

(jug.-NRF, 11 lat) s. II —10,
12.15, s. I — 15.45, 18, 20.15,
WIEDZA: Od Wersalu do

Westerplatte. Korespondent
PAP donosi; Węzeł — 18, WI­
SŁA: Zbrodnia doskonała,
(fr.- 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: Samotny jeździec
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WRZOS: Złodziej w hotelu

(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ZDROWIE — nieczynne,
ZUCH: Trzy życzenia (ćzes.,
12 lat) — 15, 17, ZWIĄZKO­
WIEC: Czerwona pustynia
(wł., 18 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Markiza Angelika
(fr.-wł., 16 lat) — 15.30, 13,
20.30, ŚWIT m. sala: Dzwonić
Northside 777 (USA, 14 lat) —

14.45, x 17, 19.15, ŚWIATOWID:
Winnetou (jug.-NRF, 11 lat) —

Is. — 16, 18, 20.15, ŚWIATO­
WID m. sala: Weekendy (poi.,
16 lat) — 15, 17, 19.15, KOLO­
ROWE — nieczynne.

PŁASZÓW — Energetyk:
Olbrzym (USA, 14 lat) — 16,
19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka — nieczynne.

PODŁĘŻE — Orion: Przemi­
nęło z wiatrem (USA, 14 lat)
— 18.

PROKOCIM — ZZK: Uro­
cza gospodyni (USA, 14 lat)
— 13.

CYRK RADZIECKI — Ron­
do — 19.30.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynltar-
ska II, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23, NE­
UROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38, PEDIATRYCZNY: Prądni­
cka 37, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Siemiradzkiego ■— tel.

Podgórze — tel. 625-50,
Grzegórzki — tel. 209-01,
Nową Huta — tel. 422-22,

19.15 Wyniki imprez sport.,
oraz rep. z finału mistrzostw

drużyn świata na żużlu we

Wrocławiu. 20.00 „Tydzień w

kraju i na świecie”. 20.26
Wiad. sportowe. 20.35 „Maty­
siakowie”. 21.05 Śpiewa Wan­
da Warska, 21.15 Radiokabaret

Trzy po Trzy. 22 .15 Gra Ork.
Tan. P.R. 22 .30 „Opowieść
Joe Henry’m śpiewa
White. 23.00 Dziennik.
Wiadomości sportowe.
Nowości programu III. —

Wiadomości. 0.05 -

gram z Krakowa.
3.00

o

Josh
23.10
23.15
24.00
Pro-

0-9,
657-57,
205-77,
417-70.

PROGRAM II

z melodią

PP „Żegluga" zawiadamia...
że w tym miesiącu kończy się

sezon przewozów pasażerskich po
Wiśle. Jutro, tj. w niedzielę
statki w kierunku Tyńca i Bielan

odpływać będą w godz. 10, 11, li,
15, i 18 z przystani obok Wawelu.

NIEDZIELA

CHEMIK: Hrabia Monte
Christo (fr., 14 lat) — 14.45, 18,
dom Żołnierza: Bajki —

13, Cartouche zbójca (fr., 14

lat) - 13.30, 18, 20.15, MELO­
DIA: My z IX A (radź., 7 lat)
— 10.30, 12.30, Opętanie (wł. -

fr., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15, 12.15, Hindukusz (poi., 11

lat) — 14, Co zdarzyło się Ba­
by Jane (USA, 18 lat) — 16,

Ważne odkrycia archeologiczne w Nowej Hucie

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Koperni­

ka 40, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 15, LARYNGOi.O -

GICZNY: Kopernika 23, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Kobie­
rzyn, UROLOGICZNY: Grze­
górzecka 18, PEDIATRYCZNY:
Prokocim.

SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23, Kra­
kowska 1, Al. 29 Listopada 17,
Pstrowskiego 94, N. Huta —

Os. Wandy. Tlen dla chorych
apteka nr 11 ul. Karmelicka
23.

NIEDZIELA
Mikołajska 4. Pozostałe

jak w sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I

Godz. 16.01 „Popołudnie

Muz. 8 .00 „Moskwa
i piosenką. 8 .30 Wiad. 8 .35 „Ra-
dioproblemy”. . 8 .45 Koncert

życzeń. 9.15 Tatrzańska jesień
9.40
9.55

na

— ,,U poetów Podhala”.
W lirycznym nastroju.
Spotkania z delegatami
Kongres. 10.25 Coctail muzycz­
ny. 10.50 Notatnik bułgarski. —

fel. 11.00 Koncert estradowy.
11.40 Wiersze Tadeusza
lendra. 12 .05 Wiadomości.
Warszawski
Poranek

Muzyka
Piosenka

Radiowy
14.59 Wyniki Lajkonika.
Dla dzieci słuch. „Pierścień
róża”,
nowski
Fel. na tematy międzynarodo­
we. 17 .15 Mel. tan, 17.30 „Pod­
wieczorek przy mikrofonie”.
19.00 Rewia piosenek. 19.30 Sce­
na polska — Ludwik Solski,
(fragm. kom. A. Fredry „Zem­
sta”). 20.00 Muz. rozrywk. —

20.30
nika
20.43
21.00

Ogóln. wiad. sport, i wyniki
Toto-lotka. 22 .20 Mel. srebrne­
go ekranu. 22.30 Niedzielne

wieczory muzyczne. 23.37 Muz.
tan. 23.50 Wiadomości. — 24.00

Hymn.

Hol-
12.10
12.35
13.34
14.00
Gra

M2”.
15.00

i
16.30. Koncert chopi-

17.00 Wiadomości. 17 .05

Tygodnik,
symf. Ork. PR.

rozrywkowa,
miesiąca. 14.30

Zespół ,,Studio

Powt. wyników Lajko-
Krak, aktual. sport.

Muz. 20.50 Wiad. sport. —

Dziennik. 21 .22 Muz. 22 .00

same-

około
zucze-

W związku z budową jednego z najwięk­
szych wydziałów Huty im. Lenina, walcowni-
slabing odkryto jeszcze jesienią ub. roku
wielką osadę przedhistoryczną. Odnaleziono
tu dotychczas ponad 500 jam mieszkalnych
i gospodarczych z ogromną ilością zabytków
w postaci ceramiki, narzędzi pracy wykona­
nych z różnych surowców, ozdób itp.

Najliczniejsze są ślady osadnictwa z

go początku neolitu to jest z lat od
4.500 do około 3.500 p.n.e. oraz z okresu

snośredniowiecznego z lat od około 570 do
1250 n.e. Odkryte mieszkania z okresu neoli­
tu to głębokie, okrągłe jamy ziemne. Nato­
miast począwszy od okresu wędrówek lu­
dów do wczesnego średniowiecza włącznie, są
to ślady chat słupowych, prostokątnych z pa­
leniskami na klepiskach.

Prace na wielką skalę, jakie są konieczne
z punktu widzenia archeologii na terenie bu­
dowy walcowni-slabing, na terenie Kopca
Wandy oraz w Pleszowie, finansuje i w tym
roku dyrekcja HiL. Dzięki tej pomocy także

i w bieżącym roku uratowano wszystkie za­
grożone zniszczeniem zabytki na terenie No­
wej Huty.

Gdy chodzi o zabytki z tegorocznego sezo­
nu wykopaliskowego, to — jak informuje nas

kier, nowohuckiego oddziału Muzeum Ar­
cheologicznego dr S. Buratyński — odkryto
kilkaset rzadkich w skali krajowej form i za­
bytków. Zabytki te pochodzą z okresu wę­
drówek ludów, tj. z lat między 375 a 570 n.e.

oraz z okresu wczesnośredniowiecznego. Z te­
go ostatniego okresu odkryto również dużo
przedmiotów żelaznych, przeważnie noży,
względnie ich części. Tak więc osiągnięcia
z punktu widzenia archeologicznego są
znaczne.

Poza pracami na wielką skalę na terenie
budowy walcowni, prowadzone są także prace
na terenie jednego z największych stanowisk
archeologicznych w Polsce, tj. w Pleszowie
oraz w bezpośrednim sąsiedztwie Kopca Wan­
dy. W obu wypadkach jest to kontynuacja
prac z lat ubiegłych, (hz)

z

młodością”. 17.55 Wiadomości.
18.00 Koncert rozrywkowy. —

18.40 „Kwadrans z dedykacją”.
19.00 Radio—reklama. 19.10 Pu­
blicystyka międzynarodowa. —

19.20 „Wędrówki muzyczne pa
kraju”. 20.00 Dziennik. 20.26
Wiad. sportowe. 20.3d Gra Ork.
Zachariasza. 20.45 „Program
z dywanikiem”. 21 .50 Estrada

muzyczna - to lubię. 22 .10
Chwila poezji. 22.15 Tańczymy.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiado­
mości sportowe. 23.15 Zespół
J, Miliana. 23.35 Muz. tan. —

24.00 Wiadomości. 0.05 — 3 .00

Program nocny z Warszawy.
PROGRAM II

Omów. aud. szkolnych. —

Kalendarz. 6.50 Muzyka.
Wiadomości. 7 .05 Pod fa­

brycznym dachem. 7.20 Muzy­
ka. 7.45 „Błękitna sztafeta”. —

8.00 Dziennik. 8 .15 „Tylko w

sobotę”. 8.35 Radio—reklama.
8.50 „Rozmowy na tematy
prawne”. 9.00 Aud. dla kl. III
i IV „Z muzyką w nowy rok

szkolny”. 9.20 Koncert zespo­
łów rozrywkowych. 10.00

„Nim się książka ukaże” —

frag. nowej prozy J. Krzysz-
tonia. 10.20 Radio — reklama.
10.30 Koncert rozrywkowy. -

11.00 Aud. dla kl. VIII „Mi­
łosierdzie gminy” słuch. 11 .30
Koncert chopinowski. 11.55
Kom. o st. wód. 12.05 Wia­
domości z kraju i ze świata.

12.25 „Rolniczy kwadrans”. 12.40
Przerwa dla Krakowa. — 13.00
Aud. dla klas III i IV „Na
torze” słuch,
życzeń. 14 .00

książkę”. 14.30 Tydzień Kultu­
ry Bułgarskiej. 14 .50 Radio —

reklama. 15.00 Wiadomości. —

15.10 Kultura pilnie poszuki­
wana. 15.20 Dla dzieci słuch.

„Tabor marszałka Ney’a”. —

16.00 Wiadomości. 16.05 Publi­
cystyka międzynarodowa. 16.15
Włoskie canto. — 16.40 Rze­
szowski magazyn aktualn. —

16.55 Wiad. Ziemi Rzeszow­
skiej. 17.00 Aud. oświatowa. -

17.10 Muz. barokowa. 17.30 Czy
kultura pilnie poszukiwana”

6.42
6.45
7.00

13.20 Koncert

„Czy znasz tę

SOBOTA

Godz. 10.55 Dla szkół Geogra­
fia dla kl. V „Krajobraz Pol­
ski”. 11.25 „MILCZENIE” —

film polski. 13.00 — 16.20 przer­
wa. 16.20 Program dnia. 16.25

Próg, dla naucz. „I-szo kla-
siśći”- . 16.45 'Wiadomości. '1'6.50

„Progra n Tygodnia”. 17.05

„HIND ;<USZ” — film polski.
18.00 „Pó szóstej” — TV Klub

Młodzieżowy. 18.40 „Czy tylko
Warszawa”, — rep. z Zamoś­
cia. 19.05 „Wieczorne rozmo­
wy”. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
MONITOR. 20.00 „PEGAZ” —

magazyn. 20.40 „MILCZENIE”
— film polski (od lat 16). 22 .15
Dziennik. 22.30 Wiad. sport.
22.40 „Rachel i inne” (piosen­
ki Charles Trennet’a).

NIEDZIELA

Godz. 8.30 POLITECHNIKA:
MATEMATYKA. Wykład z ge­
ometrii wykreślnej. Wiad.

wstępne. 9.05 POLITECHNI­
KA: CHEMIA: „Pierwiastek,
atom, cząsteczka”. 9.33 25 lek­
cja jęz. ros. 9 .55 POLITECH­
NIKA: MATEMATYKA. Prze­
gląd działów matematyki. -

10.25 — 10.35 przerwa. 10.35

Program dnia. 10.40 „BUŁGA­
RIA” — rep. film. 11.05 „Jas­
nowłosy i gołąbek” film bułg.
11.50 P.K.F. 12.00 Sprawozd.
sport. 14 .15 Dla dzieci: „Pę­
drak Wyrzutek”. 14 .55 Sprawo­
zdanie sportowe. ok. 16.30

Sprawozd. z meczu piłki noż­
nej NRD — Polska z Erfurtu.
17.50 Film krótkometr. 18.10

„Thelonius Monk” — program
muz. 18.40 „Mecenas Adam
Kowalski” ode. II „Chuligan”.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
19.55 „Stare życiorysy”. 20.15

„Upiór na sprzedaż” film ang.
21.30 „Śpiewa Mieczysław
Święcicki”. 21.50 Mistrzostwa
w siatkówce mężczyzn Czecho­
słowacja — Japonia. 22.30 Nie­
dziela Sportowa.
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